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Granica dzieliła pu zcze. Pośrod­
ku rzeczki \iVincencianki. Wieś 
Wincenta na jednym jej brzegu, 
Dorf Fischborn na drugim. w 
tym Fischborn mieszkali Sobotko­
wie, Dudowie, Drążkowie, Zalescy i 
oni nie mówili Fischborn tyll~o 
Dłutowo. Ale ich już tam' nie ma 
t Dłutowa też nie ma. Rzeczka 
d zieli puszcze. Krępe, szablaste sos­
ny Puszczy Kurpiowskiej po jed­
nej stronie, strzeliste sosny rusz­
c~y Piskiej po drugiej. Pośrod­
ku ,młody brzozowy las. 

interes 
PttsLcza z puszczą handlowała 

drzewem. Tzaak Rubin~·ztajn kupo­
wał las, Izaak Rubinsztajn sprzeda­
wał drzewo. Szły pod topór kur­
piowskie sosny ze Stawisk Korze­
nistego, Zaskrodzia, Ko.zła,' a chło­
pi z Wincenty przez dwana~ cie 
la-t rt?-ieli zarobek u Rubin:„laj111a. 
\Vozlh drzewo do stacji Fischborn 
i .dosta~rali półtora złotego od fury . 
C1! którzy nie mieli koni, mogli 
zb1~n~e dla R ubinsztajna gr}ski i ry­
dze. A puszcza na drugim brzegu 
stała nietknięta i wyniosła, i nikt 
tam nie zarobił przy drzewie ani 
fenlga. 
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W NASTęPNYM NUMERZE: ~ wojna wyznawc6yt Jedynego ~ ,;z 
czym do posła" - rozmowa z Waldemarem Szpafińsldm • co zro­
bili obywatele dla Wysokiego Mazowieckiego ~ zabytkowy zawa­
ijdroga - rzec% o hal targowej • niesforna babcia ~ przesłucha­
nie Wiesława Rydygiera • fotoreportai z meczu juniorów Polska -
Dania ~ „Kto w ut dmuchnie'' - wypisy z Glogera. 

NA RoBOCZYM SPOTKANIU w 
Okonlówku I sekrełarsy X.G, K.MG 
PZPR i kierownleJ' BOPP-ów omó­
wili bie~ sytuację 1poleezno-po-
1i&.5cziu\ oraz ~nia lnsłancJl te­
renowych w kampaall wyborczej 
do Sejmu. 

NA.U CZYM PRACUJĄ łereno­
we instancje partyJne? Odpowiada­
ją sekretarze: 

• KMG PZPR w Ciechanowcu: 
- 1'ematem spotkania przewodni- · 
czących z~ązków zawodowych 1 
władzami Polityczno-aclminlsłracyJ­
u.ymi miasta l gminy bJ'I podział 
miejsc na wakacyjne WJ'Ja&dJ' sa· 
graniczne dzieci i mloddeą. 8po­
ieczny komiteł 'l'ozbudoQ upHala 
zatw.erdził harmonogram społkań 
i e społeczeństwem (leh cel: aebra­
nie deklanteJi finansowych lub cs1-
nu społecznego). Odbyło slę łakźe 
szko-lenie społeezn7eb laspekłeńw 
~ RCh-y. Egzekuływa oceni prą­
~otowania do lełnieco wypocs)'n· 
ka dzieci i młodzież„. dsłalalneść 
~zlonków padil w erganach. samo-„ 
rzadowych oraz pracę POP przy 
B :I" nku Spółdzielczym. 

e KG PZPR w Piąłliłey: - Po­
siedzenie plenarnJ poświęeiliśmJ' o­
cenie realizacji wniosków l PoSłulą­
tów ~ kampanii wyborezeJ cle rad 
"~rodowych i organów samorqdąw 
mieszkańców. Omówlllśm)' takie re-
11 Uzację programu obchodów łO-le. 
eia PRL. Udało nam się w pełni 
zrealizować ten prosram dzięki za­
Ą "' ... „.;.'lwaniu mieszkańców gminy. 
Egzekutywa oceniła pracę Spół­
dzielni Mleczarskiej w Piątnicy o­
raz działalność POP. 

nawet o nowoczesntm zapleczu 
socjalnym. 

NA WYJAZDOWEJ konferencji 
prasowej ministra rolnictwa l cos­
podarki iywnościoweJ 30 dziennika· 
ny - publicystów rolnyeb upos­
Dało się a wodno-meliorac7Juymi 
problemami Ziemi ŁomżyńskieJ. W 
ciągu 10 lat przybyło nam 28.S &1-
si~ca hektarów uży,ków rolnych, 
co zapewnia województwu drucie 
pod tym względem miejsce w kra­
ju. W bieżąceJ pięciolatce pnewl­
duJe się zmeliorowanie 16,5 tysiąca 
użytków rolnych, w b•m 10.S sran­
tów ornych. W ub.r. ameliorowano 
ł,1 tysi~ helUarów. w bie~cym 
- przewiduje się - ł ł,-siące. Zaś 
w lalach 1986-90 - 30 &y1ięc7 bek­
u.rów. w tym: 22,6 1)'się\;y '4'&111~ów 
ornych i 7 ,4 łysiąca hekt.arów u­
żytków zielonych. Minimalny koszt 
pnedslęwzlęcia: G,6 mld złotych. 

ROLNICY SKOSILI Jui 65-70 
proc. łraw, sprzą&nęli zaledwie 15 
proc. Zbiór siana utrud1da~ desz­
cze. których ostatnio nle brakuje. 
Sprzyjają one weretaeJi roilin, 
zwłaszcza okopowych. 

NA WIELU PLANTACJACH -
Jako że l w tym roku w aminach 
brakowało śroClków ochron)' roślin 
- PoJawiła się 'miełka buracza­
na, niszcząca liście buraka cukro­
wego, i zgorzel siewek - choroba 
grzybowa, niszcząca uprawę od ko­
rzenia. 

ULEWNE DEsZCZE sprawiły, Iż 
grzybiarze i w tym roku liczą na 
urodzaj grzybów. O ich skup -rywa­
lizować będą - proponując rów­
nież konkurencyjne ceny - Łom­
żyńskie Zakłady Spożywcze, ,,Las" 
i Wojewódzka Spółdzielnia O­
grodniczo-Pszczelarska w ponad 241 
punktach skupu. 

W CIĄGU PIĘCIU MIESIĘCY br. 
rolnicy łomżyńscy dostarczyli do 
państwowych punktów skupu o 68,3 
proc. trzody i 25 proc. bydła wię­
cej niż w analogicznym okresie ro­
ku ubiegłego, przekraczając w ten 
sposób półmetek rocznego pia nu. 
UKONSTYTUOWAŁ SIĘ Woje. 

wódzkl Zespół ds. Pojednawstwa 
Społecznego - organ doradcz)' dla 
społecznych komis,Ji PoJednawcz~ch. 
Przewodniczącym został Heal')'k 
Jtainko, a w skład Preądlum we­
szli: Włodzimierz WóJclcld. sędzia 
64du BeJanowere, Marla Kudyba, 
prokura&or Prokuratury WoJe­
wódzkleJ l inJr Piołr Car • WoJe­
wódzklego Urzędu Spraw Wew­
nęłrznych. Zesp6ł · zasilili róWllleż 
przedstawiciele WRN, przewodni­
uący poprzednich komlsJi pojed­
nawczych z Łomży, Wysokiego Ma· 
zowieckiego, Kolna, Grajewa , z„,,_,_ 
browa l Ciechanowca. 

KOMISJA INTERWENCJI Spo­
łecznych oraz Komisja Oświaty i 
Kuifuey Rady Wojewódzkiej PRON 
rozpatrzą na najbliższym posiedze­
niu przyczyny żółwiego łempa bu­
downictwa przedszkolnego. 

PRZYBYWA OFIARODAWCOW 
Narodowego Czynu Pomocy Szko· 
le: Szkoła Podstawowa w Rydzewie 
Szlacheckim wpłaciła 4106 złotych, 
w Klimaszewnicy - 7Z10, w Mści­
ehach - 9540, nr 3 w Łomiy 
7220, w Królach Dużych - 6700, w 
Czyżewie - 6030, Bank Spółdziel­
czy w Łomi:y - 10 OOO, Bank Gos­
podarki 2ywnościoweJ Oddział 
w Łomży ·- 50 OOO. W sumie na 
koncie NCzPSz majduJe 1i~ 
Z 199 771 złotych l 60 rrosą. 

NA SZKOLENIU przewodntczą­
eyeb kolegiów ds. wykroezeó w 
ośrodku BGZ w Okonlówka Cps. 
Rajgród) omawiano procedurę 
wnoszonych wniosków I wzorcowo 
rozpatrzono kilka spraw a rejonu 
srajewskiego. 

ZARZĄD WoJewóclzkl Ludowep 
Kluba Sporlowes• .,Narew'9 e­
bradow.ał nad pnblemem: ,,Na ile 
w klubie 1porłow,.a reallauJe się 
prosram ldeowo-WJ'cbowawcą er-
canizacJi mlodzleiowycb„. 

ROBOTNICZE STWARZYSZE-
NIE Twórców Kulłary i WoJe-
wódzld Dom KultuQ w Łemi>' sa­
prasza~ wszys&kle ln1łytucje ei:az 
os0by pQ'Wałne na ••keję plasty­
ków nieprofesjonalnych wojewódz­
łwa łomżyńskleco, ld6ra odbędzie 
się Z1 czerwca br. • codz. 11.80 w 
sali ldubeweJ WDK, uL Sadowa 1%. 
Część dochodu organizatorzy 

przeznaczają na Pomnik Matki-Pol­
kL 
DZIAŁ ZBIOR.OW SpecJatnych 

Wojewódzkiej Biblioteki Publicz­
nej w Łomi7 w d4cu dóch lał lsł­
nienia zcromadzil Jui około 3500 
ksią~ek I woluminów, 1500 plJ'ł I 
taśm magnetofonowych, kilkadzie­
siął obrazów, crafik 1 map, pra. 
wie 1500 przeźroczy. Wśrid zbiorów 
trafiaj- się prawdziwe ..ltł4'łe Ima­
ki". z których najcenniejsza Jest 
„Bibl•a" w Języku niemieckim, wy • . 
dana w Lipsku w 1714ł roku. Pla­
cówka dyspenuJe nowoczesnym 
sprzętem audioWizualnym, umotli„ 
wlaJąeym pełąe korzystanie se sblo­
rów na miejscu. Nowa.torska for­
llU\ Ich udoslępnlanf a Jest nałomlas& 
możliwość wypotyczenla obrazów, 
płyt l taśm do domu za s71Dbolicz­
n~ opłatą. Dział Zbłor6w S~eJal­
nych Cul Bliska 5) H)'llD7 Jesł ee­
dziennic z wyjątkiem poniedziałków 
l czwartków w codL l!.0&-18.08.. 
UPŁYWA STO LAT ed WYdruko­

wanla w Łomży pierwszego kalen­
darza pod &ytułem: ,,PamlałnaJa 

kniżka łomżyn.koJ pbeml". Dru­
gi trafił na rynek r6wno K 20 la­
łach. czyli w 1905 rolna I. do dziś 
zdumiewa oczy koneserów sztuki 
wydawniczej: miał tłoczony w zlo­
cie tytuł, pozłacane b~zetrl l opra­
wiony był w cielęcit skórę. 

CORAZ MNIEJ fundatorów ksią­
żeczek mieszkaniowych dla wycho­
wanków łomżyńskiego Domu Dziec­
ka. Czyżby załogi zakładów opa­
nowała wątpliwa oszczędność? Po­
moc młodym ludziom w starcie do 
dorosłego życia jest prawdziwą o­
szczędnością: na kosztach społecz­
nych, które wypadałoby ponieść w 
przypadku złej ada.ptacjt wycl!o­
wanków w naszej trudneJ rzeczy­
wistości. Stwierdzenie &o nie odno­
si się do wszystkich n.kładów. Oło 
z okazji Dnia Dziecka Okręgowa 
Spółdzielnia Mlecaanka w Pi~t"-1-
cy ufundowała W)'chowankom łom­
tyńslde~o Domu Ddecb Cny ro­
wery oraz ks54źeeakę enesędno­
:ściową z wkładem 30 ł71lęey do­
ł>!cll. Kto nasłępDJ' - nie łylk• od 
święta - eriaruJe aw6J pesz na 
eele dobroczynne1 

NA ZAJ{01iCZENIE sezonu arly­
sb'czne~o Łomżyńska Orkiestra Ka­
meralna wystąpi w dniach l!, 13 i 
1 ł czerwca br. z koncertem. w pr-0-
gramie którego wykona m.łn. ,;sym­
fonię dziecięca" Józefa Haydna I 
„Karnawał zwierzą.ł" Kamlla Saint. 
-Saensa. Dyryguje Czesław Kwie­
ciński. 

DRUGI w ciągu pięciu lał wielki 
triumf dziennikarzy „Kontaktów"! 
Znany naszym czytelnikom reporter 
Adam Jerzy Socha otrzyma.I Na.­
grodę im. Juliana. Bruna - naj­
wyższe wyróżnienie, Jakie może spot­
kać w naszym kraju dziennikarza 
do 30 roku życia. Przypomina.my, 
iż pierwszym zdobywcą tego lauru 
był równo dwa lata temu Władysław 
~eki. W historii prasy regionalnej­
jest to 2.jawisko bez precedensu, 
bowiem dwóch „Brunowców" Jed­
nocześnie nie ma Jeszcze iadna re­
dakcja. 

TRUDNO BYC prorokiem między 
SW)'ml! Ten &rudny próc pokonał 
Jednak ostatnio many łomłyński 
poeła I dztennikars .,Konłak&ów" -
HenQk Gala - ldobył nacrodę 
wojewody lomiyńskłece sa . działał­
lno§ć kalturaln2ł I łwórczoś~ lite­
raeko-publlcystyczn~ GrałuluJemy! 

25-0SOBOW A GRUP A łomżyń­
skie~ związkowców powróciła z 
gościnnej wizyty w Litewskiej 
SodaPstyczneJ Republice Radziec­
kiej, podczas której zwiedziła nie­
kt6„e zakłady produkcyjne l zapoz­
na la c:ie ze specyfiką działalności 
zwfazków za..wodowych. Pierwsze 
wrażenia.; Helena. Huszcza, za­
stępczyni przewodniczącego ZZPPB 
w Łomży: - Związek litewski na­
prawdę zajmuje się praeownikiem, 
poczynając od orcanlzaeJi śwl,&eez­
nego wypoczynku, kolonlł I wesa­
s6W, na budowle . sapleaa soeJal­
nege końcqe. • 3tan Zaręt,a, prse­
wednlczący ZZPŁPB: - Zwledu­
HśQI; fabrykę ar•1~ułów eeramles. 
a7~. certy, ·styropianu, "7eln1 mi­
oeralnd, sk~ów „PJ'· - · Za· 
s&Okował mnie ponądek a. k..a!; 
dym stanowisku · pracy I eałkowb. 
eie zmechanizo.wane linie produk· 
cyjne (a są ło przeciei aasze łech­
no1~gie!). Na terenie zakładów pra­
cownik ma do dyspozycji: basen (o 
<;o u aas wojuje się o<l począ,ku is'­
nienia województwa!), pełnoW)'Dlia· 
rową salą. .gimnastyczną, dwa "o­
dzaJe kąpieli: natryski i tradycyjne 
wanny. e Stanisław Łupiński, prze­
woaniczący Związku Zawodowego 
Pra cowników Fa bryki i Aparatury 
Urządzeń Komunalnych w Łom­
ży: - Odwiedziliśmy zakłady na­
praw sprzętu mechanicznego dla 
rolnictwa. Sami dostarczają urzą­
dzenie do warsztatu, sami edwożą 
do użytkownika. e Józef Skiba, 
przewodniczący Zwi~zku Zawodo­
wego Pracowników PSS „Spo­
łem": - Sklepy założone s~ towa­
rami przemysłowymL Nie ma obaw, 
że czegoś liię nie dostanie, nie ma 
więc i pogoni. W pomleszezeniaeh 
socjalnych: szafki na wysoki po­
łysk, fotele, wer~alkL Pracownicy 
korzystają s dwugodzlnneJ prser· 
wy, podczas któreJ mogą odPocmtć, 
p6Jść do fryzjera (midel alę na 
terenie zakładu), do pralni sanleść 
brudną garderobę, zrobił sakupy. 
Przerwy tej Jednak nte "7llc&a 1łę 
do godzin pracy. e Józef Jaroml· 
niak, przewodnicz~F WoJew6cls­
kiego Porozumie!lla Zwl,zk6w Za­
wodowych: - Hoiliwośel orpal&a• 
eji związkowych na Ll&wle q „ 
cromne. One naprawdę dbaJll I „. 
Cll dbać o człowieka. ZabezplecsaJ-. 
mu wypoczynek, leczenie, ale I sła• 
łu~wo ma~ .w b'ćh apnwacla siu 
decydując)', a nie łak jak usze -
tylko oplni~cy. Tam awl•zek za­
wodowy gromadzi fundusu. lluda­
Je oltiekt)' 1ocJalne - I eQDl le 
równocześnie s pows~wanlem za­
kładu. W Polsce pałrą alę b•lko 
na ło, aby • dóbr eocJaln7eh b)'· 
ly: sala konfereneyJna l łwiełłlca. 
Jeśli &e pnyb7tki ~, Juł m6wl się 

zdanie tygodnia ._ 
- Cdzle nie ma partyJneJ oclPowłeclzlałnołd, nie ma partii, nawet 

Jełll członk6w partii jest wieki. 
Mieczysław Czerniawski, sekretarz KW PZPR. 

myśl z atestem 
„Sq ch,,,Oe I sytuacJe, Medy nie motna zostać tylko poprawnym. 

trzeba w~qć na Siebie Jakleł odium.•_ .· - „ 
· Karol lrzykowsld 

PUNKT WIDZENIA 

NOWA SZANSA 
CECYLIA JANKOWSKA, dJrek 

~or Oddziału Wojewódzkiego neie: 
gatul')' NIK-u ds. Inspekcji Robot. 
niczo-Chłopskiej w Łomży: _ Jns. 
pekcję Robotnic~-Chłopską l>OWQ. 
lało XVIII Plenum KC PZPR Jako 
nową formę kontroli społecznej. 0 
konieczno§ci utworzenia takiego oi 
ganu zadecydowały spi~trzające si~ 
różnorodne deformacje zycia • 
łeczno-gospodarczego, ·z którymt :: 
raz trudniej przychodzi boryka~ 11, 
odpowiedzialnym za ten stan u~ 
do~ i instytucjom. Mimo częstych, 
przeprowadzanych przez nie kon­
troli, nadal zbyt powszechnie naru. 
sza się socja~istyczne zasady spra. · 
wiedliwoścl społecznej. Nadal Plent 
si~ marnotrawstwo: spekulacja, eo. 
raz więcej biurokratów i bezduq.. 
no§cł. Ja!c~ wyblakły już podsta. 
wowe lcryteria wartości człowieka• 
dobra praca, uczciwość, troska e 
role.nie. społeczne, S\.Jmiennoś~. Zja. 
wiskom tym powinny przeciwdzta. 
lać państwowe instytucje kontrolne. 
Jednak skala wypaczeń i de!orrna. 
cJi - ~ycia społeczno-gospodarczego 
jest Jut tak duża. iż ich działalnoU 
jest nleskuteezna, a głosy..... opinii 
publicznej e opieszałości nadto łf· 
powe. Niewątpliwie problem ten 
pogłębłaJ;t jeszcu liczne trudnołcl 
gospodarcze. Nakazem czasu stało 
się więe - niezależnie od uporząd. 
kowanla I umocnłenia organów kon. 
trolnJtch Jut .łstnłe.i~cych - utwo„ 
rzy~ tak~ forme kontroli, która by 
pozyskiwała J)Owszechną obywatel-, 
ską aktywność. autentyczność ł mia­
łaby Jednocześnie moc egzekucyjną 
instytucji kontrolni~ "Ych. Utworze­
nie ffiCh-Y ł~czy dotvchczasowy sy. 
stem kontroYł państwowej ze spo-
łecznikowskim. · 

Zgodnie z decyzją Egzekutywy 
KW PZPR z 5 1lltego t 985 roku, 
zespoJy kontrolerów społecznych 
wyłoniliśmy w 8 jednostkach stop­
nia podstawowego: mieście L-Omży, 
Wysokiem M~ zowieckiem, Zambro­
wie, Kolnie, Gra iewie. Nowogrodzie, 
Stawiskach I Ciechanowcu. 

Docelowo zespoły TRCh-y ukon­
stytuowały ~łę we wszystk;ich gmi­
nach. Dotychczas organizacje poU­
tycme, społeczne, samorz~dowe ł 
zwf~~kowe wyłoniłv oonad 224 kan­
dydatów na · kontrolerów społeci­
nych, w tym- 80 nTocent chłopów 1 
rob()tnłk6w. Mandąt kontrolera spo„ 
łe~zneB& · sprawo,~,;:,~ beda pri.ei. t 
lata, po uprze4nhn z~twierd~niu 
(stało sł'? to .Ju-7. ~„ fn;:ł ia br.) przez 

· Wo:iew6dzka F~tłP. N~T'odową na 
wniosek woiewórfa~ff'i ;n!'U!ncłi par­
tyjnej w n()t"()7.1'1'"'ton;„ „ odpowied-. 
n imt v1t~Ą1~nif '7~T . f ~n. 

Kontrolerzy społeczni IRCh-y u­
prawnieni są do wstępu do pomiesz.. 
czeń i obiektów jednostki kontrolo­
wanej w minimum dwuos9bowych 
ekipach, po uprzednim okazaniu i­
miennych upoważnień wydanych 
przez dyrektora Oddziału Woje­
wódzkiego Delegatury NIK-u ds. 
Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
Zwolnieni są od obowiązku uzyska· 
nia przepustki uprawniającej do 
wejścia ńa teren zakładu. Nie po~­
Iegają też rewizji osobistej, oględzi­
nom, legitymowaniu. W przypadku 
stwierdzenia nieścisłości czy niepra­
widłowości w jednostce kontrolo­
wanej ekipy IRCh-y mają pr~wo 
stosowania sankcji: od pouczenia i 
wskazania bł~dów aż po wniosko· 
wanie kar pieniężnych, dyscypl~ar· 
nych, kjerowania spraw do kolegiów 
ds. WYkroczeń, organów ścigania, 
żądania odwołania z zajmowanych 
stanowisk. 

Inspekcja Robotniczo-Chłopska u­
sytuowana jest w strukturze orga• 
nizacyJnej NIK-u, która wobee In· 
spekcjl spełnia funkcje koordyna· 
cyjno-organizatorskie, a także. za. 
pewnla właściwe przygotowa1?1e l 
przebieg kontroli, egzekwowanie za. 
lece6 kontrolerów mch-y. w tym 
eetu utworzono te! wojewódzkie od· 
działy delegatury NIK-u ds. Jnspe~­
ejl Robotniczo-Chłopskiej. Łomży „ 
ski miełcl się w budynku Ur~du 
Wojew6dzklego przy ul. NoweJ 7~· w pokoju nr 17 i 18, tel. 42· ' 
wewn. Ztl I 46'1. 

Inspekcja Robotniczo-Chłopsk~ 
stwarza szansę ludżiom - któryc 
wiele w tyciu Irytuje - bezpośred­
niego uczestnłctwa w codziennej na· 
prawie naszej łomt.yńskiej rzeczY· 
wistośct, l to w sprawach najwa!· 
niejszych, jak ł drobnych. 
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· SOND.A.ZE .. \~ · ~ou~a maja, piętnaście ·poia~ó-w: z. wet nie zqavyal sobie·._ z t('.go Apra­

dymem po.s~l~ .mienie ·~1art®.ci 3 9-90 . „ wy) najlepieJ powiedzieliby d·.r'rek-

6J\RBARA BARGLO'V KA, dy~ tl}·si~~Y· złotych. Gd:rhy l1ie my, sti:a- t~rey-;···a zwfas2cza gló\vnr ksiQg'o\vC 

ktorka. Bibliot~ki Publicznej: źticy, mogłoby pójść więcej. Ale to wszys't:klćh obslugiw'a·nych przez · nas 

romadziliśmy dla mieszkaóców robią wszystkie straże . pożarne, w:ęc jednostek. · .~ . 

iasta 3.4 667 _„k.siązck, setki wycin..: jeżeli już można się cl1\valić. po- FRANCISZEK J l7RCZEU!A wie-

w pra so\\'ych, służymy \vszystk!- clw;alimy ~ię przede 'l'\'szvstk.im tym. lołetn( korespondent .,Gąiety "'~pół-

. nowościamL wyd.aA•miczymi i in- ż.e _ strażacy są w tej dnvili ~edną czesuej": - Niech mnie ten· i ów 

,,01acjami . o nich. Z naszych zbio-_ t. ąajak,ty~vni~j!5zych grup ~pole~z- posądzi o megalomanię, ale do jed- ~ 

w kq,rzy stą_ obecnie 1127 czytelni- rrrcl?, zwłaszcza ria \Ysi. . \Vzn9sz~ . nej; ważnej w moim 01kz ucj11 , spra-

w. _owszem, n ie jest to dużo, strażnice, a przy nich kluby, sale \VY się dop!szę: przez długi czas 

3tego nawyk czytania staramy wid~wiskowe, świetlice, sł~lepy; '''f'pierałem rozbndowG· baz :~pól-

rozbudzić przede wszystkim u uczestniczę w po1':::azach , lU wodacl1 dŻietczości \v'iejskiej \fJ. powiecie 

jrnlodszych. Służ~ te:nu lekcje spra,vnościowych , slo\i;.•cm - ciągle kolnet1.skim. Nicl{tórz.y mieli -mi za 

iblioteczne. \\. czasie ktorych ucz~·.:. nas pędzi jakaś gorączka. Stra2ak - złe, że ··dobrze p isze: tylJ~p o PZGS-

r posługiwania. się katalogiem, „; dzięki temu to ciągle kto5; n ie roz· -sie, ale efektem tego -dodawania 

'1rnikiem, . en(:yklopcdią, informa- ' ~~·pHją się jednostld z pow-odn b ra- o~ucby i ptihllc:znf'go P,ocbvalcnia 

ą bibliogr~ficzną. Zorga:1izowa~ iś_- ku ch"ętnych , każdy garnie się do dobrej robot.'· jest to. :i..e dziś GS 

r Wszechnicę Kultury L1terack:.cJ , r..rnnduru . . Tylko strc:::·tacy mogą w w Kolnie ma zupćlnie I przyz\Yo ite 

·ęki której. cz.rt~lnicy mągą po- KC!lnie zagrać podczas uroczystośd. za p!ecze i jedną z naj1pszych w 

ać autorów sw.\·ch . t.l.lub ionych J ako jedni z nieli.cznrch jeste śm;v makroregioRie br~~ . Zakl du Gospo:· 

•iążek w t~·akc~e be~pośrc;ln i .... go najbliżej związani z .tradycją nie darczego. Oczy\\'1sc 1e-. g yby w teJ. 

· tkau ia. dyskusji. pyt~i'1; wpro\\:a- p rzekształcając się w jej relikt. firmie n ie działali wo\v~s ludzie 

11li~rny cykle pogadanek na temat LESZ EK PIETRT.;szKA, instruk- z· naprawdę otwartą głową i auten-

1tur.r ję_zyka polskiego. pisa;:-zy tur piłki noż~eJ w l\fięd1szaklado- tycznie chcący coś zrobić . moja p i-

1erdzi~st?lccia , r:oI ~ k~:;i ążki w ży- wyn1 :J{lu-bie Spnr_towym „Or~eJ~': ~ sanina · zdałaby sh~ p s-u n a · budę. 

· cz-lo,y1e·l)a·. Sa,. Je.dnak sprawy, ~tu trzydziestu mlodyni ludziom Taki finał spotka] na p.n:~·klad sta-

którymi o~ ląt n ie jesteśmy w daje;11y modiwość posmako;•;ania co rania o uporządkowu11ie rejonu tl"7
• 

a1iie ~i~ przybić: wszystkie nasze. lo sport Nie jęst to w :elka l iczba . b r owarów. Zdarza się, ż.e przycho-

ie gr1ic ~dż<ł ~ i~ w \..-..·.rnajc~t.y ch po.:. ale jeżeli nie ma za co kl1pić trum- dzą do. mnie ludzie z··.pro~b-ą o po-

·eszt:ze11iach; nowe osiedle w Kpl. pek czy dresów. to co tu mówić o rpoc tub inten\·encję. Z · reguły n ie 

nadal jesf pus1kow ~em c~ylełni- mas.owości. odma\\iam. -ale ezęBto , Z\\·laS?:Clj}. · W 

-co-·.zrobilem „:d a· Kolnu? _ 
. ~ 

. ' 

rm, gdyż i .tu nikt n ie pomyslc:1 ł o 
~atu dla ··biblioteki-; · mu~iel:i5my 
mknąc jakże . -p_otrzelmy pi..tiifrt w 
ubie Seńiorn„ gayż · nie ma gi> kto 
wadzić . A 'nie ~ kto. bo place ... 

STANISł,AW 'gc.ĆHAŁ_\; it.l~p<'k­
r Oddziału ·tednł ·Rzetnióst tróż. 
ob: - · Dzi~~i -,nam. to jc:-t r7 -

· 'ślnikom. koln_ianie rpogą ®b ić 

bie ślubną folJcę , ostrzyc wlos~'. 
perować ob uwie , napra,\· ć f:pi:zęt 

mowy, wybud<'.>wać - dom. n s1.y( . 

dnie. J ako oddział n ic w zasa ­
'c !'amodzie1n1e dla k oll1ct'1s k trgo 
"miosla n ie ~stcśm~ \V s t:uiie 
obić. 'Wydajemy wic:c kart y wo ­
·1r:cn5a. s p isl1jemy urnowy o mrn­
; 7.awodu . zb ieramy składki czloą-
11\'~kie. G~(}rnodl:cln i enle s:ę · od 
·mfy-.. z jedne-j 'Strony dałoby dnia, 

, pr.oblem, ~ęsc1ow9, rozw~ąz~łaby 
·rozbudowa naszego zakładu. A że 

warto zainweśto\vać, świadczy pro­
au:tfcja eksi>ortowa -„Uchwytów": w · 
1982 r. - 5 proc. globalnej produk­
cj\ . szło za gf'anicę, obecnie - 48 
proc. nas.zych narzędzi wyĘyłamy 

do 20 krajów. Niestety, jesteśmy za­
kładem fllialn)'m, podlegamy Bia­
Lemustokowi, dyrekcja . przedsiębior­
stwa twierdzi, że nie ma rnożliwoś­
ci finansowych (ok. 50 mln zł), ale 
ja myślę, iż trochę lckce\vażą spra-

. wę, gdyż ta kwota szybk() by się 

zwróciła. Uważam, że dając pracę 

kolnianom, podnosząc zarobki, za­
kla d wywiązuje się wobec miesz­
kał1ców ze swoich podst::nvowych 
zadal1. Natomiast nie mam żadnego 
wpływu na kształtowanie polityki 
kad:rowej w mieście, a sądzę, że 

Kolnu grozi z tego powodu zastój, 
a w· konsekwencji cofanie się . Coraz 
mniej fachowców: lekar~y •.. ekono­
mistów. inżynierów. Nie przychodzą 
z braku m ieszka1\. Jeżeli miasto nie 
Ltczyni nic, by przyciągnąć zdolnych 
ludzi ·z dyplomami, Kolno zapad ­
nie w głęboki sen. 

\VLODZIMERZ . KRODZKI, wice­
!łrczcs GS: - Mn!e ściągnięto -przed 

„. c:hwllą d.o - ·pr~cy, bo .· ~eden prezes 
a:;l . ul'lopie„ . di:ugi nii: . naradzie i 
t rudno ml tak - od raz.u c.oś · p~wie- ' 
cizie(:.· No cóż, teraz będzie tuą1iej 

·:Kurpi~ conira P.odlasie'::', Spółdziel­
n:ia zadba o zaopatrzenie g-0ś~i w 

drugiej spowo·dowalaby znaczfly 
'<>st składek, a na to r\1 e ka żdy~ 

Z'! s tale- · rnsn~cych poda .k a_ c:ir. 
''glh:r sob!I-'. µ~ .1; 1..yołić . . 

„ZOFIA GóBSKA •. dyrektorka. -1\fe­
Ćznero · Studium -Za w9doweg& 
'ydziat Pielęc-niar· twa) : - ·u\'\'f:I.- · 

ście lat · p·r<łC:Y i::zkQJy zupełnie off.: 
ócilo w f1iieś c-ie i -calym regi o~1: e 

\Yśzechnie .znatie . pr oporcje: m y 
iny p ielęgn ·ar;.;.i - częs o bta­
je · dla n ich etat · \\'. ,,„ każdy n; 

·zie ZOZ „ y„: K.o ln'.e, cl1~ba jako 
den z n ielicz.nyc;b w kraju . posia-

.\LDO"'J ,\ MUNIAK. · dyrektoTJ{» s_pra\vach m1eszh. ~1i ; owyć;lr. . jestem. artykuły spoŹy\vcze. W naszych 

_.Oddziału Narodowei.:~ · Ba uk:n Pol- ·bet.radny. Sam zrcs l' .. t-ą , jąirn dyrek.:. <;k1e1,ach 'zaopatrują si~ mieszkai1cy 

a stupr9_ce~1tQ\\'ą ,_o'Jsadę pielęgn:ar: 
ą, nawet \\' mt;.l)·ch ,y:cje 1~ ich ·o ~ 

~dkach. N~$~a . HkoJa · tó studium 
maturalrre. do · którego trafia ją 
ó\•m ·e ab~f'·h·: ~:i:ki Hcęńw o,goluo-.. 
izlalcących . · D~jemy więc tym 
ie ~•czętom konkre:n"\·, µot tzcbny 
wód. 

. . kiego; - Pqwie kto~ . że bank w tor Domu Kultu1·~, ~ i11e 1 mogę wy- „Kolńa.~ U~ nas te'ż kupują w~giel, 

· zasad.de n ic · miaŚtu nic daje: a i1i e.k smilowa(; człow'.~J :-a: klól"y.~za·jmu- rnate·rral.v bi.tdO\\•Jane. W · najbliż• 

- pr9dukcji rYn~owej , ani m:eszkaó. je mieczkanie. sluźbo\.Ye, przez co <;zrch latach postawimy w Kolnie. 

no\\·\·ch szkól CZ \1 zakładów. Pozor- nie mam co mayó·<.: - ~ lahudnierHu .. Dom Rolnika" - wielobranżowy 

:1 ie ·będzie miał ~ rację; u cczy \\·ifo:e łeatrnlog_a luo· pla~-; t._, · J~a . ·Jeżeli ·jeo- · "'klep·~ pra\vdziwego zdarżenia. 

niczego nie dajemy be z po- nak rzeczywiście chceci~ pokazać ZOFIA · PIEK.AJL.~KA, przcwodDi• · 

ś r .e dni o.. Ale czy dziś możua ~o- ludzi, którzy nap1a-..~:d~ c<i)s dla Kol - CZ4lCa ZMG ZSMP: - Organizacj~ 

bie "''yobrazić nor malne f unl{"cjono- na zrobm. po1·ozmaw:ajcie ze Sta- n asza daje kolne1'lskiej młodzieży 

\Vanie bez banku jakiejkolwi~k dzie - nislawem Kubrak'.em, e~netytow~- możliwość wyk azania się w pracy 

d~i.ny go.:podarki '? To dz:ęki· naszej nym na1:1czycielem. Henrykiem Bt.i - spolecznej i zawodowej. Organizuje-

óżiataJno:d kredyto\'\·ej b l1cluje ·-się ltows kim, byłym przewocl!'l:czącym my w.-pólzavrndnictwo. w zakłatlacll 

nowe bl-Oki 1 mamy na rynl::n buty, PRN lub choćby 7. Edwa1'd e;n Szym - pr acy, · np. Tu1:niej .. Młodych Mi-. 

'odzjcż i ·ch leJ:>; po7>'~·:~uje s~ę dla czykiem. kiedyś prezesem l"ZGS-u. . . t rzó'Y Tcdma-tL Zapewniamy wy-

mias ta nie.zbędnych- fa'cl1owców - poczynck w k·raju i za · granreą. 

lclrarz:-·. rtauczyCieli, · 1>raco·.vnik6\\i . \VACLAV\' $ .\.WICKI, dyrektor Zvdązek patronuje budownictwu 

admin1sr~·acji. Jednocze :n I~ popri ez ·Fabryki Pnyrząd8W i Uchwytów m ieszkaniowemu, w ostatnich la-

k n trol~ efektywności wykorzy ta- .,Poilar-Bial'' w Kolnie: \Vy,vo- Lach tym -~posobem mieszkania uzy-

n ia przekazanych przez na~ środ - dzę si~ z Gr odna. teraz los rzucił <>kały 42 młode rodziny. 

St. claorąź~· po-i.arnictwai STANI- ków wymuszamy racjo'1a1ne, opar:. mnie tutaj. Chci::iłhyin tu zosta·ć, 926 (ZEGARYNKA): Dzięki 

A.W CZ..\.RNECKI z Rejonowej te na regułach ekonomiki. go~poda- i dlatego sprav,;y Kolna ży ,'\-o nu1ie- mnie ważn i ludzje w :Kolnie mają 

omendy Stuży Pożarnej: - Ocz~·- t'o,..,·anie. O rnrszej roli l znaczeniu obchodzą. W Kol nie · - a i adoks - poczucie? cza . u, choć nie zawsze 

iście- ga~im'.'·! \\1 . tym rok\i. do afa- każdego mieszkańca, cliotby na- jest nadwyżka rąk do pracy. Ten rzeczywłs.toś ci. / 

lłJHmlłUllll!H~łl'ti.:reiłhl.IM~~- iti.;;1'c.c.t:.E.illil'ililDił llllhlillllUll[IÓ5;ffliitiGIUiD . 1mnm11tH1łłUi!zlH 111aęH111111w 'ff7'„ ......... lllHuDllÓnloi1ni1U'iiiDiilit 

PO XIX PLENUl\'1 KC PZPR S· lawka Q odwa· gę: oklasków. l\'lusimy pamiętać. że: n .,Nie każdy, kto nas krytykuJt, jest 

"'d obracl XIX t-łenum w Za- przeciwko nam. I nie każdy, kio 

Vkladach im. Nowotki upłynę-
,.... nas clnvali , jest. 'l naml Bl~dy trze-

lo już tllcco l·za ·u . Ukazały I • ba naprawiać niezależnie od teg-o. 

,'t pierw. ze komentarze. Nie sądzę mys en1a· 'I. jakiej strony krytyka pocl1odzi." 

. dnak, że zo ·tal Już wydobyty 
Zauważmy, że od cza u VII Plc-

1• 11kamie 11 filozoficzny·· pierws~c- · . num i sejmowego przemówienia 

t w dziejach partii posiedzenia 
z ~kazji 40 rocznicy Manifestu Lip-

lenarn<'go po ··więconcgo nie rzc- ' · · cow ego w plenarnej wypowiedzi 

01n c-zy sprawom. lecz lud ziom. 
geu. \Vojciecha Jaruzelskiego priecl-

Jak wiclz~ ujęty w zwięzlej for- roz:cg·ły obszar; „l\'lic:,·iczą się w uii11 czy, innowacyjny charakter w szcl- stawiona została u aj szersza 

.ule sens t~·ch obrad? Odcbro.1lcm 1,arówuo rzetelna. siale pogłębiam~ kiego intclektltalncgo wy-;ilt u, o<.l- of el' ta por o z umie n i a: „Ni-

jaJ o plenum n o'"' a to r · ki e j. "iedza. jak i tytuły. za klorymi wagę- myślenia, niczgodQ z konser- komu, kto chce wydostać się z 

le rok ie j · 0 r c r t y adre ·owa- niewiele stoi. Mie ~ci się innow.-.- wa,tyzmem wszelkiej maś<:i . - grz.~.za.wi_~ka toPa-lnej n~ga.cji. clrogi 

ej do w. zystkich grup zawodo· cy,i,ność, świeżość myślenia i t~pa Do lej sti·atcgii dopa. owanc zo- o ie zamykamy. Nie uważamy, że 

Ych inte ligencJi. Jest to oferta rutyna. \Vysolrte poczucie od1>owic- stały zaloicnia orga•tizacyjue, lad- w każdej prawic, zawsze i w zę-

•~winiętia w szelkich. możliwych dzhiJności i jego żenujący z;:rnik. rowc i materialne. Będą ''dra-lane dzie mieliśmy rację. Od nikogo nie 

talaii w tclu uruchomicrli' dla Praca efektywna i pozorow<.tnie e- konsekwentnie. Swiadczy o tym Ż•!tlamy «utraty twarzy» ( ... ) Niekic-

obra Polsl i. dla jej rozwoJu, o- teldml\'. Mądre, stanowcze i zarazem choćby bezprecedens owy. fakt u - <ly potrz~bua jest interwencja cbi-

Otnnycłl rezerw myśli wiedzy, życzliwe ludziom, otwarte na ich trzymania ważności Koml.sji U eh w;.\l rnrgiczna, częściej jednak skutec1,-

lelektu i im~cnc.ji. troski kierowanie i biurokratyzm, i \>Vniosków po zako 11czcniu ol>ratl -na jest, i powinna być, cierp 1 i -

nezcrwy te są. l'ZC~o nikt na lub z drugiej -s.treny postawa do- Plenum. \V jesieni ma on·i przcdlo- w ość''. 

rx Plenum nic uluywat, ogrom- l>rego wujaszka, który nic c lu:c żyć ocenę wdrażania i realizacji po- Apel o intelektualną ambid~. 

c, Wiele zloż:rło się na. to przy~ czy nie umie wymagać". plenarnych postanowień. połączony z ponowną - tym -waż-

Yn; uazywano je po męsku, bez Kto uważnie przeczytał tlokumen - Do tego kursu dostosowane tct uiejszą, że realistycznie uwzględnla-

:róclek. Nawet w gorącym okresie ty XIX Plenum, zauważy. że to zostały decyzje polityczne. Jeśli jącą upływ czasu i ~ego obicktyw-

.zecl IX Nadz·wyczajnym ZjazdCln właśnie z tej skontrastowanej occ- mamy nastawić ię na ~ jak 0 ś ć ny limit .- propozycją t>ol"ozmnic-

1e rnówilo i°«: tak ostro o błędach ny wyprowadzona zosta.la cala s tra- pracy w inteligenckich profesjach. nia określa „znaczenie zuacze1\" 

'''Yuaturzenhicb, do l\tórych do- tcgia partii w sprawach inteligencji, musimy cenić tych, którzy mogą XIX Plenum. 

~Odzilo w różnych okrc·ach 10-lc- które ze swej natury są sprawami się z nami w niejednej kwestii nie .Musi to być znaczenie donio. le. 

ia W działaniu wśród inteligencji postępu i rozwoju, społecznej atmo- zgadzać, ale pracują na· zybkich skoro różne „\V.olnc Europy" clokla-

W\v oddzial.vwaniu na intcligcncj~. sfery i pożytku. Po prostu Pol ki. obrotach, z dużymi nakladami in- dają tak wiele wysiłku, by wbś-

. r~feracic Biura Politycznego po- Jaka jest ta. strategia? Nazwę ją wcncji. Zarazem bac.iyć, ~Y do przo~ uic te akcenty przemilczeć . 

• 
1edziano, że inteligencja wypcl- s t a w ką n a ta 1e11 ty, z cl o 1- cltt nię parli tacy, którzy mają 

ia wymi cechami i po~ ta wami noś ci i ambicje, na twór- <lwic lewe ręce, choćby i gotowe do LUDWIK KRASUCl{l 
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happy end ,,Turystki 
z pokrętnym ogonem'' 

W lutym br. („Kontak}y" nr 
7185) zamieściłem reportaż „Tury~ 

stka z pokrątnym ogonem", obra­
zujący (na przykładzie Łomżyńskie­
go) absurdalność struktury prze· 
twórstwa mięsnego, powodujące j 

olbrzymi wzrost kosztów, · głównie 

„dzięki" bezsensownym przejażdż­
kom żywca, mięsa i golowych wy­
robów. Podniesionymi w tekście 
problemami zainteresował::i się Naj­
wyższa Izba Kontroli, a ·zespói 
Mięsny przy Urzędzie Wojewódzkim 
w Łomży niemal nalychmiast pod­
jął d€cyzje eliminujące sygnnlizo­
wane nieprawidłowości. Niedawno 
dotarło do mnie również stanowisko 
ministra rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej, które - mam na­
dzieję - położy im kres raz na 
zawsze. 

WŁADYSŁAW TOCKJ 

W związku ze stwierdzonymi 
przez Najwyższą Izbę Kontroli I 
Centralną Komisję do Walki ze 
Spekulacją nieprawidłowościami do­
tyczącymi przewozów żywca, doko­
nano w Ministerstwie Rolnictwa i 
Gospodarki żywnościowej analizy, 
k tóra potwierdziła: praktykowanie 
dalekich przewozów żywca z punk­
tów skupu do zakładów mięsnych, 

a następnie przewozów mięsa z za­
kładów mięsnych do masarni poło­

żonych w miejscu skupu; nieprze­
strzeganie podpisanego w lipcu 1983 
roku porozumienia pomiędzy Zrze­
szeniem Przedsiębiorstw Prz€mysłu 

Mięsnego i Centralnym Związkiem 
Spółdzjelni „Samopomoc Chłopska'· 

w sprawie zaopatrzenia lokalnych 
rzeźni w żywiec. W wyniku tę_go­

zaopatrzenie małych zakładów spół­
dzielczycl'l w żywiec, pochodzący z 
miejscowego -skupu, ograniczone 
było zaledwie do 30 proc. potrzeb 
reglamentowanej sprzedaży na ry­
nek lokalny i dotyczyło w zasadz'(e 
ubojów sanitarnych. powodując 

zbędne koszty przewozu. ubytkl 
żywca i trudności w zaopatrze­
niu rynku wiejskiego. 

W celu zmniejszenia strat, • wy­
nikających z nieuzasadnionych prze­
wozów żywca, oraz poprawy zao­
patrzenia rynku wiejskiego w mię­

so i przetwory ustala się zasadę 

zaopatrzenia spółdzielczych zakła­

dów ubojowych (położonych w miej­
scowościach, gdzie funkcjonują 

punkty s~upu) wyłącznie w ży­

wiec wieprzowy i wołowy z miej­
scowego skupu (w ilościach odpo­
wiadających reglamentowanemu 
z.ao·patrzeniu ludności). 

Jednocześnie, mając na uwadze 
potrzebę racjonalizacji przewozów 
i zmniejszenia strat mięsa w o­
brocie, ustala się, że zakłady mięsne 
stosować będą przede wszystkim 
zasadę najmniejszej odległości prze­
wozu żywca do uboju, co oznacza 
pierwszeństwo w zaopatrzeniu w 
żywiec małych zakładów spół­

dzielczych położonych w pobliżu 

punktów skupu (w ilości odpowia­
dającej potrzebom lokalnego rynku, 
wynikającym z reglamentacji). 

W celu zdyscyplinowania dzia-
łań, wynikających z powyższych u­
staleń, wojewoda lub upoważniony 
przez niego organ dokonywać bę­
dzie w okresach miesięcznych po­
działu zadań na reglamentowane 
zaopatrzenie rynku, określając od­
powiednio ilości żywca wołowego 

i wieprzowego kierowane do uboju 
w rzeźniach spółdzielczych. 

STANISŁAW ZIĘBA 
1Dinister rolniet"7a 

i gospodarki żywnościowej , 

„KonkrE-t wi2yłówkq 
partii" 

Podstawowa Org~mizacja Partyjna 
przy Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej w Grajewie zwraca się 
z uprzejmą prośbą o sprostowanie 
wypowiedzi przedstawiciela naszej 
organizacji partyjnej, towarzysza 
Eugeniusza Kozikowskiego, zamiesz­
czonej w „Kontaktach" nr 13. 

Według oświadczenia tow. Kozi­
kowskiego wypowiedź jego :z.ostała 

przez redaktora całkowicie przekla- · 
mana. Wizyta w naszym zakła-

di.ie miała mieJ:sce 20 lutego bie­
żącego roku. Zakład wizytował nie 
jakiś pan, jak napisał redaktor, ale 
tow. Marek Strzaliński, sckretau 
Komitetu Wo,ie\vódzkiego PZPR, z 
udziałem I sekretarza Komitetu 
Miejsko-Gminnego PZPR w Graje­
wie, tow. Kazhuierza Wądołowskie­
go, CL.Jonka egzekutywy POP, tow 
Jozefa Uluszuko i p!·ezesa Spół­
dzielni Mleczarskiej, Edmunda Bo­
rawskiego. W trakcie wizytacji za­
kładu tow Strzalil'l.slo 1 tow. Wą­
dolow ~ki prowadzili ro1.mowy z ro­
botniknmi na stano11-liskach pracy 
Pracownicy mowili o problcmacr: , 
które ich nurtu ją. Zgłaszali swoje 
wnioski i postulaty doiycz<-1ce 
zaopatrzeniu .sklepów w artykuł 

przemysłowe Proponowano urucho­
mienie k omunikacji miejskiej, mó­
wiono o kłopotach mieszkaniowych. 
Pracownicy podnosili ~prawy pła­

CO\Ve w zakładzie, zwracali uwagr, 
na znopatrzenie w ubrania robocze 
Rozmowy były prowadzone we 
wszystkich dział~cb produkcyjnyci.. 
naszego zakładu. W tli oski skrzętnie 

notow~no l, co nam wiadome. na­
dano im bieg 

Na~za ore.anizacja pu.rtyjna doma-
ga się. ab~ redaktor przybył do 

zakładu, spotkał się z zalogą i u­
stalił, jak było naprawdę. Doma­
gamy się również sprostowania wy­
powiedzi tow. Eugeniusza Kozikow­
skiego i publicznego przeproszenia 
go na lamach tygodnika, gdyż o:·i 
- jako członek partii, a obecnie 
również członek egzekutywy naszej 
organizacji - czuje się moralnie 
pokrzywdzony. Załoga zaczyna na­
zywać go kłamcą, co nie przyspa­
rza autorytetu naszej organiz.acjL 
Nie pogłębia to również zaufania 
do czasopisma ,,Kontakty". · 

JÓZEF GŁUSZUK 
sek1'eta.rz POP 

przy OSM w Grajewie 

Zgadzam się ze zdaniem Towa­
rzysza, że zniekształcenie wypowie­
dzi podrywa zaufanie do gaz.ety. 
Ale też i prawdą jest to, że gaze­
ta jest na tyle wiarygodna, na ile 
wiarygodny jest jej informator. Po 
·powrocie do Grajewa Eugeniusz Ko­
zikows~i przypomniał sobie, kto 
odwied'.?H jego zakład, kiedy, a na­
wet z kim rozmawiał. W kuluarach 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawo-

zdawczej mówił odważniej i z więk­
szą goryczą. Teraz to prostuje. 

ST ANISLA \V ZIELIŃSIU 

wvnagrodze·nie 
dla gospodarza 

:;awiązując: do noLatki („Spiecia", 
„Kontakty'' nr 15), dotyczą.e,:ej za­
sad wynagradzania gospodarzy do­
mów, Lomżyńska Spółdzielnia 

.Mieszkaniowa informuje, że zatrud­
niony na stanowisku gospodarza 
domu pracownik ma określony te­
ren, wskazany na wyrysie geode­
zyjnym. 

Teren do wykonywanej pracy 
jest komisyjnie vvymierzony z u­
dzin lem gospodarza i za ten teren 
- zgodn ie z u mową o pracę 

go!-!podarz jest opłacany. 

l\ladmieniamy, że w powyższym 

;.emacie me m1eliśmy żadnych rosz­
cień od gospodarzy. W związku z 
tym uważamy, że sygnał zawarty 
;;;„· notatce jest niezgodny z prawdą. 

RYSZARD SIED~ECKl 
za~(}pca prezesa ŁSM 

w f..omży 

bimbrowniczy 
interlf::S 

Ustosunkowując si~ do krytycznej 
notatki („Z marginesu", „Kontak­
ty" nr 17/85), dotyczącej bimbrow­
niczego interesu, wyjaśniam, że ową 
„perełką" jest emerytowany nauczy­
ciel z gminy Wysokie Mazowieckie. 
Obywatel ów pracował od ) wrześ­
nia 1984 roku na pół etatu jako 
nauczyciel. Z uwagi na to, że wy­
mieniony proceder nie może być 

obciążeniem dla grupy zawodowej 
zajmującej się wychowaniem mło-. 

dego pokolenia, inspektor oświaty 

i wychowania był' zmuszony roz­
wiązać umowę o pracę- z dniem 1 
maja 1985 roku. 

Mgr STANISŁAW GOŁASZEWSKI 
inspektor oświaty i wychowania 

w 'Vysokiem Mazowieckiem 

usługi 
,,Polmozbytu" 

W no.wiązaniu do notatki praso­
wej („Spięcia'', „Kontakty'' nr 17/85) 

. „ ł • -

i_nfo~n:ujemy. że na podstawie .. 
Jaśruen osób odpc;iwiedzialnycb w:y. 
ustu%i świadczone przez Stację 0 7.a 
slu_g1 nr 11 w Łomży - nie b-
tw1erdzono wy,stąpienia opi~· P<>-
zdarzenia. -anego 

Mqgl zaistnieć Jeti ·ni~ przvp· d , 
że myj1~ia nie \.>yla spra wn~· i ~K 
dy ~tnc3a w ~omż~ nie była - ~­
stan~e. wykon ac m?c1a pojazdu. N· ;v 

zalezme od powyzszego, 7 osob ·e~ 
pracującymi w Dziale Oos~int 
Klienta tej jednostki przeprowaau.g1 

t 
Z0-

00 rozmowy os rzegawcze. 

BOI„~Sł,AW GRYKO 
glowny specfalist 

PP „Polmozbyt '' w BiałYtn tok~ 

11Ro1p awa 
o metodzie" 

Odpowiadaj::)c na artykul redak­
tora Adama Jerzego Sochy Roz 
pra ... va o me!od:de" (,.K~ntakt~" 0 ; 

19/85~, Wydział. GeodezJi i Gospo­
darki Gruntami Ur~ędu Wojewódz­
kiego w Łomży wyjaśnia: 

Opisana w . a!ty.kule . sprawa v. 
waru_nkach w1eJsk1ch rue jest przy. 
J?adk1em .odo~ob1~ionym. Na tle u­
zytkowama ziemi, spraw związa­
nych z granicami działek i dojaz­
dami do nieruchomości nadal Po­
wstaje bardzo wiele konfliktów i 
sporów. 

z - punktu widzenia społecznego 

zjawiska te są bardzo szkodliwe 
gdyż stror).y uczestniczące w kon~ 
flikcie poświęcają mu wiele czasu 
i energii, zaniedbując sprawy pro­
<lukcyjne. Często pomyślne rozstrzy­
gnięcie sporu zależy nie tylko od 
organów administracji państwowej 
ale od dobrej woli stron. ' 

Przedstawiony w artykule 
blem drogi ma istotne znaczenie 
dla obydwu zwaśnionych stron 
Likwidacja drogi znacznie pogorszy­
ła Władysławie Krajewskiej wa­
runki dojazdu do własnych zabu­
dowań. Dotycll czas droga ta 
dzielała dzia łkę siedliskową 

rianny Sulewskiej na dwie 
i utrudniała prawidłowe 

darowanie siedliska. 

Z prawnego punktu 
sprzedaży drogi, sta11ow1ąc.:ej mie­
n ie gminne, aokonano w trybie o­
bowiązującycn przepisow prawa. 
Jednak w peł.11 należy zgodzić się 

z al.Harem ai tyKułu że przed je3 
likwidacją, naczelnik gmmy - ma­
jąc na uwadze interesy obydwu 
stron - powimen bardziej wnikl1-
~ie. wyważyć problem. Uwzględ­
maJąc aktualny stan prawny Wy­
działu Geodezji i Gospodarki Grun­
tami Urzędu Wojewódzltiego podej­
mie ze swej strony dżiałania, zmie­
rzające do udzielenia niezbędne) „ 
pomocy organowi stopnia podstawo-
wego, celem doprowadzenia do ma­
ksymalnego złagodzenia powstałego 
sporu. 

.Mgr inż. 
STANISŁAW MASŁOWSKI 
główny geodeta wojewódzki 

w Łomży 

nieO$łrożny 
• 

i~1erowca 

W związku ze skargą ob. 
ny Zalewskiej (,Kontakty «Kon­
taktów»", „Kónta'kty" nr 21/85) 
Tu1iejskie Przedsiębiorstwo Gospodar· 
ki Komunalnej i Mieszkan1owej w 
Łomży informuje, - że przeprowa-dzo­
ne postępowanie wyjaśniające wy­
kazało, iż incydent nie powstał z 
powodu złośliwości kierowcy auto­
busu. Jego przyczyną była ni.e­
ostrożność kierowcy, przepełnienie, 
jak również fakt, że obywat~k~ 
wchodziła do autobusu przednimi 
drzwiami. Kierowca w lusterku 
wstecznym ma możliwość obser· 
wacji tylnego pomostu, którym pa­
sażerowie powinni wsiadać; dlate· 
go też sposób wsiadania ma istot_ne 
znaczenie dla zachowania bezpie­
czeństwa. 

Z kierowcą autobusu przeprowa~ 
dz.ono rozmowę oraz poucz~no 0 

koniecz.."l-0śoi mchowania szczególn~ 
ostrożności podczas zamyitai;1 

drzwi Sprawa ta zostanie o.mó\\'lO 
na na najbliższym spotkaniu z pra. 
cownikami Zakładu Komuniltac 
Miejskiej. 

Za opisany incydent 
przepraszamy. 

Inż. ANDRZEJ SZOSTAKOWk~~ 
zastępca. dyrc •0 • 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

~onie to drugi duży interes. One 
y w tym samym kierunku, co 

wo, a mocne były i lśniące 

k te, które we wrześniu 1939 r. 
. gnGłY przez Wincentę niemieckie 
·iała. Uprz~ż na ~ich chrzęściła 
,czyrn zbroJa, a Niemcy w garn­
stych hełmach szli jak na bal; 
·arte , ryżawe chłopy. Ce przy­

. nęli, to się zaraz myli, golili. Tak 
zapamiętał Jan Dębek z Win­

ty, który n igdy nie miał swoje­
iconia i na wojnie nie był, bo 
y urodzeni u wiejska „babka" · 
gę mu naderwała w pach winie 
zapamiętał piękne konie i pusz-

. po konse rwach, które Niemcy 
tawiali w przydrożnych rowach 
yśl i, że 'te konserwy były z pol­
iej koniny). Zapamiętał też, że 

ruedzielę siostra myła dzieci do 
ściola, a Niemiec popatrzył i po­
·edzia ł: „Gut, f gut". Odtąd ją tyl­
wolał rio dojenia krów i dał za 
pól litra sztucznego m iodu. 

Wtedy Wincenta by ła już do po­
wY spa lon a. a le . wcześniej spalił 

Jwór i tartak w Dłutowie. 

0mpania polskich kolarzy osłania-

tu wypad Podlaskiej Brygady 
awaler ii na Prusy Wschodnie, a z 
tarzami zabrali się rezerwiści z 
tncenty. Z wyprawy przywieźli 
,y zdobyczne maszyny ~ szycia. 

Wtedy, zdaje się, zginął pastor Fi­
lryszczyk z Jeży . Sołtys Wincenty, 
azimierz Szefler, twierdzi, że go 

wywlekli z plebanii, ale gospodarz 
Mzef Wierzbicki wyznaje otwarcie, 
ie jego wuj zestrzeHł księdza ze 
iwierku pod kościołem; ksiądz miał 
ia drzewie karabin maszynowy i 
rallił polskiego oficera. 
Był więc spalony dwór i tartak, 

1.Pół Wince~y ale wcześniej dzie­
'1aki wydzierały się przez mostek 
~ Wincenciance: „Polskie świnie, 
iiemieckie świnie" . Uzbrojony w 
'Oegafon polski wóz propagando­
~ wzbudzał rechot na jednym 
\rzegu i podziw na drugim. 
Jeszcze wcześniej od strony wy­

liosłej puszczy płynęły do żydow­
:{ich sklepów w Kolnie rodzynki 
P<>marańcze . i materiały na su­

~nny dla polskich księży . A potem 
!Zły tylko drożdże na b imber. 

n 'lsi w
1 

Berlinie 
Kępy bzu .po obu stronach szosy 
~lno-Pisz zdradzają· dawne sied­
-ska Dłutowa. Gąszcz porasta 
!lnurszałe fundamenty , a na jed-
1Ym z krzyży starego cmentarza 
~żna jeszcze odczytać nazwisko: 
llilrtuschewitz. Ludzie zatrzymują 

iarn.ochody, zrywa ją naręcza bzu. 
~Pierwszą wioską za Wincentą są 
1 :az Jeże, a pierwszym domem na 
;el ziemi od'.l!yskanej - dom sołty· 
~ Henryka Ziółke, gospodarza na 
?łudziestu hektarach, właściciela 
irsusa 'C-330. snopowiązałki, roz­
~utnika, sadzarki do ziemniaków, 
~'iłóch kopaczek traktorowych i -
~asnoręcznie skonstruowanego -

1 Wnika do na wozów sztucznych. 
~go maszyny są znacznie nowo-
1 ~'niejsze od tych które posiadali 
awni mieszkańcy 'byłego Gehsen, 

czyli polskich Jeży. Takie maszy­
ny ma tu dziś niemal każdy rolnik 
i prawie każdy specjalizuje się w 
uprawie ziemniaków. Co do nawo­
zów sztucznych, to stosowa no je juz 
w ?Ył!I? ~ehsen, ale nie w takiej 
obf1tosc1, Jak teraz w Jeżach. Nie 
ma więc biedy, a o przednówku 
nikt nie słyszał gdzieś od dwudzie­
stu lat. Jeże sC\ przodującą wioską 
w gminie P isz 1 dwa razy urźądza­
no tu gminne dożynki. 
Lunął deszcz, więc siedzimy w 

letniej kuchni, słuchamy t ransmisji 
z Wyścigu Pokoju. Wokół radia -
rodzina sołtysa Ziółka, zjednoczo­
na pragnieniem wygranej. Matica 
kręci gałką odbiorn ika, a na stole 
tłusta galaretka z nóżek. Peleton 
wpada w aleję Karola Marksa . 
or kiestra Ar mii Czerwonej gra Ma­
zurka Dąbrowskiego ; P iasecki lide­
rem, nasi w Berlinie 

kq '.ienie 
w gazetce ścienneJ krótka his to­

ria szkoły , ze szczególnym uwzględ­
nien iem walki o zachowanie pol­
skości; obok - rozkład jazdy trak­
tor owej przyczepy, do\·.;o·!.ąccj dzie­
ci z PGR-u w Turowie Na ta­
ką przyczepę mówi się „bona nza". 
i to podkreśla pionierski rnd0\\.'00 

wiejskie j oswiaty 
Luślrem, w k tórym odbija si~ 

na jnowsza historia Szkoły Podsta-

., 

, 

~vowej w Jeżach, Jest opasła kro­
nika, prowadzona przez najzdol­
niejszych uczniów pod okiem dy­
rektora, Henryka Staniszewskiego 
Był czas, kiedy sklepy papiernict.e 
w Piszu lmiały trudności z zaopa· 
trzeniem w kroniki, ale teraz są 

już tylko kłopoty z asortymentem 
kronik. Brak. na przykład, kroni i< ; 
w kratkę, w której uroczyste da­
ty pisałoby się najrównieJ 

Wypisy z kroniki: .,Zadzwuntł 

pierwszy d~onek. Na uroczystym 
apelu dyrektor powitat wszystkich 
zebranych z wyglosil kró~kie prze. 
mówienie. Tego dnia przyszly d „:J 
nas nowe nauczycielki: pani B. 
Mal inowska (absolwentka nasze~ 

szkoły), pani A. Jarczyńska (u.koń. 

czyta Liceum Ogólnokszrntcące w 
Pi szu) oraz pani B. Ptaszyńska (u­

kończyła Liceum Ekonomiczne w 
Pi szu). N a uroczyst y apel przybyl i 
żołnierze z WOW którzy życzyli nam 
sukcesów na polu nauki z pracy•· 
Podziękowanie od Społecznego 

Komitetu Budowy Przedszkola-Pom­
n ika Poległych Funkcjonariuszy 
MO, SB i ORMO w Skokach. Dzie­
ci zebrały na ten cel 440 złotych, 

zaś na konto Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji, A­
fryki i Ameryki Łacińskiej przeka­
zały 452 złote. Do kroniki wkleiły 
odcinek przekazu i zdjęcie z „Pło­
myczka", przedstawiające zagłodzo­
ne dziecko Etiopii: 
Odkąd dyrektor Staniszewski -

zamiast fizyki - uczy geografii, 
wielką wagę przywiązuje do ka­
mieni. Jego oczkiem· w głowie jest 
ogródek ge,ograf iczny, urządzony 
na szkolnym podwórku. Stoi tu be­
tonowy wzorzec metra sześcienne­
go; krzywy nieco; ale, zdaniem dy­
rektora, dający dzieciom jakieś wy-

\ 

obrażenie o naszej przestrzenL Mo­
del poziomicy pękł w kilku miej­
scach, bo za wiele dosypano tro­
cin do cementu, lecz on też daje 
jakieś wyobrai;enie. Ten kamień na 
kamieniu to jaskinia pierwotnego 
człowieka. ~rektor objaśnia dzie­
ciom, jak żył człowiek, gdy za­
~rażał mu niediwiedź i mamut 
Najcenniejszym eksponatem j~t 

„pruska baba", dwutonowy głaz, 

ściągnięty z pola z pomocą komi­
tetu ·rodzicielskiego. Dzieci piszą w 
kronice, ie jest wspanialszy niż 
,,baba" z Wejsun, stojąca przed 
muzeum w Piszu. -

Na uroczystym spotkaniu przed,. 
::tawiciela RUSW w Piszu ze szkol­
ną dziatwą, odbytym z okazji 40-
- lecia MO, SB i ORMO. dyrektor 
wystąpi~ z inicjatywą powołania 

spolecl nego komitet u budowy pom­
nika .funkcjonariusza MO, poległe­

go w Jeżach zaraz po wo jn ie. Wy­
brc:tł już na ten cel polny głaz w 
kształcie serca. i uważa . że jest 
to właśnie najbardzie j polski kształt 

Nie zna t ylko nazwiska milicjanta 
~111 daty jego śmierci 

~~mak polskiej w ;)d k 
Tak więc p ierws:t:ym domem w 

Jeżach jest dom sołtysa Zi(}ł ka , na­
tomiast po pierwszym domu w by­
tym Gehsen zostały tylko - zaroś­

niQte bzem - fu ndamenty. J edyny 

w Jeżach Mazur. August Jeromin, 
mieszka jako drugi. a jego p ierwszy 
dom poszedł z dymem. jak tamte 
w byłym Fischborn. 

- Jeden drugiemu na zęby laL:ł 
- mówi obierając jabłko, a skór-
ka układa się na stole w równiut­
ką spiralę. - Dobra, niemieck9 -
pokazuje obieraczkę - Jeden krzy­
czał , że nie odda guzika, drugi, że 

weźmie wszystko. I tego. i tego 
diabli wzięli. 
Jabłko jest dla żony Jeromina, 

która siedzi na podwórku w wózku 
inwalidzkim i woła, że chce do do­
mu Mąż wtacza wózek do izby, a 
ona pyta: - Czy to już będzie. 

rok. August? 
- Ee - krzywi się Jeromin. -

Dwa lata będzie w czerwcu. 
Dwa la ta, jak jej władzę w no­

gach odjęło po wylewie. Przez 
sześćdziesiąt lat chodziła w pole i 
mało kto za nią nadążał z robotą 
Dwa lata Jeromin popycha wózek, 
gotuje, sprząta, pierze. Czy ta ka­
ra przyszła na Jeromina za to, że 

po wojnie wysłał swoją pierwszą 

żonę z sześciorgiem dzieci do Nie­
m iec? 
Był z Wehrmachtem na froncie 

francuskim i 100 kilometrów pod 
Moskwą. W lipcu 1944 r . przy1e­
chał na urlop i uciekł do oddziału 
AK. Nie chce o tym mówić Gdv 
pytam o stopień w niemieckiej 
armii, odpowiada, że nosi go w 
sercu. A w ustach ma jeszcze smak 
polsldej wódki. którą pijał na 
drugim brzegu Wincencianki. za­
gryzając krakowską kiełbasą. 

krzyż 
W budynku· dawnej kÓmory cel­

nej w Wincen.cie mieści się sklep 
spożywczo-przemysłowy, w którym 

można kupić pastę do zębów 
„Fluorodent". My •lę, że gdyby ta­
ka pasta przydała się na coś w 
gospodan;twie, nie byłoby jej w 
sklepie, tak jak nie ma wiader. 
Uśmiechnięte buz ·~ dzieci z trzy. 
klasowej szkoły zaświadczają, że 
jednak wiadra są bardziej potrzeb­
ne. 
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Pod sklepem 3potykam byłego 
posła Ziemi Łomżyńskiej , Stanisła­
wa N o wińskiego. Pan N o wiński 
bierze słodkie wino „Słoneczne" i 
-zaprasza do domu, gdzie plecie się 

nusza rozmowa, brzęczą muchy w 
upale, ze ściany spogląda wyrozu. 
miały papież i surowy ksiądz Po­
piełuszko. Lepka ·cerata, lepkie wi­
no. 

- W Polsce Ludowej pracuję, 

notabene, trzydzieści lat - mówi 
Nowii1ski. Na początku zakładałem 
spółdzielnie produkcyjne w powie­
cie kętrzyilskim, czyli, jak to mó­
wili, kołchozy. Spółdziel!lie miały 
straty, a b ilans zatwierdziliśmy, 

notabene, na egzekutywie Komite­
t u Powiatowego. Wezwał mnie ra z 
sekretarz Aleksiejuk i mówi: „Da­
li śmy wam szko łę? Daliśmy. Da ­
liśmy wam pracę? Daliśmy ~osa­

dzimy was? Posadzimy" . Za ten 
bilans 

Nie siedział jednak Nowiński za 
ten bilans ani za żaden inny, a 
jego ojca obroniła przed rozkuła-

~~ ·-
czeniem ciotka Gąsowska, która w 
Ministerstwie Rolnictwa pracowała 
nad programem oświaty wśród ko-
biet wiejskich. . 
Sześć lat był posłem i trzy razy 

przemawiał na posiedzeniach ple­
narnych. Swoje wystąpienia po­
święcał ochronie środowiska i idei 
zwiększenia produkcji zwierzęcej. 

J est specjalistą do spraw upow· 
szechniania postępu rolniczego w 
szepietowskim WOPR-ze. Z jego 
inicjatywy odbędzie się w Wincen­
cie pokaz czystego dojenia krów. 

Oprócz porozumienia narodowego , 
które - jego zdaniem - jest pew­
ne, ale wymaga wytrwałości akty­
wu, jedna jeszcze sprawa zaprząta 

mu ostatnio głowę: odznaczenie pań­
stwowe. które powinien otrzymać, 

zanim przejdzie na rentę. Dwukrot­
nie więc wymienia numer po koju 
i nazwisko urzędniczki w Woje­
wódzkim Zespole Poselskim, z któ­
rą mogę się w jego sprawie skon­
taktować. - Notabene, najlepiej po 
tej linii. - Gdy zapamiętam ten 
numer i to nazwisko wskaże ml 
osoby, które opóźniają proces po­
rozumienia w Wincencie. 

brzozy 
Tam, gdzie zaczynało się Dłuto­

wa, rośnie dziś młody las. żywopłot 
ze śnieguliczki otacza obeli~k ku 
pamięci pomordowanych jeńc6w 
radzieckich. Rozstrzeliwali ich w 
Wincencie i tam - na .cmentarzu 
- stoi drugi obelisk. Szeregowców 
oddiielili od oficerów. Jedni zginęll 
z gł.od.u, d_rudzy od.. kul. Niemcy 
wyc1ęh ob1edzone z kory t szpilek 
sosny, leśniczy z Jeży posadz ił brio­
zy, które teraz wyznaczają granic~ 
dwóch puszcz. 

/ 

\ 

• 
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·~ „CHRYSTUS ·KA la111t' 
Chciałbym dó dy:sk u sj o ty1' 

c:::u d~ iennikarz s his.:.nie. pis:e 0 ' 
„Chrystusie na m elin ie" , dor::ucić 
t ak:±e sw6; po·gLqd, bo ·wyda je m1 

się, że i dzie ona w .:.ly-m 1denm.­
k u, Pó tym, j ak nasz p robos'.f._c : 
naarzmiał na „Kontakty" z ambo­

O. \ugo. trzeb.a. siPerąć w .doku- :-. s· . ". e· . . . '._w· :·~· . ·o·~;-.~ „ D" ··. „ł 
menta ch, aby 'Ustalić począt; . · ~ . .. r • • . - . . .„· 
ki budowy u jC!cia i stacji u-. - . , 

zdat :i n11ia \\'Ody -:-v· Gra jewie. Pierw~ . ~ •••J•· · . . . -~. · · ... 

n y. 
Ja oclc :uta łem in tencję cw.' o ra 

publikac;i tak: oto o-Os:adl on łom.­
::y-fisk l.e m~U-niy i ::ad: iivil sfą i y rn, · 
:::e ·ws:ystk te sce ny ro ~ pasry 1„.:­
grywojq się w katolick1ch ·clomach, 
c::c:oo dow odem sq · Świ'ęte obrazy. 
N ie iviem, c;;y A clani -Socha je; si· 

szym ini.Ycst qrc.: m ·była· Okrc;g o\vu 
Dyrekcja I nwestycj i M iejskich w 
Ełku. k tórą - p o powstan ;u wojc­
wództv,:a ł ~rn1.lyósk .~g o - zastąpi­
ł a \ VOJC\\ ·ódzka Dyrekcja R ozbuclo­
v. y ' M 1a:;t 1 Os 'dl. (teraz WD!) \V 
lat~1(h 1972- 7.f wyw1er~.0110 c· z~.~c 
stu dni. . .. · , 

. · Mija ły lafa. bu do\.\!y.· p·r.zer}:wat.H' 
-~narada:m : wyklócJn;cm się z biel-. 

}<,.- t Dck:m1 f :r.marni o tcfrn ny W 
ko1·1cu 198 1 t. za pow:cclziano f. nal 
inwestycji. FdR z tPJ okazji pops~1J 

„ Za .n~ebi~skimi .ta_bli~a~i ~ na~isem „Strefa ~chrony po 
sr,edn1eJ'' n1~ P.OW1nn~ :przen1kąąc d_o gruntu an1 kropla ia 
nieczyszczonej wody. Ale wyrosło za nimi osiedle z sześć 
d'ziesięcioma dom_kami jedno1·odzinnymL Razem w strefi 
ochronnej ujęcia wody· ~nalazło się 131 pcsesji z hudynka 
mi ~ieszkalnymi, gospodarczymi, 'łŻytkan1i rolnymi i szam 
bami. Kto zag\varantuje, że nie będą one. źródłem 

wier':qcy, c : y nle, ale nn pi!tvno 
nie jesl księd::cm, wf~c n te u ral 
się -:= a wychowywanie tych ltid.:1, 
l ee::_ ::as1o:sował ironię,_ która m ia-· 
la H . rnystoivić „pa ster..:."om cl us:'", 
gcl z ie pot r:::ebne jest icfl na tych­
m.iasto we d~ialanze. a/Jy :::clą±ylt u­
·rato 1.cać p r :yna·jm llŹc-' j ·miod {; j)oko­
lenie. 

Znsygn~·liwical t akie s:osow;tum 
slużborri prewency;nym i w/acl-om 
ośiviatowym źrócllo dcprawacJ, 
młocl:ie.;y, o której mowa w r e­
po rtażu wc:eś111ejs::::ym, nu pr_ u­
ldnd~ie S::.koły P od st a J,yowc j nr 3. 
Czy t e w ladze m a jq się :::a io na 
niego gniewać? D ::.iennikar: nic p z-
s::e · pr::ecież. że :::: Io dzte je się -za 
i cll pr::::y::woleniem , ta l\ jak nie 
twie r:cl::::i, ie Chrystus blogo.~la wi 
ro::pustnzkom . O n sugeruje - wf<: 
::.ro:um 1ulam jego intencje - ±e I 
śivięte ob r a::y nie l)OWinny w me­
l i nach wisieć, bo svosób ±ycw ich 
właścicieli ::apr~ec:a karolickicj 
wier::::e. To · ro:p ustnicy pownwi 5 
„spadać z ambony" jal<:o aors:yc ze- : 

le ·:f!L~l uc:::kich ''.. a jei;lź . ni~ rokują i= 
nad-iei nale::y wykr<.>sl ac ::: listy 
parafian z poleceniem ::::cljqcia -e 
śc ian symboli wiary. 

czys zc:zeń? -

' ... 

Ta l<: a jest m oj a opinia. o te.> J g loś- s• 
nej spra u:ie i pros::::ę o jej wydru­
k owan ie. U w a: am, ie zbyJ. clu zo 
jest takich l ud::::i, co to „mocllą się 
p od f igv rq, a cl źa bła m aj q za skó- t - - ., · 

I rą") i do nich księ:a powinni się Prod u ce n ci owoeów "arz) w z województwa łomiy11skiego 
dobra~, a_ ~ie do .~:iennilcar:::a, któ- twierdzą, że znaleźli . i ę na grani€y bankructwa. Mimo że ogrod-
r ego , go1 s_ yly ro.; ne sce n y pocl · t · . · · k h · k · · 1· · b I 1 " 
wiz<'run1cami świę t ych . ł nic "o JCSl tu ta J w po" iJa ac , 1 ta c1 nie iczn1 ,, . ac y arze 

CZYTELNIJ( - 1najc-1 kłopoty ze zhytcm S\YOich produktó-w. Winą za to obarczają 
. :: ŁomżY_ E Wojew~d~k~ ~pó_łdzieii:i~ OgrocJniczo-Ps~czelar ką, której - w 

(nazwisk.o do wwclomoś~ z E. prze\~;azaJaCCJ w1ększosc1 - są czł onkami. 
r edakc31) : • 

• - W~zystko przez le wysokie na -
N ie ::nam au.tora r e1Jorta : u „Cl1ry - n ut) - po:; t nw1 li cl icJ gnozG uczest-

stus na mfllinźe'' i nie wiem, c ::u nicy Walnego Z jazd u Produce n tów 
pisal to cz lowieT<. młocly, c:u w Ogrodników. - Spold zieln ia k upu-
średn im w iek u. W iem j eclnak j ecl - je od nas ta n io , a sprzedaje dro-
no: ro.zum to clobra r ::ec::, ale tr:e- ::: go. Rozpiętość miqdzy ceną skupu ;i 

ba go mieć. sprzedaży sięga cwscm 60 procent 
„Kontakty'' to 1Ji smo PZPR, c : -y. i więcej A jeszcze placzP, że mar-

tają je wszyscy, więc sąc1zę, że ż~ za n isk ie! Nic dziwnego, że lu-
więlcs::: oś~ .czyt elników to lud.::ie cizie od niej n ie kupują, tylko idq 
be7party;ni (bo na1clad spQry, a par- na rynek gct6 ie 'lż ..,.Gs'"o od han-
tyJnych malo). Jest w nim dużo . ' . . '" . '" L „ 

na m elin i e'' był wyjątkowo „uda- woż<1 tani to\vur z p0lud~1ia Polsk i. 

machiny, niemożnosc elas tycznego 
reagowan ia na obniżk~ lub zwyżk~ 
cen, stawia ich Jla pozycjach prze­
granych Nadszedł czas, żeby ujęJ : 
:.pra 1Ny \·: swoje ręce. 

Postanowili sami za1ąc s1ę 
hgndle1n. Podjęli starania o 
wydzielenie w mia tach miej­
sca do sprzedaży bazarowej. 
Niektórzy chcą otwierać sklepy 
i stoi ka. Mają zainiar s1>rzeda­
wać ·w<>j io"~ar po t akich ce-

la docl1o<lzic swoich i nqkać 
ka rami u mownymi: 

Uc:zef' tnicy Zjazdu skryt~ kow;lr 
również nieprawidłowa - ich zda 
niem - dzialalno$ć komis ji cen 
mimo, że od pcwne_go . czasu zasiad· 
w niej dwóch pncdsta wicie li Lom 
żyilskiego Zwi<1zku Ogrodników 
Twierdzili, :le komis ja ta pracuJ 
bez' regulaminu i wla~cjwic ni 
wiadomo, czy decyzje pod<' jnwj 

. jednoosobowo prezes Spółdzieln i d 
spraw 1rnndlu (z urzędu - prze 
wodniczący komis ji), czy też po 
winny one zapadac koJcgia lnic. 

- A w ogóle - poclsumo\ut 
ten fragment dyskusji jeden 
uczestnik6w - w praktyce ocł 
bywa się to tak: zachotlzę d 
magazynu , a magazynier mc'nd dobrych artykułów, ale ,,Chrystus .

1 
dlarzy 1 posrcdnikow, którzy prz.y-

ny". -

Slcqd ten tytul? Chętnie przeczy_ C k- - I • I kl 
~1~~l~iiro;j~!~~e~.r~~~fe 7~~~luj~~ 1= wa ra ura p e rusz 
te sivo3e „wypociny . W clrugzm od-
cinku reportażu (nr 15) p1::cc: yta- • · · 
lam: „Dzisiaj «margi nes spoieczny» - . Trzeba walc1yć z tymi lobu- nach, jakie oferuje hn Spól- „Porzeczka poszła w górę!' 
t o piern·:.nlęci naiwniacy, iclqcy zam1! - denerwowała się część u- dzielnia \V skupie. Nie będą „Dlaczego?" - dopytuję się, b 
przez :życie jale im Bo2ia przyka- czestników Zjazdu no n iedzielnych b ,~ d h . · ki·ecly ""CzoraJ· sprzeda'·:vałem 
zala". To już za 1:Qiele. Więc to „Bo- handlarzy, którzy przyjeżdżaj<) nie rac .t.a nyc marz ani narzu- n " 

zia" winna, wedlug autora arty ku- wiadomo skqd i wypierają z r) n- tów. nie było mo\.vy o podwyżce 
lu, temu wszystkiemu - a może ku ich produkty. - Spółdzielnia Gdy· wyrazilam wątpli\\,o.ść, Cle.)' ,;Bo dziś prezes zdaje woj<!!' 
kto inny, cz y autor się nad tym powinna to robić w naszym i swoim będzie to dla nich zajęciem oplacaf- f · 
nie zastanawiat? interesie. Ma prezes dwa samocho- nym, oburzyli się: - R zecz nie w - in orinuje mnie magazynier 

Gdyby każdy sluchał 7Jr :::ylrn ::.. at'i dy, niech da jeden i wyznaczy czlo- cenach, lecż w obrocie - zaczęli - Nie jest to wszystko qla mni 
Boskich, nie byloby tyle .:la i nie- wieka do kontrolowania sytuacji na mi od~owa wyjaśniać handlowe za »koczenicl'n - powiedział Edwar 
nawiści na tym świecie. Redaktor rynku. Jeśli Spółdzielnia bQdzie zawiłości. - Chodzi nam głównje Kruszewski , pełniący w Woje\vódz 
obraża uczucia ludz i wierzących, a trzymala rękQ na pulsie , wtedy jed- o to, żeby zyskać nowe możliwośc! ldej Sp6Jdziclni Ogrodniczo-P szcze 
tych w Polsce jest przeważająca ną czy drugą obniżką cen wyru - zbytu. - la rskiej obowiązki prezesa do spra\ 
wię~s::.ość. Dziennikarz może naigra- guje niepożądanych konkurentów. Czctść uczestników Zjazdu z upo- handlu, gdy zreferowałam mu llo 
wac się ze wszystkiego, to mu wol- - J a bym tak zrobił, gdyby- rem domagała się jednak, by Spół- łączki ogrodników. - Narzcka jq Jlc 

no, ale Chrystusa zostaw ,c:l.owie- Spółdzielnia była moja. To jedyny dzielniu bezwzględnie kupowała od nas , croć wiedzą, że robimy, ? 
leu. w spolcoju (jeśli jesteś czlowie- ratunek dla nas, a i dla S l)ókJziel- nieb to wszystko, do czego się zo- możemy, żeby wyszli na swoJe 
Idem). ni też chyba s pra\.va nie bez :ina- bowiązała w umowach kontrakla - Wc~oraj , na przykład, rąbnc1!e'l1 

Tego listu nie pisze jakaś ro::.- czenia. Ale Zarzqd woli .-kupować cyjnych. cenG na sa łatę i kalafiory o 15 zło 
histeryzowana dewotka albo ;,mlo- od nas mało i sprzedawać drogo. - Teraz, na przykład - mówil i tych w dół na sztuce. Musiałem to 
da oiiiewn.a", ale kobieta, ktora w · W ten sposób i tak wyjdzie na - jest tragedia z sałatą i kapustq. z1 obić, żebyśmy mogli kupić od 
:życiu przesz.la wiele1 i okupację swoje, a i pracownicy się też nie tfaglc zdarzyły się upały i wszystko nich więcej to\varu. W sumie i tal< 
hitlerowskq, i t1'udny czas odbudo. namęci'ą. szybc.iej dojrzało. A Spółdzielnia, bardziej im się to opłaci. niż gd?· 
wy naszej umęczonej - oj czyzny. jak na złość, ogr·anicza zakupy. Bie- _ byśmy trwali przy wyższej ceme, 
Zawsze wpajalam swoim dzieciom Ząrzuty - pod adresem WSOP-u rze od nas cź\vartą część tego, co a kupowali mniej, bo rynek zarzu-
miłość do ludzi i ojczyzny, wlaś-nie · posypaly się jak grad, zwłaszcza możemy oferowgć. Co mamy robić eony jest takim towJrem z połud· 
w imię Chrystusa.' I n ie mogę się że - mimo zap roszenia - nie zja- z ręsztą? Niech płaci za w szystko, nia Polski. Teren nasżego woje 
tego wstydzić, bo kto wierzy w wił ~ię na Zjeździe żaden kompc- a czego nie sprzeda, jej strata. Po- wód.ztwa nie jest dobry dla ogrod 
Boga ł wypelnia Jego P.rzykazania, winna wreszcie nauczyć się han~ ników. Ze względu na klimat u nas 
ten nigdy nie przegra ży'cia. A że tentny przedstawiciel. Część osób dlmvać t -=, • . • wszystko dojrzewa później. Najbar 
na „melinach" wisi obra2: Chrystu. d<>szła do wniosku·, że na Spóldziel- \V kuluarach dowiedziałam się, że dzie j cieszymy się wówczas, gdy.,.po· 
sa? To jest osobista sprawa każde- ni~ nie ma już co liczyć. Rynek mimo pokrzykiwań, producenci nie ludnie Polski nie ma iuż towaru, .a 
go z nas. Znam pa'l'tyjnych, którzy kwiatów załamał si<: zupełnie, trze- są zain teresowani w dochodzeniu my możemy po'1.reperować swoJe 
noszą odzna1cl.. i OTderu w klapkach warunków umowy na drodze sądo- konto ;;importem". Z ekono'micznego 
marynarek, a co są warc-i? s~czy - n<>walijkowy. Jakie takie wej. Sprawa jest delikJltńej natu- punktu widzenia - bardżiej OJ?~a: 

Tak, f'eclalttorze Socha, Pana ar- perspektywy mają jedynie produ- ry. Zdarza się bowie~ i to dość ca się I.lam- sprowatlzać nowahJk
1 

~ukul to woj-na z wiatrakami. .B6g cenci owoców. vV sytuacji, gdy sza- często, że sami dostawcy ... nic wy- z Zielonej Góry niż kupować z po 
i krzyż to ~więta f'Zecz dla Polak:a I leje wolna konkureńcja· i zdarza wiązują się 2 umowy, jeśli trafi łudnia. 
i ~aden Panskt art11kul tego nie· . ż j d dni się im okazja sprzedać towar gdzie Edw'ard Kruszewski zdemeptow3l 
podwai11. - się, . e e. neg? a ~-ob9wiązują indziej i po cenacb korzy~tniejszych. zarzut, jakoby Spółdzielnia sto~o-

J ADWIG A BYKQWSKA1 ;c~t(jrY różne ·ceny pa ten sam . asor- Wolą więc nie-' dochódzlć swoich w)łła n~zuty sięgającę 60 i wu~-
Łomża• 1tyn1ent, nieruchawoś~ spółdzielczej praw, żeby Spółdzielnia nie zaczę„ cej procent ceny skupu. 
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{akt, że wudowane ujęcie nie może 
b)'Ć w pełni wykorzystane. Zdolność 
stacji uzdatniania wody (filtry, 
pompy') -~eratory do napowietrzania 
w-OdY) obliczone zośtały na 630 me· 
trów sześciennych na godziinę, lecz 
z wywierconych s·ześciu studni moi. 
na wykorzy.s.tąć tylko dwie -0 wy­
da•jności 9,6 metrów. W stretie (F 

chronnej czterech -pozostałych zna­
tazły się · budynki goopodareze, ·domy 
mieszkalne szamba. 
Niełatwo dz:::ś- znaleźć odpowiedź 

na pyta.nie, jak doszło do tego, że 
tuż za ogrodzen:em ujęcia wody zo­
stało zlokalizowane osiedle miesz­
kaniowe bez kanalizacji. W planie 
pr.zestrzennego zagospodarowania o­
siedla Pólnoc z 1974 r. jest prze­
widziany t er en pod budowę uj.ęcia, 
a także - ~r,o ~trefy ochronne; do­
piero PQZJl nimi miało powstać osie­
dle domków .-Jednorodzinnych. Po 
kilku latach (prącewnicy UMiG nie 
pe>trafi._ podać- dokładnej daty) do 
obszaru ochrony pośredniej został-o 
włączońe osiedle. ; 

ln.s.pek.tor . sanitarny w piśmie z 
26 X 1984 r. p ..... rpomina, że przed 
roz.poczę-ci~m eksploatacji uj~cia 
naleir z.realizować uwagi zawarte 
„w opinii sanitarne; o pro;ekcie 
stref ochronnych mie;skiego ujęcia 
wody w Grajewie Państwowego 
Wojewódzkiego Inspektora Sanitar­
nego w Białymstoku, w11stawion.ej 
dnia 20.09.1975 roku". PMoć olweś­
Iala ona strefy ochronne, ale wyda­
na zositała za peźno, po przygot-owa­
niu planu zagO'spodarowania osie-
dla Póbnoc. 1 

&czegól-0wą chM"akterystyikę źró­
deł zanieczyszczeń przygotowała Ta­
mara Kopczuk, hydrogeolog, w ko­
referacie z 15 sie.ronia 1984 roku: 
„ W strefie ochrony -sanitarne; tere­
nu ujęcia znajdujq stę poważne og· 
niska zanieczyszczeń (dzikie wysypi­
sko odpadów, nieskanalizowane bu­
dynki m i eszkalne i gospodarcze, ciek 
Wt>dny zanieczyszczony ściekami). 
W odleglości około 150 m na za-

chód od terenu ujęcia znajduje- się 
'"Zakład Remontowo-M onta-żowv od­
, prowadzający Jcieki drenażem do 
gruntu t0 pobliżu w.w. cieku. ( ••• ) 
Ujęcie wod11 bazu;e w większości 
na wodach pierwszego poziomu wo· 
donośnego zakumulowanego w u­
tworach piaszczysto-żwirowych wv­
stępujqcych od powierzchni terenu 
do Qlębokości około 40 m ( 4 stud· 
nie) ( ... ). Dwa pozostałe otwory uj· 
mujq głębsze pozi!>my czwartorzę­
dowe, odizolowane w sposób wystar­
czajqcy od powierzchni terenu. Uję­
te wod11 zasilane sq głównie drogą 
bezpośredniej infiltracji wód opado­
wych. ( ..• ) Występowanie od po· 
wierzchni terenu utworów dobrze 
przepuszczaln11ch, istnienie natural­
nego- kontaktu obu warstW" pierw­
szego poziomu OT-OZ kontaktu z wo­
dami cieku, przepl11wajqceoo przez 
teren ujęcia stwarza bardzo dogod­
ne warunki do zanieczyszczenia 
u;ęt11ch wód". 

- Osiedle domków nie kolidowa­
łoby % ujęciem~ gdyby w odpowied­
nim "czasie z.budowano ka.naliz~ię 
-: m6]N'i dyrektor Wydziału Ochro­
ny Srodo\ł{iska i Gospodarki W od­
nej UW. -:- - Z~pewne byłby kolek· 
to.r, gdyby inwestor otrzymał po­
~wolenie wodno-prawne przed re>z· 
poczP.ciem inwestycji. Można nawet 
'Chować świnki, jeśli w chlewiku 
będzie 40-centymetrowe podłoże z · 
gliny. Ale pozwolenie wodno-praw­
ne zostało wydane w momencie 
u•ruchomienia stacji, mimo że para· 
graf 20 prawa wodnego zobowią­
zuje do wydania go przed rozpoczę­
ciem inwestyicji. Przygotowalibyśmy 
wówczas operat wodno-prawny, 
warstw wodnych. cha.rakter grun­
tów, sposób zabezpieczenia przed 
zanieczysizczenia mi. 

- Pozwolenie wodno-prawne nie 
było nam potrzebne - twierdzi wi­

. ceszef WDI. - Jeśli ówczesne wła­
dze w Białymstoku wy~ały pozwo-
1.enie na rozpoczęcie budowy, to 

S 415' AW:&łłt&t2 ~° CSCZZ .. , =··-
- Tylko raz zdarzyło się, że róż­

nica między ceną skupu a $Przeda­
ży wyniosła 42 procent. Srednia 
marża na warzywa wynosi 25-28 
procent. 

Zdaniem Edwarda Kruszewskiego 
- niezadowolenie producentów bie­
rze się stąd,' że zmieniła się sytua­
cja Spółdzielni. Jeszcze trzy lata 
temu miała ona monopol na handel 
warzywami i owocami, a ceny przez 
nią ustalane obowiązywały wszyst­
kich. Teraz tym handlem zajmuje 
się kto żyw - od organizacji mło­
dzieżowych poczynając, a na inwa­
lidach kończąc. WS.PP, jak poka­
zała praktyka, nie może zapewnić 
swoich dostawców, że kupi od nich 
wszystko, i to po cenach gwaran· 
tującycll szybki zysk. Musi się li­
czyć z sytuacją na rynku. 

- Trzeba bowiem wiedzieć 
podkreśla - że większość naszych 
kontrahentów nastawia się na szyb­
ki zysk. Do rzadkości należą ogr-0d­
nicy z zawodu czy zamiłowania. Lu­
dzie ci przygodę ze szklarnią, tu­
nelem foliowym czy pieczarkarnią 
traktują raczej jako sposób służą­
cy wzbogaceniu się. Oskarżają nas, 
a sami również nie g.rają fair. 

Sytuacja prezesa Kruszewsk iego 
jest szczególna. Objął on stanowi­
sko (nie zat wierdzone jeszcze przez 

' Radę Nadzorczą) zaraz po tym, jak 
ujawniona została wiel~a afera. 
Cały - bęz mała - pion handlowy 
Spółdzielni poszedł do aresztu pod 
zarzutem czerpania korzyści z nie­
czystycb mach1nacji , które polegały 
m.in. na zawyżaniu cen skupu, 
ściąganiu towaru skądinąd, a nali­
czaniu cen miejscowych itp. Rzecz 
jasna, brali -..v-- nich udział również 
producenci. W efekcie Spółdzielnia 
poniosła w ubiegłym roku 19 milio~ 
nów strat. a w tym roku - już 
U milionów złotych. 

- T~raz musimy zacząć przyzwy­
czajać ludzi do uczciwości - kon· 
kluduje Edward Kruszewski. 
Wziąwszy powyższe pod uwagę -

zastanawiam się nad sensem prG­
wa<Uenia przez WSOP skupu i 
handlu na dotychczasowych z.asa.:. 
4aclt Edward Kruszewski wspom­
ntał (nie zdradzając · szczegółów). że 
w najbliższym czasie władze Spół­
dzielni muszą rozważyć te kwestię. 

Natomiast interesująca wy­
daje mi się inicjatywa „bady­
larzy": gdy wreszcie zaczną 
sprzedawać swój towar bez po­
średników, my, klienci, zyska­
my być może tanie warzywa. i 
owoce. , 

MARIA KACZVNSKA 

znaczy, że wszystkie formalności zo­
stały dopełnione. 

Drugim problemem obok . 
czystości wody - jest jej 
ilość. Nawet gdyby nie istnia-

ło Z3łFożenie ba.kteriol°'iczne i gąy. 
by zóstały uruchomione wszystkie 
studnie, dostarczyłyby one 200 me­
trów sześcieq_nych wody na godZii­
nę. Z wodoćiągów miejskich korzy­
sta t)"lko 50 proc. mieszkańców mia· 
sta. Ich potrzeby obliczone zostały 
na 180 metrów. Ale wodociąg nie 
dociera do większo.ści osiedli dom­
ków jednorodzinnych. Część z nich 
korzysta z własnych studni, z któ­
rych ueiekła woda po rozpoczęci.u 
ek.siploatacji nowego ujęcia. Koniecz­
ne jest tam podłączenie wodociągu. 
Za·tem zapotrzebowanie na wodt; o 
wiele wzrośnie. Niestety, jak wy-· 
niika z cytowanego już koreferatu, 
eksploatowane złoże nie jest boga­
te. Autorka tego opracowania pisze: 
,)>otrzeb11 wodne prz111zlo.fciowe 
(2010 rok) wimoszq 833 m szefc. 
wod11 M godzinę. Stacja nie posi4· 
da .zabezpieczonych zasobów wody 
( ... J opracowan11 bowiem w 1915 
roku projekt badań h11drologiczn11ch 
dla określenia możliwości zasobo­
w11ch rozbudow11 u.jęcia nie został 
zrealizowany. ( ... ) Reahzacja zatem 
stacji wodociągowe; bez zatwierdze­
nia zasobów ( ••• ) w świetle dotych­
czasowych warunków ;est przedsię­
wzięciem ryzykownym i n i ezgodnym 
z przepisami. W myśl bowiem uch· 
wały 64 Rady Mini strów ( ... ) poz­
wolenie na budowę lub Tozbu.dowę 
komunalnych urządzeń i instalacji 
wodociągowych może byt wydane 
po uprzednim ustaleniu i zatwier­
dzeniu niezbędnych zasobów w6d 
podziemnyc11". 

Zdaniem szefa Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
jest wyjśc·ie z tego impasu: 
Oczywiście, trudno będzie zapewnić 
ścisłe przestrzeganie stref ochron­
nych, ale ujęcie wyposażone jest w 

laboratorium, które w każdej chwili 
WJ'kr„Je zaniecz7*czen!a. 

Optymizmu nie podziela d~ekto; 
WydUału · Ochron„- Srodowiska i 
G09pÓdark.i Wodnet UW: - Roz· 
poć:zęefe eksploatacji wyląezonych 
studni może spowod~wać przenik­
nięcie do nieb zanieczyszczeń zale­
gających dotąd w wyższych war­
stwacb. Na dodatek wszystkie stud-

'nie w grajewskim ujęciu korzysta­
j~ z tej samej warstwy wodonoś­
nej. Brudna woda z jednej studni 
moż~ przeniknąć do wszystk-ich. 

W śród pracowników gospoda1'ki 
kamunaLnej panuje przekona­

- nfe„ te ujęcle m_ogą uratowat 
ty~o gł~bokie studnie. .Kwestia 
tylko w tym, cay pogłębiać istnie­
jące, cz1 budować nowe - kilka­
set meti-6w od ujęcia. Na razie są 
to papierowe ma?"zenia, bo nie . ma 
wykonawcy tego przed-sięwzięcia. 
Całkiiem odrębnfł kwestią Ję$t fi­

nansowanie tej iJ1,westyC'ji. J~zcze 
r.u - na to samo - trzeba będzie 
wyłoi~ . pieniądze. _Wybudowanie 
150-metrowej studnl ~ontuje 6 .m i­
lionów złotych. Pon.oć nie jest to 
wyrzucanie pieniędzy w błoto, gdyi 
na przykład w Łomży poszukiwa­
nia wody tcwają od 1975 r . 

Na r-azie więc o „wielkiej wodzie" 
w Grajewie można tylko marzy,.ć. 
W czerwcu mija termin warunko­
nepid powinien ujęce zamknąć. W 
wego dopuszczenia ujęcia do użyt­
kowania. Jeśli do tego czasu nie 
zostaną podłączone do kanalizacji 
miejskiej wszystkie budynki znaj­
dujące się w sitrefie ochronnej. Sa­
nepid powinien ujęcie zamknąć. W 
końcu maja U.rząd Miasta i Gminy 
w Grajewie wystawił zleceni~ na 
przygotowanie projektu budowy ko­
lektora sanitarnego, przeznaczonege> 
dla osiedla domków jednorodzin· 
nych. Dobrze b~dzie, jeśli projekt 
zostanie przygotowany do końca 
lipca, a k iedy ł'Us-zy kolektor? 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
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kontaktów 
Uprzejmie proszę o udzielenie mi 

pomocy w odzyskaniu poniesionych 
strat przy zal~upie mebli. 

24 listopada 1983 roku kupilem 
clwa fotele w cenie 6550 zl, za któ­
re zaplacilem razem 13 100 zl, w 
sklepie meblowym . Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Łomży z sied:.ibą w 
Zambrowie przy ulicy Cmentarnej. 

Fotele są ::,lej jakości - pufcily 
w szwach i spawach. Kilkakrotnie 
skladalem reklamacje ustne, a we 
wrześniu ubieglego roku - pisemną 
w biur.:e WPilW. W październiku 
1984 r. otrzymałem odpowiedź z 
propozycją, aby kierownilc sklepu 
w Zambrowie ro:: wiq::al ze mną, 
transakcję, przująl fotele i zwrócił 
mi wszystkie koszty związane z 
zalcupem, a fotele - po obniżeniu 
ceny o 20 proc. - wprowadził po­
nownie do handlu. Ale kierownilc 
sklepu w Zambrowie odrnówil pr::y­
jęcia foteli i z.w ro tu poniesionych 
kosztów oświadc:::ajq,c, że bublami 
nie będzie zawalał sklepu. Wówc.=as 
::lożyle?)t .zażalenie do dyrektora 
Pr::edsiębiorstwa Obi-óblc i D rewna 
nr 1 w Barczewie z pro.~bq o spo­
wodowanie przyjęcia ode mnie f o­
teli i zwrotu koszt.ów ich zalc·u1m. 
Do tej por·y nie otr::ymalem :.aclnej 
odpowiedzi. 

W zwiqzlcu ::; powy::s:: ym proszę 
redakcję o podjęcie interwencji w 
mojej SJJrawie, za co z góry cl :ię­
l<:uję. 

Pil.WEL F 1lLUJ( 
Zambrów 

W nawiqzaniit clo :;:,ażalenia, lccó­
re ~gtosila żona Pawla Faluk.a, r<:.: 
klamujqcego fotele (relclamujqcu n ie 
::.yje) ora-: i nterwencji „I\.ontak.tów'' 
D::lal Odbioru Jakościowego i Re. 
k lamacji Wojew6d::.7ciego Pr,:eclsi<:­
biorstwa Ilancllu. Wewnętr::nego w 
Łont:?.y informuje, że 26.04.1985 r. 
pracownicy clzialu dolwncili szc:.egó­
lowych oględzin reklamowanych 
foteli i stwierdzili, i e relclarnacja 
jest stus:na. 

Proponowany pr:e: Pr:cdsięb ior­
stwo Obróbki Drewna w Barcze­
wie (pismo z dn ia 11 .10.1984 r .) 
sposób :::ałat wien ia r eklamacji pr::ez 
przeprowad: enie przeceny o 20 proc. 
wartości wyrobu, jest nie do pr;:y_ 
jęcia przez nasz sic.lep w Zambro­
wie i relclamu,jqcego. 

·wady, które występllją w f ote­
Zach zostały s::c::.ególo wo opisane w 
nasz<'j notatce s lużbowej ( : clll i a 
26.04.br.) ora~ oświadc:eniu r<! l.: la­
mujqccj. Z nocatki s1t1-:bowej: „Pra­
cownicy D:ia łu Jalcościoweao i H.e­
lclamacji WPllW w Łomży przy 
dokladnych oglęcl:inach f o:eli 
st wierd~ili: t kanina pokryciowa w 
stylcu z tkaniną PJJ lochlonnq w 
lcilkunast11. miejscach popękała; 
szwy w poduchach sied~eniowych 
i oparciowych w kllkii 1ni<>jscach 
popękały; tlcanłna obiciowa na fo­
telach · spilmgowana i powstaly 
blizny; pęknięc ia metalowego stela ­
ża w fotelach :ostaly 1~aprai1Yione 
JJr=ez spawanie, tkanina, kt6rq po­
kryte są fo te le, rtale±y do tkanin 
wyjqtlcowo podafn·ych na pękanie, 
pilinaowanie i -slrzępieni:c; napra-
wa foteli pncz ponowne zszycie 
jest niemożliwa, ponieważ obr._eża 
tkaniny sq rażąco postrzępione, co 
spowoduje male zaklady na szwach. 
ReasumM.jqc powyższe stwierdzamy, 
że dals::e użytkowanie foteli · jest 
moi liwe pod warunkiem ::miany 
t1ca11iny ob iciowej na nowq, wolną 
od wad." 

W zwiq zku z tym reklamację 
prosimy zaz.ic:.yć do wyjątkowych, 
a podjęcie decy:ji, zmierzajqcej do 
ostatec~nego jej ~alatwienia, do 
bardz.o pilnych. 

Mgr in .:. TERES A JON .111< 
zastępca dyrektorfl 

WPHW w Łomży 
OD REDAKC.Jl: po roku „za­

łcl t\viania" nasz Czytelnik, jak rów. 
nież my, mieliśmy prawo oczeki­
wać konkretnej informacji o WY-· 
m:anie bubla na pełnowartościowy 
towar, za jaki płacH klient. Tym­
czasem mamy oto wyjaśnienie o. 
„s p o s o b i e z a ł a t w i e n i a 
reklamacji", co jest sprawą 
wewnętrzną handlu i producenta, 
bowiem nikogo poza nimi nie in­
teresuje. A może rok to jeszcze za 
mało? 

Tomasz Łączyński, zastępca dyrektora Ostrołęckiego 
Ośrodka Kultury, chciałby uniknąć słowa: „contra". To 
brzmi jak konfrontacja! Hasło imprezy „Kurpie contra 
Podlasie" nie wydaje mu się więc najszczęśliwsze, bo cho-

:: dzi przecież o pokazanie dorobku. , 
: - Jeżeli ja pokażę, na przykład, taką Czesię l{onopkę, 
a Podlasie swoją eksporto,vą wycinankarkę, to co? Chyba 

• nie powiem, że jedna jest lepsza od drugiej - wyraża 
§ swoje wątpliwości. 
E . ·Lepiej zatem niech _będzie tak, jak w nied~wnej akcji 
: „Sąsiedzi", która miała za cel wymianę dośY1iadcz~ń z -
! oddaloną o trzydzieści kilometrów - Ł~mią. Zas! ępca dy--: rektora uważa, że wtedy kultura się z .... sobą dogadała. Bo 
§kultura jest jedna. ----·­---= 

-----· -------5 HEBANOWY MURZYN ---: - Ja sztukę koc:!"-nm od dziecka 
!- mówi J ózef Kubis, artysta lu-
5 dowy z Łochowa. - Z początku 
:planowałem robić w gipsie, ale 
! gips mi się w komórce ska walił. 
: Po przejściu na emeryturę wziąłem 
:się już gremialnie za rzeibq. Naj­
! pierw robiłem diabły i takie smut­
! ne twarze, ale luJ.lic zwrócili m i 
:uwagę, że za n1a ło ma m kobiet wy­
Erzeźbionych, wi~c muszą się pr ze­
• t . ' :s aw1c. 
: W domu Józefa K ub:s::i w:.Szą na 
!ścianie Chrystusy, pap1cze, sw1ęci 
: i dziewczyna w stroju bikini. Rzcź­
$ biarz uważa, że trochę za }.labo 
$wcięta w sobie, ale to przec; ż do­
: piero początek nowej drogi twór-• . : czeJ. 
: Do ko11ca wojny b:vl lokajem 
Szdzisława hr. Zamojskiego; \Vtedy 
: nie miał czasu zajmować się sztu-
5ką~ Sam hrabia i d sztuką s i ę rad.ej 
! nie zajmował, ty!k:o koinnL Trzy­
:mał ich ze trzydzieści na s1~1żcw­
! cu, a gabinet miał obwieszony fo-
: tografiami koi'1skich łbow. TroclH~ 
! porcela ny, ładne meble; obrazów 
: nic miał. Za to u hrabiny Potockiej 
: przy Wicj:kiej 9 w Warszawie wi-
5siał w hallu duży obraz, jakieś dwa 
: metry na półtora . Na nim też by! 
5koi'l. A teraz u artysty J ózcfa Ku­
: bisa, pod reprodukcją Ko%aka -
:Skrzyżo\vanc jak kar"' b~lc - bagne­
: ty z drugiej woj ny światowej. 
5 Od \Vyzwolenin t:\.viązał .;;iG z Ban-
5 k iem Spóldzicczym w L ochovdc, 
~tórcgo był kierownikiem. DL.ie;,i ~(· 
i!at temu przeszed ł na emeryturG 
. ze Złotym Krzyż~m Zaslu6i i M e-
dalem XXX-lecia PRL. Wtedy ku­
pił . worek gipsu, a po n :euda ny 1n 
eksperymencie z gip.sem - dwie 
furmanki topolov,•ego drzewa. Bzcź­
bi tylko w korze topoli, bo to ga­
tunek wymicraj~1cy, więc zyskuje 

).13 wartości. Posiada osif'm dyplo­
mów, w ramkach i d'vvn jc~szcze nic 

-<:>prawione. W t) m roku ucze~ tni-

czyl w koRkursie rzeźbiarskim „Zło­
te ręce seniora", po którym woje­
woda siedlecki zakup' ł jego gó~a­
la, podl,.asiankę "i d"';e \"" c:-a te twa­
r ze męskie 

Drugą po sL • • -. . J J_' a Ku:.. 
b isa jest kolekcjonerstwo. Najcen­
meJszyl!1 nauy.;nem - l ebanowe 
popiersie Murzyna, które kilka lat 
temu nabył od marynarza w Gdyni. 
Dziś żałuje , ie nie kupił więcej , bo 
wtedy taki Murzyn kosztował gro­
sze (jak na dzisiejsze pieniądze). 

HOBDYSTKA 

Malarki Sabiny Chojeckiej n ie 
ma w domu, a le mąż chętnie po­
każe obrazy. Wyciąga je po kolei 
zza pieca i rzuca na wersalkę. 

- Bierz pan, który się nada -
zachęca. - Chłop musi zapier . .- jak 
osioł, a baba maluje - wyjaśnia 
swoją hojność. - O a już jest ta­
ka hobdys 'tka. Wstaje w no­
cy i jak nie maluje, to p :-ze. 

Chojecki kładzie na stole gruby 
brulion, zatytuło~any „Mo je wier­
sze". Prosi, żebym przeczyta ł ten 
o pijakach 

.. Pijacy lajdacy 
W c.::.cie sźę do pracy 
Bo was wasze żony 
U r.:qdzq na cacy." 

- Uwierzysz pan, że ona razem 
z ba bami z KGW zlikwi dowała je­
dvną knajp~ w naszym Ostrówku? 
- patrzy z desperneją na, malo­
wane na dykcie, ludowe rękodzieła 
w.rojej malżo11ki. 

KÓŁKO 

Kolov. rotek tkaczki Leokadii Si­
wek ze wsi Jasi-erówka ma jakieś 
~zcśćdziesiąt lat i służy -dziś do 
zwi jania w motki włóczki na wzo­
rzyste kilimy. Na kołowrotek mó­
wi się „kółko", a to tutaj jest 

,,francuskie", czyli bogate, rzeźbio­
ne. Krosr.a mają co najmniej sie 
d~ID:dziesiąt_ dwa ~ata, a _ Leokact1~ 
S1w1k - rowne s1edemdz1esiąt. 

W oknie stoi tele_on, który dwa­
dzieści~ _tr~y lata t~mu zainstalo­
wano JeJ Jako - pierwszej w wę­
growskim powiecie - sołtysce. U­
rząd objęła po mężu, który sprawo­
wał go dziewięć lat; . ona sołtyso­
wała jedenaście. Cztery lafa była 
radną ~RN-~, ~ w tamtym roku 
obchodziła Jubileusz dwudziesto­
pięciolec ia pełnienia funkcji tere­
nowego opiekuna społecznego. w 
Jasierówce ma dwudziestu stałych 
podopiecznych i czterech pobiera­
jących doraźn~ zap?mogi. To są 
starzy, samot111 ludzie, ale nie b ied­
ni, bo b iednych, jak zauważa Leo­
kad ia Siwik, na wsi teraz nie ma 

Z trzydziestoletnim synem obra~ 
bia pięciohektarowe gospodarstwo 
Martwi się. że chłopak zostanie sta~ 
rym kawalerem, bo na wsi łatwiej 
o kółko i krosna niż o żonę dla 
gospodarza. 

Cztery lata temu miała pierwszy 
zawał, w ubiegłym roku - drugi. 

Tkact'vvo daje jej „spokój na nerwy''. 

KRZOK 

Są pnioki, krzol<i i ptoki 
\Vyjaśnia Stanisław Petrusewicz, 
wete1·ynarz z Łysych. - Pniok to 
ten, który urodził się i żyje na 
Kurpiach, krzok to taki, który 
związał" się z ziemią, płytko zapuś­
ci! korzenie, a ptok, wiadomo, przy­
leciat i odleci. Inacze j mówiąc: 
prz) włoka. Dopiero od krzoka liczy 
się Kurp. 

Petrusewicz m ieszka w Łysych 
dwadzieścia lut, ale dopiero od pię­
ciu jest krzokiem. Pasowanie go 
na Kurpia odbyło si~ w obecnoś­
ci władz gminnych, przy dźwię­
kach kapeli, przy kuflu kurpiow­
skiego grzańca (grzane piwo, cyna­
mon, miód, goździki, spirytus). 
Urodził się na Wileflszczyźnie, gdzie 
Chrystus .frasobliwy jest inny ni.i 
kurpiowski, bo obnażony. Palma 
zaś wileilska ma naturalne suszo­
ne kwiaty, a kurpiowska - sztucz­
ne. Palma kurpiowska może być 
nawet na dwanaście metrów wy­
soka. 

Na Kurpiach co roku odbywa sit: 
słynna Palmowa" Niedziela - czyli 
konkurs na najpiękniejszą palmę, 
którego Petrusewicz jest współor­
ganizatorem. Uczestnik konkursu 
za sam udział dostaje tysiąc złotych, 
więc obniża to jakość prezentowa· 
nych palm, czemu Petrusewicz sta-: 
nowczo się przeciwstawia. Myśh 
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też o zmianie regulaminu Niedzieli 
tak, aby -mogły w niej brać udział 
wszystkie inne palmy, z wile11::;ką 
włącznie. 

Kurp, według niego, to człowiek 
wolny, żyjący nie wedle zegarka, 
ale pór roku i doby. Nie ma już 
więą prawdzhvych Kurpi. Kończy 
się wolność, gdy zaczyna się han­
del. Handel wymaga podróży, pod­
róże - poczucia czasu. Petruse­
wicz zna takich, którzy ledwie u­
mieją się podpisać, ale na wyrywki 
wYl1lienią połączenia kolejowe mię­
dzy Wrocławiem a .Małkinią. 

Ze względu na swoje wyższe wy­
kształcenie - nie mieści się w. 
akademickiej defihicji twórcy ludo­
wego, któr-y winien legitymować się 
absolutnym wręcz brakiem wy­
kształcenia. Mieści się natomiast w 
..:.. wydanym przez Mazowiecki 
Ośrodek Badat'1 Nauko\vych - ka-
talogu twórców ludowych \Voje-
wództwa ostrolQckiego i figuruje 

tam przede wszystkim jako rzeź­
biarz, choć, prawdę mówiąc, upra­
wia gawędę. Wstęp do katalogu 
wyjaśnia tę pozorną sprzeczność: 
„ Rok 1945 przyniósł naszemu kra­
jowi :;asad-nicze zmiany ustrojowe, 
gospodarcze, spoleczne i kultural­
ne. Opieka państwa nad twórczo~­
ciq, wsi spowodowała, iż stala się 
ona obiektem zainteresowania wszy­
stkich warstw i grup spoleczeństwa 
polski ego". 
Gawędziarz Józef Petruse,vicz u-­

waża, że na krzoka t rzeba zdać 
wiele - z pozoru nieistotnych 
egzaminów życiowych. Bo Kurp jest 
szczery, ale nieufny, i to też tyl­
ko pozorna sprzeczność. 

KORONIV\RKI 
Janina Szymaf1ska, koronkarka z 

Łomży, miała jechać na tę impre­
zę do Kolna, ale się chyba roz­
myśli. Za mało ma towaru i to 
się nie opłaca nawet .za drogę. Na 

nic JeJ więc ten plakat z kurpiow­
skim kapelusikiem i skrzyżowanymi 
smyczkami, który Kolneński Dom 
Kultury nadesłał w biurowej ko­
percie z pieczątką. 

Druga łomżyńska koronkarka, 
Jadwiga Wysocka, może i pojedzie, 
ale - jak mówi - n i e k o n i e c z-

_n ie się czuje i towaru też ma 
za mało. Bo to właściwie nieporozu­
mienie: jakaś pani z WDK-u ją za­
pisała, gdy ona sprzedawała swoje 
wyroby na rynku. Prawie wszystko 
poszło przed Wielkanocą do koszy­
ków _na święcone. 

Swoje serwetki trzyma w tektu­
rowym pudle, bo nie pasują do 
segmentu i boazerii w bloku, gdzie 
mieszka u córki. Wychodzi za mną 
na schody i szeptem doradza: 
Musi pan znaleźć samotną, taka 
może sobie kłaść, gdzie chce . 

GRZEGORZ 
SI{ WIERCZYŃSKI 

--------: I -----------= ----: ________ .... ..,,,,.... .................... ----------5 W Łomżyńskiem pojawiły się P.an-

: otte damskie produkcj i Sp6ldziel­

$ii Rzemieślniczej i U slug Budowla-
• ych -w O twócku. W calym lcraju. 

astqpil spadek cen slcu.pu mleka z 
„ednoczesną podwy::ką jego prze­
itwor6w. Tok oto jeste§my nacją, 

t6rą z a s k a k u j e j u ż t y l k o -. ~ima. ----= • ----5 Dziesięciolecie Lom::yńskiej Cho-
5-qgwi ZI-IP tak widać poprawilo po­
~zucie prestiżu jednej z druhen, 2e 

~ galowym stroju ka=ala się wieić 
• lużbowym samochodem po chodni­

u pog sam próg. Czy' rzeczywiście 

nq,c się w górę - trzeba się sto· 
zyć aż na clno? 

-e • 
W placówkjtch „Spolem" w Łom­

łv o ilo§ci i asortymencie ~an:a~ 
!UJicmego towaru. nie decydlkJą 1uz 

ierownicy sklepów, lecz biuro o­
rotu. Oczywiście, zza bitirka. Mar­

!iuJą się więc setki litrów nie sprze-

i:łanego mteka, ba! kiiogramy 

inięsa, których gdzie ind::::iej akurat 

rak. Nowa teoria w::ględności: pa­

r;:;enie w sufit bylo ongiś synoni­

imem bezczynności, · dziś - pracy. 

;:A. np. Newto1, gdyby :yl, sam by 
• is i ę 1·.::: u c il :: jabłoni. --• 5 • --

) 
t=================:u~~~g&lli!i ... iie:i!~-- Łom:yfiska grupa robót z trud-

proRram 
turnieju 

W najbliższą sobotę i niedzielę odbędzie się \'V Kolnie 
turniej folklorystyczny ,,Kurpie contra Podlasie':. W jego 
przygotowaniu brały udział Wojewódzkie D.omy Kultury z 
Ostrołęki, Łomży i Białegostoku oraz Siedleckie Centrum 
Kultury. Prezentowany p1·ogram imprezy, któ1·ej patronu­
ją „Kontakty", p1·zekonuje, iż w tych dniach Kolno prze­
mieni się \V Mekkę folkloru kurpiowskiego i podlaskiego. 

SO BOT A (15.06) 

Godz. f3.00 - korowód 
folklorystyczny trasą z Kol­
neńskiego Domu Kultury, 
ul. Konopnickiej, Wojska 
Polskiego na plac Wol­
ności. 

Godz. 13.30 - · koncert 
prezentacyjny (estrada na 
placu Wolności). Wystąpią: 

~ Zespół Pieśni i Tańca 
Ziemi Siedleckiej „Podla­
sie" z Siedlec, zespół śpie­
waczy z Ksebek k. Turośłi, 
kapela ludowa „Bartniki" z 
Jesionówki Małej~ 

~ Gawędziarze: Józef 
Petrusewicz z Łysych, Sta­
nisław Ceberek z Wykrotu, 
Adam Szyszka z Kadzidło. 

~ . Zespół śpiewaczy z 
Hołowianek k. Siedlec, ka­
pe-ła Kurpiowska z Nowo­
grodu. 
~ $piewacy ludowi:. "f.o­

fia Jaworska z Trzcinca, 
Stanisław Sieruta z Olszyn, 
Marek Mielnicki z Ostrołę-

.Jd, Apolonia Nowak z Ka­
dzidła. 

I 

~ Zespół folk !erystyczny 
Klekociaki" z Bociek. 

" ~ Pary taneczne: Marek 
Grabowski i Katarzyna 
Górska z Ostrołęki, Maria 

Kozitek i Tadeusz Wołosz 

z Kadzidła, Maria Dąbrow­

ska i Tadeusz Samsel z 
Czarni, Halina Zięb.a i Z-b'ig­
niew Modzelewski - z Ostro­
łęki. 
~ Kapela braci Trzpielów 

z Mierwiączki, zespół obrzę­
dowy z Kadzidło, kapela. 
rodziny Joszczołtów z Wo­
jeńca, kurpiowski zespół 

obrzędowy „Maryna" z 
Łomży, Zespół Pieśni i Tar1-
ca „Kurpie" z Ostrołęki, Ze­
spół folklorystyczny z Rafa­
łówki w woj. białostockim, 
Zespół Pieśni Tańca 

Ł 
. ,, 

,, omza . 

IMPREZY 
TOWARZYSZĄCE 

W WOJEWÓDZTWIE 
.... 

Wysokie Mazowieckie 
amfiteatr, godz. 19.00-
Zespół . ł>ieśni i Tańca Zie­
mi Siedleckiej „Podlasie" 
z Siedlec. 

Rajgród amfiteatr, 
godz. 19.00 - Zespół Pieś- -
ni i Tańca „Kurpie" z Ostro­
łęki. 

Zambrów MGDK, 
godz. 19.00 - zespół folk­
lorystyczny „Klekociaki" z 
Bociek (woj. białostockie). 
Grądy Woniecko - Za-

kłodowy Dom Kultury, godz. 
19.00 - folklorystyczny ze­
spół obrzędowy z Kadzidło 
(woj. ostrołęckie). 

Turośl - Szkoła Podsta­
wowa, godz. 19 .OO - folk­
lorystyczny zespół obrzędo­
wy 11 Miodobranie" (PKPS 
w Łomży) . 

NIEDZIELA (16.06) 

Godz. 11 .00-13.00 
koncert kapel, śpiewaków i 
instrumental istów ludowych 
w różnych punktach mia­
sta. 

Godz. 16.00 - koncert 
galowy (estrada na placu 
Wolności). 

WYSTAWY w Kolneń­

skim Domu Kultury: 
- etnograficzna Podła· 

sła (sola baletowa), 
etnograficzna Kur-

piowszczyzny (izba regio­
nalna). 

Czynne: sobota (15.06) 
w godz. 13.00-19.00, nie­
dziela (16.06) 10.00-
-18.00. 

KIERMASZ SZTUKI LU­
DOWEJ (plac Wolności): 

sobota (15.06) w godz. 
13.00-19.00, ·niedziela (16. 
06) - 11.00-16.00. 

Z A P R A S Z A M Y! 

• 
inej do rozszyfrowania f irmu o skró-
:Cie ZWSC trzeci miesiąc medytuje 

Siad ro::babranym, przez siebie wyko­
§pem wzdluż ulicy Konopnickiej w 
:Kolnie. A tak bezmyś111 ie obr a-
• 
iż a m y :: ó l w i a! ---5 • ----: Jedna z mies.:::kanek Lom~u otrz.y--;mala awizo o naclejściii telegramu. -~iedy zgiosila się na poc::cie, pa- I 
::nienka z okienka odczytała jej de-
• 
SPeszę: ,,Mamusia nie żyje". Dopiero 
5Jlo ochlonięciu z szoku dostrzegla, 

!że imię i nazwisko wprawcl:ie się 
~gad.::a, aie adres nie. 1 rzeczyw·ś-
• : cie - tragiczna wieść zdq~ala do -:zupelnie innej osoby. O, szczęśliwe -:Czasy llammurabiego: nikt nawet -5nie myślał o karze .::a g w alce nie 

Ez u d z k i c h s u m i e 11 _ -„ --: . -
Zdrou·1e zmusilo staruszkę z Ga­

wrych do szukania. pomocy ii lelea­

za, który skierowal ją na badanie 

moczu w Przychodni SpecjaListyc=­

ej przy Szosie Zambrowskiej w 
omży. Gdu po kilku dniach zoło­

sila się po wyniki, poda no jej przez 

okienko ka-rteczkę z infonna.cjq: 

,Nle otworzono sloika". Wróciła więc 

z nicz11m. Serca· w nas tyle, że już 

11lko samobójcom n ·ikt n ie po­
'171, ag a. 

Niezwykle efektownie btysnql w 
podsumowaniu spotkan ia pokolet\ 
łomżyńskiego harcerstwa komendant 
Chorqgwi, który z przy miarki daw­

nych dobrych czasów z tera.fn.iej­

szością wyciqgnql wniosek: „Mło­
dzież tr:eba zaoospodarotoać". Wy­
daje się, że wskazane byloby wcześ­
niejsze n a w o ż e n i e m li ś l i. 

-
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Z NO'fATNll{A SEKRĘTARZA 

1 mar-ca, pi~tek 
Kolejny · temat szkolenia polltycz­

nęgo - „Rola s.amorządu;_ w~iejskie­
go w zyciu wsi". ~zy j~chal l~tor 
z Komite'tu Wojewódzkiego. Gdy­
bym tylko ja miał negaty.wne zda­
nie o tym, ~p~tkaniu! myślałbym, 
że się mylę, ale skoro wszyscy ... Po 
prostu odczytał broszur.ę, do której 
każdy ~ógl . wcześniej zajrzeć. Po­
został niedosyt, a przecież cisnęło 
się iyle pytań. Mjmowolnje porów:- -
nuję to spotkahie ze szkoleniem ·na 
temat· stosąnków pailstWo-kościól 
w nimac;b WUML-u. To było -_to! 
Lektor. "takż.e z KW, potr.afił ws.zy­
stkich .zainteresować, rotmawial z 
n.anii iLcżerze. l:>owi~dzieliśm7 się 
teto. '~o ·na co <łzień 'pó · prostu 
nie widać €.iekawe było także szko_­
lenie dotycżąee _postawy człQnków 
partii Na· prostych, nięwysz~kan'ycli 
przykładach (kultury osobistej, ety­
ki ~awQdowejł omawialiśmy to za­
gadnien'ie bardzo żywiołowo. Wlaś­
~ . takkb · ;lekto_rów _ ~. pot-rzeł>a. 
Sama I)azw.a „~zkolenie" powi.nną 
o:inaczac; że maII}y .~się nauczyć Cze­
ggś ~. a nie - patrze~ na ze:.. 
garek. 

.If marca, . pońiecJziałek 
Zebrania -otwarte stały się u nas 

tradycją. Ludzie zostają po pracy; 
czasem nawet ci, którzy dójezdtają 
do Czyżewa. Co miesiąc odbywają · 
się szkolenia pracownicze, więc po­
stanowiliśmy zaraz po nich organi­
zować .zebrania partyjne, najczęś­
ciej otwarte. Dzisiaj zapoznaliśmy 
się z informacją o spotkaniach z 
-członkami naszego Banktt, ponadto 
omawialiśmy rolę rad narodowych 
w systemie politycznym PRL. Po­
winniśmy wiedzieć o tym jak naj­
więcej. 

Nasi pracownicy są szczególnie 
zainteresowani tym, co dotyczy wsi 
i rolnictwa. Po prostu musimy być 
na bieżąco i dla tego cieszy mnie 
obecność bezpartyjnych współpra­
cowników na tych zebraniach. O­
czywiście, nie zawsze odbywają się 
one przy ich licznym udziale. Np. 
w styczniu, gdy jest nawał prac 
terminowych, bilans roku, przycho­
dzi niewiele osób, ale za to w lip­
cu i sierpniu, podczas żniw, znacz­
nie więcej. Frekwencja zależy także 
od tematu. Najbardziej interesują 
ludzi sprawy bezpośrednio ich do­
tyczące, np. sytuacja gospodarcza 
kraju. A już jak jeden mąż przy­
chodzą na zebrania otwarte wtedy~ 
gdy omawiane są wyniki pracy, lu­
stracje, albo gdy trzeba coś wytknąć 
I ub pochwalić: Właściwie nie ma u 
nas zebrania bez nie należących do 
PZPR. Nie dzielimy się na my -
oni. Nasza załoga to tylko 22 osoby, 
a 11 należy do ~artii, czyli poł na 
pół, ale nie w znaczeniu jakiejś od­
rębności - miejsce pracy jest 
wspólne. 

18 mare~ poniedział~k 
Dzieliliśmy nagrody z zysku, tzn. 

dyrekcja, główna księgowa, ja jako 
sekretarz POP i przedstawiciel 
związków zawodowych. Myślę, że 
zrobiliśmy to obiektywnie. Nie in­
teresowała nas przynależność pra­
cownika do partii, ale solidna pra­
ca, ocena po lustracji, zaangażowa­
nie, stosunek do współpracowników. 
Zdaję sobie sprawę, że szczególnie 
ostre kryteria należy stosować w 
ocenie nas, członków partii. To jest 
zrozumiałe, bo przynależność do 
PZPR nie może być żadnym przy­
wilejem. 

Opinia POP zawsze brana jest 
pod uwagę, gdy dyrekcja podejmu­
ję ważne decyzje. Nasz głos liczy 
się także przy innych nagrodach, np. 
kandydaturach do odzńaczeń pań:. 
~twowych ~zy spółdzielczych. Słyszę 
czasem narzekania zakładowych or­
gaJllzacji ·partyjnych na kierownł9-
twa Jąstyt~cjl. Żle im ~ię p~acu~, 
jedni drugim· rzucają 'kłody pod 
nógl.. Rada PraCQwniC%8 m6wi ,,nie". 
związki ,,tak".· a dyreltcja · ·.,nie 
wie?l"· Przyznam s~zerze; ~ ą~ 
takle problemy są pó prostU obce. 

leteli s=t gd~ieł xontlikty, to pr~­
de wszystkim partią ma obowiązek 
doprowadzi~ "o zmiany takiego sta­
llU rzeczy. PZPR musi przewodzi~ 
nie tylko na tym najwyższYm szcze­
blu, ale równiet na "dole" -1 dlate­
go POP ma tak ważne zadanie. 

..Jestem z~kłym członkiem partit. 
Jak większoś! towarzysz1, ale 19 
my właśnie tworzymy tę zblore­
wo§~ najbliteJ tycia I od naszej ak· 
t~ zależy, czy będziemy. się 
liczyć we własnym środowisku. W-e 

~ włąsnej instytucji .. jesteśmy widocz­
ni, ale nie tylko tu. Przy -naczelni­
ku gminy-działa komisja opiniująca 
przydział maszyn rolniczych. Jestem 
jej 'członkiem. · Nie mam nigdy kło­
potu ze zwolnieniem się z. pr.acy. 
gdy wymaga tego interęs społeczny. 
Jeżeli komu~ trudno nauczyć się 
współpracy samorz2,dU z dyrekcją, 
może przyjechać do nas. Recepty 
na to, oczywiście, nie ma, ale l nie 
jest potrzebna wśród ludzi odpowie­
dzialnych, · sumiennych, wiedząeych, 
czego eh~. 

25 marca, poniedziałek 
Ludzie przychodzą do nas z róż­

nymi- sprawamL Wła~ciwie jakichś 

(lub myśli): „Co t'Ó zmieni?". Oczy­
wiście dyskusję wywołuje temat.· 
Gdy mówimy np. o sprawach mię­
dzynarodowych, Widzę, że ludzie się 

· nudzą; gdy o zaopatrźeniu lub spra­
wach środowiska - pojawia się o­
żywienie. Ot, choćby ośrodek zdro­
wia. Mówią, że czas jego budowy 
pobije rekord gminnego ośrodka 
kultury-> który stawiany jest od • 15 
lat. Miał l?Jć oddany do użytku 

. jeszci.e w tyin roku, a tymczasem. .. 
'to bulwersuje, bo ośrodek zdrowia 
potrzebny jest nam natychmiast. 

Mamy także kłopoty z taksówka-· 
mi. Nie dość, że są tylko dwie, to 
właściwie na postoju nigdy ich nie 
ma. · Chyba dlatego, że właściciele 
nie są mieszkańcami ·Czyżewa. 

., 

. WJ;:_tk:ną Ć 
-1<-u b-:po ~ 

15 kwietnia, po~iedzialek · 

I;Tzydzielając zadania partyjne 
\VYSzliśmy z założenia, ie każdy po­
łączy je ze sw9ją po,st-awą _ i ety~ą 

h-w a·llć-. 
" . 

poważnych nie ma, ale choćby był 
to drobiazg, naszym obowiązkiem 
jest pomóc. Niedawno pewna pra­
cownica nie wiedziała, jak uzyskać 
urlop bezpłatny. Podpowiedziałem. 

28 marca~ czwartek 
Na którymś zebraniu mówiliśmy 

o estetyce naszego miejsca pracy: 
wewnątrz i przed budynkiem. Wio­
senne porządki są u nas czynnością 

_bez wielkich emocji i specjalnych 
przygotowań: odnowienie tablic in­
formacyjnych, zadbanie· o zieleń, - a 

' przede wszystkim uporządkowanie 
własnego mtejsea pracy. Nikogo nie 

' trzeba namawiać. Wystarczy .pGwie­
dzieć: 1,D.zisiaj pracujemy''. Zostają 

, wszyscy', a -·tó oznacza, że' im na 
tym- żalezy i nie ina -znaczenia, kto 
rzuca . haslo ,społe~znej ~racy. 

3 kwietnia, · irOda 
Zebranie POP„ ·Typows> rooocze, 

na temat przyjęcia do naszej spół­
dzielni członków-udziałowców, spra­
wy zwrotu wkładu tym, którzy ze 
względu na podeszły wiek nie będą 
inwestowa~ w gospodarstwa. a tym 
samym bra~ kredytów. 

l ł ~ietnia, czwartek ·. · · ~._ 
Właściwie na ·każdym zebraniu za­

bierają glos ci sam!. Reśzta mówi 

zawodową. Po prostu będzie pra­
cować lepiej, a my musimy to zau­
ważyć, ·np. w obsłudze interesan­
tów. Oczywiście, szacunek (szczegól­
nie rolnikom) należy się bez spe­
cjalnych zobowiązań, ale chodzi tu 
o przykład dawany bezpartyjnym. 

18 kwietnia, czwartek 

Mamy jedną. kandydatkę. Przy­
szła do mnie w ubiegłym roku i 
mówi: „Chce wstąpić do partii„ Od­
powiada ml jej polityka, a taki za­
miar miałam już w III klasie - szkoły 
§redniej". Najpięrw zal>roponowa­
?em, aby zapo~ała się ze statutem 
PZPR. · Znajomo§ć Istoty ideologij 
·organizacji, które"j chce -się służy~, 
to podsta~wa sprawa. . · 

. Jest działaczką ZSMP, - znamy j~. 
od ·dawna: ucz~iwa, solłdna w pra~ 
cy, koleżeńska, świad~ że legi­
tyrnacja zobowiązuje . do szczególnej 
odpowiedżialności, działania społecz­
nego jakby na wyższym · szczeblu. 
Partia zyskuje bardzo duże biorąc do 
siebie takich ludzi, choćby t~ były 
jednostki, ~ n~ przyjmowanie ujak 
leci" nie może sobie pozwolić. W 
1980 raku nasza organizacja · nie 

· zmniejszyła się ani_ o jedną osobę. 
Nikt naszym towarEyszo-m, oprócz 
dodatkowej . roboty' nłgdy niczego nie 
obiecywał. · 

22 kwietnia, ~niedziałek 

. Gorączka przed 1 Maja. Porząd-
. ki wewnątrz budynku i przed wejś­

ciem. Zastanawialiśmy się nad orga- · 
niżacją uroczystości: pochód, wiec 

. czy akademia? J est~m za pochodem. 
To nie tyiko kontynuacja robotni-· 

. ezej tradycji, ale forma atrakcji 
dla loozi małych miejscowości. za­

. ganianych, p9chłolłiętyc~ pracą 
· przez cały rok. Pamiętam pochody· 

z dziecińStwa i lat ·szkolnych: z wy­
stępami zespołu folklorystycznego 
orkiestrą strażacką, kwiatami, tran~ 
sparentami. W akademii biorą udział 
tylko delegacfo zakładów pracy, a 
r.eszta pqzbawiona jest . tej możli­
wości. Głosy w tej spcawie są różne. 

2 maja, ·czwartek 

~kademia odbyła si~ w szkole. 
Meda-1e 40-lecia Polski Ludowej o­
trzymali -1udzie rzeczywiście służą­
cy ojczymie so~idną pracą. ~\VYCzaj­
ni, bez stanowisk, o których na co 
dzień po prostu się nie 'mówi; sprzą.: 
taczka, spawacz i ślusarz. Kryte­
rium wartości człowieka jest pra­
ca, a solidna· musi być zawsze do­
:eeniona. I tu nie chodzi o satysfak-
cję materialną, lecz moralną, sza­
cunek dla ludzkiej pracy i godności. 

11 maja, sobota 

Gdy patrzę na nasz skwer, obok 
przystanku autobusowego, zastana­
wiam się, co zrobią ze swoim ży­
ciem ci, którzy ,tak bezczynnie, ca­
łymi dniami okupują ławki. Mówię 
kiedyś do nich: „Jesteście młodzi, 
zajmijcie się czymś, zróbcie coś 
dla siebie. Może klub, dyskotekę". 
Wszystko na „nie". Zresztą, całe 
społeczef1stwo Czyżewa jest jakby 
trochę ospałe. Trudno namówił ludzi 
do działania . . Naczelnik zwrócił się 
z prośbą, aby wyremontować ław­
ki. „A po co?" - brzmiała odpo-
wiedź. . 

Spotykam czasem bardzo młodych, 
osiemnastolatków, w organizacjach 
partyjnych. Wydaje mi się, że jest 
to wiek dojrzałości tylko fizycznej, 
a nie psychicznej i społecznej. Czę­
sto nie wiedzą, po co są w tej or­
ganizacji, czemu ona służy. Sądzę, 
że powinni najpierw ,,przejść" przez 
organizację młodzieżową i tu ,,po­
terminować", nauczyć się działal­
ności społecznej, dostrzegania ludz­
ki.eh , problemów. U nas w banku 
jest tylko 7 członków ZSMP, więc 
sami nie decydujemy się ha wiel­
kie przedsięwzięcia. Robimy to, co 
móżemy. Np. ostatnio, dla uczczenia 
Festiwalu „Moskwa '85", w czy;nie 
społecznym porządkowallśmy- bązę 
GS-u i targowicę. 

15 maja, środa 

Mały bilans naszej działalności. 
Frekwencja na zebraniach - bar­
dzo dobra; składki - opłacane re­
gularnie. Jeszcze nie tak dawno w 
qcenie BGŻ-u byliśmy na szarym 

· końcu. Dzisiaj - gdzieś w środku 
listy. Myślę, że na t~ poprawę wpły­
nęła .inicjatywa naszej POP. Przy­
jęliśmy następujące po-stanowienie: 
każdy pracownik banku, który z 
powodu nieuwagi, niekompetencji 
narazi interesanta na dodatkowe 
koszty finansowe, ponosi :za to od­
powiedzialność materialną. Do suk-

. cesów ,możemy zaliczyć także loka­
lizację nowego przystanku autobu­
~owego przy SS-ie. Jego brak u­
trudniał życie nie tylko naszym 
pracownikom. Inny plus. Rolnicy 
są zadowoleni z naszej pracy. Sły­
szeliśmy to na spotkaniach ze sp6ł­
dziel'cami~ sprawna obsługa (np: w 
ąniu . wypłat uruchamiamy dodatko­
wo drugą kasę}, dobra informacja 
(wywiesiliśmy specjalne' tablice o­
głoszeń). No :i oczywiście doskonała 
\Vspółpraca ż dyrekcją. · · - . . 

Po , st_ranłę mipu~'Y węisuj~ br~k 
~ktywności ~ ..ze.brą.9j~,ch, ~ ośmie­
lenie do ·'1spolnęj !'O~on !rą'kt,.u­
j~-~ako ~dar_ile, ~i~- ~1eble. -· :- :-

Jacy więe je$te~my? To ·jashę, te 
dopóki interesanci .będą lekcewate-

. ni, źle obsługiwani, dÓ ·PZPłt przyj­
clą szukać pomocy •. jak do skrzyn­
ki tyczeń Ą zażaleń: Partia nię może 
wyręcza~ tych, którzy niewł~iwłe 
wykonują swoje obowiązki. Człon­
kiem partii trzeba być pr~de wszy­
stkim na własnym poClw6rku. 

LECH NAMIOT.A, członek partii 
od 1971 r„ jes~· I- sekretą.rzem POP 
w Banka Ssrol'lhtełezym w Czyże­
wie. 

'. 
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Ponad 1100 zuchów, 
całego instruktorów 

kilkoma t\va, 
ro"\verach i 

z 
trasami 

kajakami 
10-lecia 

harcerzy i 
woje wódz-
pieszo, na 
przybyło 

Chorąg\vi na uroczystości 
Łomżyńskiej • 

1 pierwszej rocznicy 
n~dania jej imienia Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej „Narew". Przy­
jechali też, wierni gr~o"vi nad 
Nar,vią, skauci, z ponad 85-letnim 
prof. Stanisławem Dembowskim. 

W finale Chorągwianego Zucho­
wego Wieloboju Spra\vnych 'po raz 

zuch owie trzeci najlepsi okazali się 
z Nowogrodu. 

w muszli koncettowej wysiępo­
dla wali 

Łomży 

'młodych- n1ieszkańców 

laureaci 
harcerskiej. 

festhvali piosenki 

tekst i zdjęcia 
GABORA LORIRCZEGO 
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Andrej Andreje\v, dyrektor i szef artystyczny 
Państwowej Filharmonii w Widinie, odwiedził 

Łomżę w końcu maja.' Dyrygował czterema kon­
certami Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej, na 
których · wystąpił też Krystio Tofiszew, oboista. 
W przerwie między koncertami rozmawiam z buł­
garskimi gośćmi, pytając ich o wrażenia z kil­
kudniowego już pobytu w Polsce i Łomży. 

Moje impresje - mówi AndreJ 
Andi·ejew zaczynają się we 
wrześniu ubiegłego roku w Widmie, 
kiedy przyjechała tam Łomżyńska 
Orkiestra Kameralna. Potem, już 

w marcu tego roku, podczas pobytu 
u nas Czesława Kwiecińskiego i 
Beniamina Przeźd.zięka (klarnecista 
Filharmonii Białostockiej) nastąpil 

ciąg dalszy mojego myślenia o łom­
żyńskich muzykach. Mieliśmy wtedy 
więcej czasu, niż pół roku wcześ­
niej, aby mówić o przyszłej współ­
pracy. Teraz ja jestem tutaj. I ed 
początku, od chwi.li przylotu do 
Warszawy, ujmuje mnie gościnność 
gospodarzy. Nie tylko umożliwie­

niem mi z.wiedzenia miejsc związa­
nych z hist-orią Wasizej muzyki, 
pięknymi zakątkami województwa 
łomżyńskiego, ale bardzo wysoko 
cenię sobie spotkanie z I sekreta­
rzem KW PZPR, tow. Włodzimie­

rzem Michalukiem, i wicewojewodą 
łomżyńskim. A był-o to spotkanie 
ciekawie zapowiadające dalszy roz­
wój naszej współpracy. 

- Jest Pan po pr6bach pierwszym 

koncercie, Jak pracuje się Panu z na­

szą orkiestrą? 

- To oczywisc1e mny zespół niż 

ten, który słyszałem w Widinie, 
znacznie zmmejszony, co określa ro­
dz.aj repertuaru, i dlatego porówna­
nia me mają sensu, ale jedno ude­
rzyło mnie od samego początku :­
Wasza orkiestra pracuje szybko L 
dobrze. Mówi Pan o próbach, a to 
była praktycznie ·jedna, przedłużona 
próba 1 można było wychodzić na 
estradę. To dobrzy muzycy, a w ie­
my, że choćby sam Mozart wyma­
ga dużej biegłości. Nie mówiąc o 
grze z solistą w koncercie Cima.rosy. 
Nawet choro w „Szkicach'' Go.lem1-
nowa wypadło dobrze, a to prze­
cież muzy ka bułgarska, o innych 
tempach i bardzo sv1t0istej dynami­
ce. Niby wszystko jest zapisane w 
nutach, a·le okazuje się, że trzeba 
grać Jeszcze coś więcej. To tak, jak 
z mazurem Moniuszki, który grała 

nasza orkiestra pod batutą Czesła­

wa Kwiecińsikiego. Podobno, tak 
mów1ł dyrygent, wypadł ten mazur 
bardzo po polsku. Mnie spodobał 

s ię n iezwykle i Jeśli przyjadę do 

Wystawa na sześć dni, bez afi­
sza, drukowanych zaproszeń 

- to chyba przejaw zbytnie-
go zaufania organizatorów we wła­
sną renomę. I gdyby nie było 

to malarstwo tak wysmakowane. 
pominąłbym milczeniem ten „incy­
dent" w łomżyńskim MDK-DST. 

NIE TYLKO WERNISAŻ 
Dziewiętnaście obrazów olejnych, 

niewielkiego formatu, każe zwró­
cić uwagę na autora. J est n im Dy­
mitr Manołow, Macedończyk z po­
chodzenia, mieszkan iec Warny nad 
Ctarnym Morzem. Jego iona jest 
Polką i stąd zapewne kontakty z 
PGlakami i naszym krajem, choć 

Manołow nie stroni od kontaktów 
z ludźmi z całego świata, do czeg<> 
- przyznajmy - Warna daje wiele 
okazji. 
Kiedyś, przed kilkunastu laty~ fa­

scynował go portret, potem pochło­
nęły fantastyczne możliwości ab­
strakcjonizmu. Wylewanie i m iesza­
nie zwyczajnych, przemysłowych 

farb i utrwalanie, zastyganie jed­
nego z momentów, kiedy chaos za­
czyna przybierać swoją niepowta­
rzalną formę, to „zabawa". której 

oddaje s ię z pasją i dzisiaJ. Mano­
łow jest kolorystą i to jest najsil­
niejsze wrażenie z jego wySita wy. 
Jednak określenie to wymaga uściś­
lenia. Nie ma tu „buchających" ko­
lorów południa czy wibrujących 

światlem słonecznych widoków, ale 
każdy obraz, każde płótno jest 
stworzonym dziełem w kolorze. 
„Biały kwiat" (wszystkie nazwy 
obrazów pochodzą ode mnie) to 
prawie suprematystyczne rozwiąza­

nie bieli, ,,Perłowy pejzaż" posiada 
takię nasycenie mieniącymi się róża­
mi, fi-oletami i szarością, że wyda­
je się namalowany we wnętrzu 

muszli. J, tak mógłbym po kolei o 
każdym z obrazów_ Każdy joot bo­
wiem samoistnym dziełem. malowa­
nym tylk-o dla niego samego, jak 
najdalszym od wielkiej impresyj­
ności. Nic więc dziwnego, że już w 
dniu otwarcia wszystkie prace z-0-
stały sprzedane. Oczekiwał będę z 

ciekawosc•ą na wystawę poplenero­
wą łomżyńsk ich plastyków, bowiem 
Dymitr Manołow zaproszony został 

na dziesięć „malarskich dn!" do 
Starego Folwarku. 

W Biurze Wystaw Artystycznych, 
dwa dm późnH~J. odbył się wernisaż 
Pawła Grabarczyka. Absolwent 
łódz;iej PWSSP (techniki drukar­
ski-e u Andrzeja Bartczaka 1 rysu­
nek u Leszka Rózgi) sprzed dwóch 
zaledwie lat, dostarc'.Zył ~alerii przy 
ul. Armii Czerwonej taką ilość prac, 
że można by i nich było .zmontować 
dwie wystawy. Wszystko to grafi­
ka i rysunek (także ba.rdzo gra-

, ficzny), techniki wyuczone niby, bo 
związane z kierunkami sipeejalizacj: 
na studiach, ale myślę, że także 

będące naturalnym sposobem wypo­
wiedzi, ekspresji Grabarczyka. Szyb­
kość, niecierpliwość. pewna skłon­

ność do chimerycznej defE>rmacj i. 
to nie są cechy, które sprzyjają 

Lomży z. naszą Fitnarmonią, utwór 
ten włącz~ do ·programu. ~pr<.>OUJe­
my zagrać go tak, ~by s-pooot>::u się 
publlc:z.nośc1. Poza tym chcemy przy­
wieźć wyłącznie muzy kę bułgarsKą. 

Ma.ri.y mi s1ę, aby 001e or.i<.!estry 
wystąpiły w jednym Kori<.:ercie, a 
na wet zagrały wspólnie, moze 
któryś ze „~zk1ców"- Uolemmo wa i 

Jakiś utwór polskiego kon.:1pozytora. 
W~ączenie do repertuaru 1 wykuny-

. wanie muz.yk1 polskieJ 1 bułgars-kieJ, 

to najlepszy sposób z.bliże.ma, po­
znania wzajemnego kultur i ludzi. 

-::;;- To ważne - wtrąca Kryst10 
Tofiszef szczegó1me zbli7.enie 
ludu. Ja mogę mówić jako muzyk, 
a nie jako dyreiktor, i uważam, że 
nic nie zastąpi gościnnych występów 

ludzi muzyki, żadne wymiany prze-ci­
sta w i cieli władz, oficjeli, choć - są 
potrzebne, nie przeniosą żyweJ mu­
zyki, sztuki, którą żyją ludz..ie w 
naszych krajach, WOJ ewódz.twach i 

miastach. Czuję sH~ tutaJ Jak w 
domu. Aż mnie to dziwi. Jestem w 
Polsce po raz pierwszy i oczekiwa­
łem, że będę musiał się jakoś adap­
tować, tak, jak podczas hnl1ych pod­
róży zagranicznych, tymczasem me 
znajduję tu niczego, co przeszka­
azałoby rru w wykonywaniu muzy­
ki. To ważna sprawa, wiem o tym 

' nie tylko jako instrumentalista ale 
i pedagog, że każdy goścLtnny wy­
g.tęp wymaga dodatkowego wysił­

ku. I dlatego muzycy powinni mie­
szkać tam, gdzię pracują, a nie do­
Jeż.dżać, bo nikt nie jest w stanie 
na co dzień zdobywać się n)l taki 
nadzwyczajny wysiłek, jak na wy­
stępie gościnnym. I tego życzę or­
kiestrze w młodym województwie 
łomżyńskim. Macie tu przecież 

Sz.kolę Muzyczną, czego w Widuhe 
n1e ma, niezłą salkę ka.meralną, no 
i tę wspaniałą, nową salę koncer­
tową. 

- Mam nadzieję, że usłyszymy w niej 

Waszych filharmomków i na.szych kame­

ralistów grających wsp61nie, tak, jak 

zamyśla to Andrej Andrejew. Dziękuję 

za rozmowę 

ANDRZEJ JASION 

malarstwu sztalugowemu. l aż dziw 
bterz.e, że Grabarczykowi starcza 
cierpliwości na rycie w klocku czy 
linoleum. Wszystko Jest u niego 
Jeszcze m statu nascendi. Parochu­
;ące złośl1w1e ludzkie sylwetki ry­
~unk1 „embrionów", podbarwiona 
Kompozyc;a „Ptaszek kręgolaszek" , 

.>zyderczy portrecik „Przygłup", a 
także odkrywanie formy w tanta­
LJowamach tusrem na w 1elk1ch 
pła·chtach papieru. Za namową Ka­
roliny Skłodowskie], .dyrektork i 
BWA, dał Grabarczyk serię studiów, 
kompozycji z modelem, pokazując 

początek di"ogi do swojej ekspresJo­
nistycznej deformacjL Szkoda, że 

me zrezygnował z części rysunkow 
w sali prawej, dla kilku litografii 
pozostawionych w tec~ce. One bo- / 

wiem powiedziałyby o wiele więcej 
o tym, jakim widzi -świat młody 

artysta, ale również - jak potraf! 
to widzenie przedstawiLw tru.dnej 
technice. I znaleźliby się też nabyw-
cy na nie. Choć nie wiem, czy to 
jest akurat takie ważne. Podabnie 
jak sam wernisaż.. 

HENRYK GALA -

' 
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Deputat, czyli uposaże.me wy­
płacane w naturze a·rtykuła­
mi pierwsz.ej potrzeby, otrzy­

mują również głowy państwa, mo­
narchowie, tyle ie nazywa si~ on 
bardziej elegancko - daniną. Na 

· przykład królowie brytyjscy od c~­
s6w Wilhelma Zdobywcy do dziś 
dostają co miesiąc tysiąc Htrów 
mleka, a od cza.sów Wiktorii 
tonę płatków owsianych. Belgijskim 
królom, zgodnie z odwieczną trady­
cją, rolnicy składają daninę w po­
staci tylu kilogramów ziemniaków, 
ile waży król. Królewej Danii wier­
ni poddani przysylają 18 ton śle­
dzL Na tiś• pobierających depu­
tat znajduje si~ również prezydent 
Sri LankL Otrzymuje on ton~ orze­
chów kokosowych, dwie t.ony fa­
solki sojowej oraz 100 żywych żab . 
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Miss USA ...stu , plynnic posluguje się językiem a NOWINY ' A1!d~e ~ide P?lecil przed 
..J h:szpańs!{im. ; fra.ncuskirr~ : smiercią swe) sekretarce, 

W imprezie wzH~lo udział 51 . kan- 5 ZA GAZETTl:' by w pól roku po pogrzebie 
dyda tek. Grupę 10 uczestniczek, : .... . . . . 

B runetka o pi\vnych oczach z ..ctóre dotarły do półfinału . wyło!. : wyslala w )ego imieniu depe-
El Paso (Teksas) zost ala wy- nil komputer na . podstawie za pro- e Mało kto wie, skąd pochodzi szę. -:td:esat~m ,był inny ,Pisarz, 

brana w I:akeland na Florydzie gra mowanych oc_en wys~ępów kan- : nazwa gazeta". Powstała ona przy3aciel Gide a, And1·e Mau-
nową Miss USA; jest nią 21-letnia , dydaLek w stroJach wieczorowych ::- w Wenec·i 'd ·e w ko· cu XVI 
Laura Elena Harrin. Waży 50 k ilo- i -~ostiumach kąpi?l OW_YCh ~raz wy- 5 wi-eku P~~w11:1 się specj~lne kan- SWAWOL'AIJK 
gramów, ma 170 centymetrów wzro- ni.ków testów na mtel1gen~JG. i tory do zbierania n owin. Kartki, na 0 
AFWI& •ne11 aw :ae 15 ..,..... •• *ii • u• 5 których były drukowane, kosztowa-

' S ły jedną gaze-ttę (wenecka jednostka 
rois. Treść depeszy była nastę­
pująca: „J est rni bardzo dobrze. 
Odwiedź mnie szybko". 

• TA N I F f) :\~I F : pieniężna). Słowo „gazeta" u pow-_________________ ., ______ „„ ___________ 5 szechniło się w 1631 r., gdy we 

OMLET Z BULKI 
: Francji ukazała się publikacja „La 
5 Gazette". P ierwsze regularne ga.ze-
5 ty za-częły się ukazywać w Lipsku, 
: Londynie i PaTyżu. -

Maurois nie od razu przyjął 
zaproszenie; zmarł w kilkanaś­
cie lat później. 

P r o d u k t y: Ll mleka, Z5 dag buł· 

ki t.art-ej, S d ag nt<\ld, 10 jajek , kmine k , 
sól, 20 dag słonin}'. 

-~ał. U~ć pianę. wymiuzać lekko z :~9m·~·~~~p~ABij~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~··~~~~••m~~ 

Do ciepłego mlelta dodać tartą bulh ę. 

żółtka. nHuczon~· i p rzesiany kminek. 
trochę sol!; ws1.y';t.ko dollladnie wymle-

przy goi owa n::\ masą i mąką. Pokroić i 5 
st . opić n a patelni słoninę. Wlać masę do : 
gl~bokicJ pa1elnl lub rondla l wolno : -piec, pod11os'.Ląc od czasu do czasu wi- : 
delrelu. Zrumienić z obu stron. Poda \Vać : ---„ ua ogrza n ym półmisku. -„ 

, 2 3 4 5 

s 
7 8 9 10 11 12 13 14 15 

~ ~ ~ 1c; 

L.. 
•&m•mll8UB'lllM-matW _____ [_l!I __ ~~ [ :lllll&AIR ; :nir i •W"8r~- ·-·w = -

A 

B ~ ?r ~ ?l. ~ l!J 
~ l!J ~ 5 c -5 o „ -5 E „ -„ : F ---e G --§ H ---------e ) -

~ 

~ 
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l!J ~ 11i 
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11 

l!J l!J 
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~ ~ 

8 1? 

't l!J l!J 
~ ~ t!1 1A 

~ l!J 1n r:l r:l . 
l!J l!J 31 7 

38 t!:I ~ r:l 
·l!J l!J 2 h 

% r:l l!J 1r r:l 
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dawnej (prasy czar;. ~ 
WĘGIEL I DIAMENT E 

l!J ~~ ~ l!J 1 

l!J ~ ~ 1L ll!J l!J ")~ 
. 

l!J l!J l!J ~ f ~ 17 

- Dlac:r:ego, cboć wspólne nasze pochodzenie - I N 
rzekł węgiel do diamentu - nie w jednej my cenie? ! Q 

1q l!J 7) l!J „ ?':.l r:l r:l 
l!J l!J l!J - Tak! To prawda - rzekł diamenł - my powinowacL. ; 

Tyś miękki, jam jcsł twardy. To twardość m~ placi! · 
(Nr 32 2 n VIII 1935 r.) • Po rozwi~zaniu krzyżówki - litery z pól ponumerowanrch w pn.wym dolnym 

71 ~ 

KTO WYNALAZŁ TELEFON? 

E rogu, wypisane kolejno od 1 cło 31 ało~ się na tytuł l treś~ fraszki Wlodzimlerza 
:a Sclsłowskiego. = POZIOMO: A-1) kasztanowy lula 4rewnlany człowieczek,. A-11) posiedzenie rady -; miejskiej, D-5) lekki kaftanik damski, wkładany na nocn~ koszulę, C-1) miano. 

znane jest powszechnie nazwisko Amerykanina Grahama Bella jako E tytuł, c-11) faszerowane, bywa td na twa1'4o, D-S) zespół pałacowo-p:nkowy na 
wynalazcy telefonu. Istotnie - Bell wynalazł w 1872 roku (patent otrzy- : Mokotowie. E-1) nadajesz sprawie, E-11) kolor pomarailczowy, F·&) w „pudle'" 
mal' dopiero w trzy lata później) przyrząd do przesyłania na odległość 5 Szkołowl Dlestraszna, G-1) zwleilczone końcem, G·10) wdzięk osoblsty, H-G) a Try· 
dźwięków artykułowanych, nie wymagających użycia stosu galwanicznego, : polisem i Dengazl, 1-1) ioJnien lekkieJ Jazdy, 1-10» b. marszałek Sejmu l tlzla­
przesyłanie bowiem dźwięków polegało na użyciu prądów indukcyjnych, § tacz ludowy (1899-1977), J-6) załoga lodzi wioślarskiej, K·l) budynek tymczasowy, 
wytwarzanych przez magnes. 5 K-11) strefa suszy w Afryce, L-5) w staroiytnej GreeJl ozdobna przepaska na 

Bell wszakże nie jest ani pionierem, ani też auto'tem nazwy tego przy- • włosy, 1'1-1) oddział tatarskiego wojska, M-11) miasto holenderskie w clelcie Renu, 
rządu, gdyż już w 1860 r. Niemiec, Jan Fili~ Reis,. zbudo":"ał przyrząd i M-5) osoba wnGsz~ca odwołanie clo s\dn, 0 -1) polawiac'Z pereł lub korali, o-U) 
do przesyłania głosu na odległość, oparty na tcJ sameJ zasadzie, co telefo- : strnch, uczucie niepewności. 
ny dzisiejsze, choć innej budowy i wymagający ~życia stosu galwanicz- : PIONOWO: 1-A) dwu- lub czterokonny dawny pojazd. 1-K) bato~, kańczug, 2-E) 
nego, tudzj~ż pierwszy nazwał ten przyrząd telefonicznym. : miasto I port handlowy w Tunezji, S·A) otwierane l zamykane Sl\ tylko w 1.m., 

(Nr 2 z 12 I 1936 r.) a 3·K) dyscyplina, ł-E) ze zdwojoną slł~ sabluasz sit do pracy, 5-A) pojedyncze 

- ASTRONOM 
\ 

- W a Lek, a czem ;est twój fater? 
- Ast?·onomem! 
- Et! N ie haffowalbyś, chorobo. 
- Jak ci sznapę kocham, astronom. Najpierw był ,,Pod IC01n.ctq,'·, po­

tem ,.Pod Księżycem", a te1·a je „Pod Gwia.c.dq"„. garszonem. 
I 

= uderzenie w dzwon okr~towy, S-K) mie~kanłee Nowej KaledonU (tubylec). 1-F) = nas~ domniemany odkrywca Ameryki s*f\d pochodził, 'I-A) rodzaj nawierzchni dt'O· 
5 gowej, 1-J) przechadzka, często • pieskiem. ... „, wydzielina przewodu pokarmo-
5 we~o kaszalota, 9-A) lignit - odmian.:l Wtgla brunatnego, 8-J) odwodnienie terenu, 
: 10-F) roślina „godna podziwu" - kwitnle tylko raz, U-A) Jezioro w Puszczy Au­
: gustowskiej, 11-K) skok akrobatyczny a przewrotem, 12-E) ~upa ludzi o wstecznych ! dążeniach, _ 13-A) s2.turchaniee, kuksaniee, 13-K) okrzyk wyrataj~cy ponaglenie, 
! 1ł-E) d a wn1eJ napaść 2br0Jna, 15-A) wkładka kSi:\~h.owa, Większa od poz~tal)•ch 
: kart, 15-K) pnącze \ropikalne. (GOLIAT) 
5 Wśród Czytelników, kt6rzy w .terminie te-dniowym nadeśl:\ pod adresem re­

(Nr 3fl 7. 2'l IX 10:16 r .) -"' dakcji prawidłowe ?'ozw\ązania (tyl!lo hasło), rozlosujemy na.grody ks\i):llló.owe. 
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l .grodZkie" 
Przed kilkoma tygodniami opublikowaliśmy sondaż z kilku·· miast' 

województwa _na . temat m~żliwoścl umieszczE!nia w . hOwym roku 

szkolnym dzieci w przedsz~olóch. Wów,czas - kiedy dopiero_. zac~ę­
ło się składanie podąń - nie brakowało optymizmu, lee.z· po zsu­

mowaniu ich liczby i ilości miejsc okazało się, że nie ·wśzystkim 

dzieciom ich wystarczy. W kolejnej naszej ·ankiecie . o sytuacji w 
podległych im placówkach mówią inspektorzy oświaty wychowa-

nia oraz dyrektorzy przedszkoli. . 
. l 

- ·Wcdlug sta- GRAJEWO 
nu dzisiejszego en maja); setka . 287 chętnych. To ~pra \!\'la, ż.e do jed. 
dzieci n ie zost;lła nego przedszkola możemy przyjąć 

przyfota. Bę·dzj.~ dzieci z rodzin posiadających 9000 
obradowała jeśz„ zlotJch na glowę. a do iuu,ego nie 
cze komisja we- przyjmiemy nawet ze · średnią np. 
ryfikacyjna i jest 6000. Najtrqdniejszą sytuacje mamy 
nadzieja, że za- w osiedlu im:.Waltera, ;PBUol~. obię-

. ~wali!ikuje ·dodat- cujo zako11cienie tam budowy 

ko\\·o 60-6l; d zieci. Musimy, zwięlc- - ptzedszkola w ty1n rolcu k~Ieiui~. 
szyć liczebność''" grup,· jeżeli , oczy„ rzo\vym. Dącier~ją do na:r p rotesty 

. wr~ćie, - zgodzą . sie na to wyćJ10. rodziców, ' k~óry,ch . dzieci 'nie_ .znała ... 
wawcy. t\le wszystkie p rzedszkola . zły micj~c w przedszkolach~ nato. 
są jednakowo popularne; np. do miast otrzyn141Y je dzieci alkoboli~ . 
~.jedynki"', posiadającej 90 mie3sc, ków ... Ale - trzeba sobie uświadomić. 
~dania złoiyło 95 <>sób . a · w „piąt- • fa}ft, że ·j~en.' dziecko z. takiej i·ó-

~ ce1> jest \vi~cej miejsc' niż . pod'ai1. . dżiny będiie W· przedszltolu; przy-. 

.l'\ajtrudniejszą sytuacj~ mamy w i1ajmniej w tym czasie uniknie de-

PrzedszkÓlu - nr 3.: n·a 150 .·mie-jsc, moraliz~cjl. 
- · i ; · ·s' z - · ""z i ' a7t· ., ' ., ., a i ' i a- · 1 T 

i . • • (_ ~- - . " • ~·-

rSZCZUCZYI ~ 
. "I··. --

._... ;po~liidp,h1:.· 
trzyoddzfalo ,ve 

·P!",f.ędszl.;ole 1 V! 
którym, ,.węalug 

nórmy. jest' 58 
miejs c. · nafQll}ia~t 
ubiegają się o nie 
103 .osoby.' Spo­
łeczn :l komis ja 

k \\."alifikac5~jn~ 
po ~tanow1la przyj;Ąć " ok. 80 d_zjeci 
w \\·ieku 3 - 5 lat. - Natomiast gru. 
pę 23 sześciolatków skierowaliśmy 
do szkoły. Vv poprzednich Jatach 
byl~- już grupy 6-latków w t zw. 

- Minęły , nie­
s tety, cz.asy, kie­
dy w naszym 
mie~cie do l>rze~„ · 

... -szkoli:-przyjmo w~­
mf były · wszyst-

· ki..e_ dzieci._ V{ t v.in _ 
"lllllii~=....,.!yw.~~ ~ - roku rodzice zło­

żyli ~17 podai'1, a 
. my · - dl) .: trze~h-

przed..:zkoli przyjęliśmy 377 dzieci. 
Czyn_imy starania, aby w żłobku ·u„ 

WŚzy~·tkie 
dzieci. ld6r 1ch 
r odzice z1oż~;ll pÓ.­
dania, , zostały 
przyjęte·. N.ie . o­
zńacza to . jednak,­
Le nie mamy prob• 
Ic1nó\V. Większość 

sześciolatk6\V 
. uczęszcza do klas 

zerowych w szkołach. Niestety, w 
ten spo$ób musicliśm)~ zorganizować 
zajęcia, że niektóre grupy koi'1czą 
je po god~inje 17.00. Sześciolatki ąa. 
clążają przedszkola, alo powiększa. 
ją tłok w przeładowanych szko­
_Iach. Nadal leż grupy przedszkolne 

• 

Nasze przed. 
szkole posiada , 
zgodnie z normą, 

55 miejsc; komi­
·sja kwalifikaĆyj. 
na poleciła przy. 
jGC"iC 73 dzieci, a 
dla pozostałych 

trzeba będzie WY­
naj;ić dodatirnwe 

wypisy z hislorii 
+ 1.; VI t4l8 c. książę m a1owicck l J a­

nusz l nadał Łomży pcz~-w ilcj toka·cyj­

n y (pra\\a miej~k 1e chehnskic). który 

upra\\n1al do wznte.., icnia ła~i. pos trzyr 

ga tn i i wagi, zaś m1<>c;zc.r.r1n U\\alnial od 

cel " ~ranit':tcll k s.<;stwa maZO\\ ieckle­

t:to. 

+ 17 VJ 1951 r, w B1,1lrmsloku odby l 

"1ę l Waln} Z jaLd l s~i Przyjaciól Żoł­

nie1.ta. Pod sumował on pięclolctni do· 

robek tcJ organizacji w noje,\ództ\\ie 

biało.s t oc.k ini. Dobre \\ >ni kl w spolecz­

DPJ dzi:.łalno~ci osiągn1;ly Z\\laszcza or"'( 

c;anizade u Elku, Łomi.y l Su n alitach. 

+ 12 VI 19(;6 r. w Bi:i lymsloku odbył 

rę -WOJf>\\Ód/.)<l Sejmik Kultury , " kt6-

r } m \ .t1ęło udział około 600 dzwlaczy 

·~ . -
: kfasD.ch zcro,\:.vch przy szkole; w 
r tińi ·-rolni. , ~e wtglęcju na , ci~snot~ 
1 „v ·przedszkolu. · nJ.usialy trn.fió tam 
· wszystkie sześciolatki. N:iszym 
f .., . I 

zmartwieniem jest nie tylko ciasno. 
, t~f; ale i start sanitarny przediz.kolłl. 
. Sa1iepi<;l ma d~sto do nas pretcn. 

sje, ale -n iewiele · możemy \i•:skórać 
: w· taft starym ~budynku. Pilna jest 

potrzeba budowy nowego przed. 
· szkoła, ale wladze miejskie n ic Ó­

biecu3ą rozpoczęcia jej wcześniej 
niż po 1990 roku. 

. ' 

.KOLNO I 

. „ 

~worzy.ć dodatkowo jeszcze jeder:i. od­
,dziai na· 20_:25 'dzieci. Problem w 
· frm,. -czy· -w' prŻeaiąionej Inichni 
źto).:>~k~ ,_ b~slzie. mo.żn;a " przy~Q!f?}Vfl.Ć 
dodaikowo pos.,iłki przedszkol:.l~OJ!1. 
. Nie ukry ,vam.. ~e w · Kolnie z miej. 
ś~mi .w przedszk9Iach będzlę cor~z 
trudniej, szrzegól1de 'dla dzieci trzy­
letnic11: 

·W.YSOKIE· 
,MAZO·WIECKIE 
s~ licmiejsu; lliż przewidują ~1or­
my . . Aby wybrnąć . z sytuacji, ~nu~ 
simy łączyć różµe grupy wiek.qwe. 
',{'ylko jedno z naszych dwu przed­
szkoli mieści. si~ w samodzielnym 
bud~ku. Mamy n~.?ziej_e, że pra­
cownicr Komitetu i Domu Młodzie­
ży przyzwyczaili ,się już dD obec­
ności przedszl~olaków i na wet WÓ\\7 _ 

czas, kiedy otrzymamy nowy budy. 
nek. nie będą 8tarali si~ nas po-
zbyć. / 

·c1E.CHAłlOWIEC 
pomieszczenie. Mamy już lokaL tyL 
lto nie . wiemy. czy Sanepid wyrazi 
'Zgodę na urządzenie w nim od-

działu przedszkolnego. Gdyby decy­

zja była negatywna, trudno będ,zie 
znaleźć alternatywne rozwiązanie. 

Choć będzie lo nieuniknione. 

z calei;o woje\\ óclzl\' a bi alo tocl<iei:;o : 

'Zorganizo,,·any został przed Kong1·esem 

Kultury Polsltiej i b)' l poś\Yięcony omó­

" leniu dorobku kultury i jej per. pck ­

t y w w regionie bialo<;toclciuL. 

+ 19 VI 1966 r . '~ 6iał~ m sl ol~u od był 
si~ zlot młouzie.ty Białostocczyzny . \\'zlę­

ło \9 nim udzial ponad 10 00() osób. \V 

czasie zlotu odbyły si-ę liczne imprez~' 

art~rstyczne i sporlo '' e. 

+ 19 VI 1971 r. załoga Zal<ladów P ro­

dukcji Elementó w ttudo\\Janycb „t.om­

betn w Sniado" ie zdob)la l miejsce w 

międzyzakładowym " spól.tawodnic~" ie 

przedsiębiorsh\ pr1.em~ slu mafcrlalów 

ścieunyeh w kraju. 

+ 10 VI 1971 r. Zar1.~d Kóllc~ Rolnicze­

go w GonlądzB orr,...ymal SUOJ ciągnik 

na Bialostocczyinic. 

' -·· ·· · af~$Z 
414.rn~Pi~· recyjfty 

---. 
·„„ .:.. 

1 styc7ill'ia -· 1984 roku wes-zla w 
· życie ustawa e> Państ\\·owyin Fun­
. dusżu Aktywiizaicji Zawodowej. Na· 

tomia.st minister pracy, pfa.c i spraw 
spcjalnych wydal rozparządizenie o· 
s-zczególowyćh · zasadach f.inansc~wa• 
inNi i przyznawania ~ń świadcze11. 
I tak ze środków PFAZ mogą być 

,, refundowane (\V wysokościach O· 

kreślonych w odrębnych przepi· 
sa'Ch) :· 

1} wynagr9dzenia wypłacane mlo· 

1
, docianym pra<!cnvnikom uspołecznio­

nych· źakladqw pracy, zatrudnianym 
na podsta\vie umowy o prac~ w· 
c~lu przygotowania zawodowego, 
oraiz składki na ubezpieczenie spo­
l~cz,ne za tY:ch prueo.wników. . 

·.wyniki w· prakty.cm-ej - nauce zawo-
du. · · - · -. 
J·eśli zakład pracy w ostat-ńim 

r?ku· na•uki zayvo4u przyz.ń<?- .. rn~o.dp­
c1ancmu pracownikowi wyrtagrodze: 
nie obliczo.ne wecUug . stawki' plac -
tistalonej dlłl . I kategorii" z.aśiercgo-· 

wania robotników, .to wó,vczas róz~ 
nic-~ międ'iy iaktycznfo wiPlaca­
nym , wynagr~dzeniem a . sta \v~ą 
C>kresloną dla ostatniego roku na lli.{f 
powinien pokryć z wl<>snych :kÓd-
k6w. · 

Inne świadczenia, zaliczane do 
wynagrcdze1\ osobo\Yych i stosowa­
ne na podstawie >przepts6w branżo. 

· wych, up. ekwiwalen t za deputat 
węglowy 1ub dodatki adaptacyjne, 
w całości pokrywają zakłady pracy. 

Ze-- śro.dk6w PFAZ s~ · natomia~t 
refundowane także · kwoty odpi-o.: 
wadzanych skladelc ha ubez:pjecze­
nia spoleczne za młodocianych ro- -
botriikó,~, zatrudnio nych na podsta­
wie umowy o prac~ w · celu ·p.rzy-

·_prł!c..ownik mlodociuny 
~ 2) ekwiw.alenty p1emęzne wy.pła:. gote>wania za.,vodoJ..:ego, w wysokoś. 

'· c'.a·l'le UcZniÓm . sżk6l zaW9!iC1\Vych dla Cl 43 ptoc. 1mie.si~C!mych wynagt"O• 
~epracuj~y~h za z&.j<ft:ia pr·aktycz- :- dzen i' kwar_talnych pre-ąii i mlodó· · 
.ra-e a.d·bywane w · waTsl&atat:h- siko1.: ci~yQh. . ; , 

rr!Ych lub ·i.#"1 uspolecznionyt;h ' zakła·.:. .. · . -." N~ieiy' wyj_aśnić,· ie mlotlociany 
dacb pracy · na · podstawie · umowy pr!cą·w~ik ża:itudin:iJ>ny na podsta·w'ie 

, (~wartej pomiędży szkolą a zakła· · ·umowy ·o Jll"acę ·'v"c'elu pi"zygotowa­
®m pracy) o praktycm~ naukę ża„ i n ia zawoclcrn.rego, któr y przed uko11· 

-~ wodu. · czeniem nauki zawodu ~iągnął pel­

. ·. Nauka i zawodu w ,zukfadzie pra-cy , ~ noletno~ć. · k.of1c~y .. tę nauk~ na wa­
: tfwa "od 2 -acl 3 J.at i daj e· upra\v„ r4J1J5a9h określcmycl{ -dl:;r m1odoc1a -· 
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, n jen:a . wyk\yąlif·~o..yan.eeC. .n~-~~t4i- -. nyc~. · ,- \.,'f . • .. · · _ .„ 
. 1'f-, zas przy~czeme -da wyko:ny\\ra. Za~ady o~gav.1r.,o.wai1_!-a ; w· Ll~po_- . '· l 

- ~a okresle>nę:t p!'~cy. t;rwa od 3 i:nte·. łecz~1o?_Y~h~~~akl~d~1l1 - p~acy pr~k- . l 
·. aięcy . clo t ro~u, · \V przypa._dK~ch tyc;ipeJ nau~1 z.a-woou._cha· u czn10\\-· 1 

szczeg61ny_ch do 13 miesięcy. W obu szkól zawodowych dla nie~~racu ją- .: ! 

\~ypatlkach ~akJ~d pracy jest obo·· cyc}' <r_ozpe>rządzenie R!ldY Miini · · 
wiązany zawrzeć z młodociainym na s·t.row z 1 lu·tego 1974: r .) stanowią, 

piśmie umow~ o pracę, która po- że: · • 
w inna określać rodzaj przygotc.>wa- 1) szk oly zawoclo\\-·e zaw:erają z 
r'iia za\.Yodowego, cz-as jeg9 t·rwania, zakładami pracy umowy <> prak-

.. posób .dokształcania tearetyczucgG tyezną naukę zawodu, . 
i. wysokość wynagrodzenia, 2) praktycz.na nauka zawodu 11ie 

Z-go-dn ie z decyzją ministra pra - pov:oduje nawiązania stos\l'lrl~u pra-

cy, plac i -spraw socjalnych - ze cy, . . 1 . _, . 
-ti środków PFAZ mogą być r efundo· 3) ~cziuo.w!e s~kol , zawod~WJ eh 
~ wane uS<pOlecznionym zakłade>m dla 01~J?Facu3ącyc_n .. P~by :vający w 

pracy wyłącznie : zakładzie pracy. zaJ~CJ~ prak tyczr:e 
. . . przez okres dluzszy n 1z 2 tygoorue 

• a) w~.n~grodzema . mlodoc1anych na jednym stanowisk'.u szkoleni'a: 
prac,c;>wmk(hv zatrudnianych na p1>d· otrzymuj ~ ek\lt: iwalei"1t pi ein:ę.~ny 
&_taw1e u!11e>wy o prac~ w ~clu_ prz_y· według 'stawak przys·lugują cye:h w 
~otawąm~ zawod?'vego, Ja,k 1e llffi poszczególnych latach nauki mlo-do-
p~z~·slugu3ą (łączme z rek~mpensatą) ciany_m·' ,PTaCO\\"~l ikom zatru,dni onym 
. g(i _ 1. lute;<> 1984 r~ku • . Wyna~1~- na ·podstawie UfflO\ \ ·y () prac~ w 

• di~en1a_ tt; s~ ?as~ępuJąceJ wysol\OS• · celu prz~g~f.ć>wania za \~·odowegD. 
<!!- (m1es1ęc:on~e) : ·Q<i 2050 , do 225~ ·. Pra\,~ó r do ekwl w alo.i11ów piet1 ię2-
z~otych w p1env·szym r:oku·· nauk1 , nych (z.:f ·czal!i praktvcŹ!1-ej nauk! za­
z~wooo. od? 240(t do;~ 2700 \V d~U· w9du o/ :z'akładacl~~ pfacy), ktÓre 
: :m, a oci _3 ... 00 cio ~::>O~ w trzecim, p1>tHegają· ifeftmdacj1 ze śr~dk6w:. 

' w ~ues1e przy,u~zenia d_o ·. wyko· PFAZ, pr:zy ruguje uc-zn i<>m -. ś-z.lr6l 
nywama określone) pra~y - 2700 · zaw-6d c>"wyćh, _, t~chnikow z1łw_odo-

z1e>tych. · ' . · wyeh i ' szkól 'fÓW!lOIZ!!dny~h oia~ 
, ~) kwartal~e nagr·oay w V\'.YSO- poEc-eał!!y-ch -· siud i6w r·-zawodowy(;h. 

kpsci 2~ proc. Kwartalneg1> wyna~ - ·. · .!\ł~F. .lER~Y po~ĘGO\VSKI 
grodzema, przyz.nawane mlodo.cia· dyrtkt>0r ·W~dziah1· Zatrudnienia~ 
n"ym pr·acowni-kc)m za pozytywne ·· · · : .. -.. · · f Spraw :socjalnych · 

~~~.-.--~--~~~--~!111!!!11!!!!!!!1„„ ......... ~ 
.Z· M:'A·R:·a1N.·:·.-·su 

15 nvxj a tt>yl owton <> -:: Narwi .zw lo1;i, 

zaginione{?~ 11 marctt b r., · L eona. ~z • . 
Ostat nto zglrłszono ·te~ zaginięcie rów1eś· 

ńika. Leimct s=. - tr=ydz'lestosze~lotet· 
ril eg<> elektrgmecizrrni ka. z O SM to 6r11.~ 
jewi~, ldóry- wys=ed! l& mttjti o1~olo 

2e.oo do guażu, orQ.z tizles1ęc1oletn1 cj 

Emantl..f?li S . z Lomży, któr«. zostaw!la 

Uł s~kole swój torn1ster oraz f a rtus: t>T.: i 

nłe wróci/a do do.mu. 

-tt 
D wud::iest0Let 1Hci- mętatk« rod: il4 w 

dom11, be:: pomocy l el;;ars~1ej, i now o­
r odek „w bt :::e j nie ustalonycli olcot'icz~ 

no&clach"' - lecz p r aw dopodobnie wsku­

tek b ra ku wied:y f achowi!) kobiet y 

ud usit się . 

i:( 
· Pewien sta rs::y ro ln ik zaprus::yt og!e1i 

we wlasner st-od ole r :ucajqc papterosa, 

g'ciy zrob ilo mu się s labo. Parę m inut 

pói.n i ej ::marl w mics:kanltt. T vmczasem -plom!enie ogarnę l y stodotę. Podejrze-

nia r od :::.1ny padł!J na b y lcqo zięcia 

::marlcgo, 1-.tóry procesowal się z ex­

-tonq o dobr a mate r talne . /\' a su:oje 

s:c:ę~ci(' ~ial alibi.: . 

Zaopat r:cniow1ec t kierowca p~wnej 

1om:::y1isklej f irmy po :aopatr:enlu się 

iv potó v:l;:ę Oi'a :: czekt (stu:::botoe) ru­

s:yU . w (stw:bowq.) podróż. Gdy po 
s::eściu dn iach tandem nie wrócił do 

p racy, :::aklad poidadomH milicję. K ie­

dy jednak pracownicy wrócili, !cit pe­

rypetie owlal~ mgla tajemni.cy. · Z wró­

cil1 tub :::wrócą -:- :apeivne pr::.epite -

p icn1q.d::e t lic'!yć: p"rawdopodobnie mo­

gq róu:n · <': 11a poblatt1wość s=efow. 

T ydziefi p6źnlej ntedaleko Roglcn tc 

:::nale::iono ro:waloncgo ::!uk.a l <>J samej 

f irmy. !.lid:i w n1m n ie b ylo. Docho-

<i=irnfe milit·yjne wyka: al o; że d yspo­

- ·'E:y't.or w o; u, mieszka ;11 ec . C:::erwornego 
.::: • - • ł: 

p r acujqcy w Lomiy, zażyczy? sobfe, by 

st u:'.bowy samoc116d. 1trzyjechai po n1e· 
g~ w soootni wieczór, który sp,dzłl 

prawdopodobnie w m i l lf,m gronie. w· 
a.rodzę u Leg? u~::T, ocl :::eniu tylny m ost, 
·w itiyni 1„ZL c i egÓ zabto7~o'wdly sl ~ k ollt 

ł dos::lo do wy1,ui)ku . Pontew a=: d yspo­

~ytor b yl ranny, pos:::H obaj z k ierow­

cą p i eszo do Rogienic, aLe nie udalo 

l m s~e •wezu:~ć tel ef onic=ni e pogotow1« 

r a t unk o ioego, Wi P.C udali sfę w dalszą 

drogę. „OJ~a:jq"' dot arli do Lomży. D y­

spo:::~1tor pos::edl do szpita la , « /.;i ero1u­
ca do do ma. B yt: mo~ 'ir:Lyspozytor :::o­

stanie .,ro:::llc::ony·· :a użJ1wani e samo­

chodu slu:!bO'tve go do celów p q11vat­

nycl1. B yl• mo:e ... 

D ::iclnic na1umlast b r o nili pa1'1s t wowe­

po m ienia straż11lcy pr:emyslowi Za­

kładów Pł yt w G ra j ewie pr::ed Andrze­

jem s., s:lifier:em materiałów d r::ew­
ńych .ZPW, który n a. p r6=no używal 

pr:emo<:y „w celu ,;:a nl " chania 

nlc/J c:y11110ści slużbul!_)ych"'. 

* 
p r=e: 

Sta tcc: n y 5:-Letni kawaler z Wqsoszy. 
z :awodu k ra wiec, 111\.radl portmonetkę 

(bylo w n iej ZBOO zlolych ) sq.siadce. 

Jego mlodszy gra fewsl't lw l ega po f a­

clm odntós t u:lęks:e sukcesy w przy­

w/as:c:an!u cudzego mienia: w Clemno­

s:11jacll skradt d wie pary spodni pot­
s/-..lcl1, a w G rajewie - ameryka11.s lcle, 

n;yce311onc na l6 ooo ::lotycll, or a ::: od· 

dawan e mu do s:yc1a skorkt ::: nu trił, 

li sa , a nawet. psa. C: u skorki warte b )ł­

IJJ wypra w k i. c:yl! pr::estępslwa , dow'c 

s.ę \V1csla to A. j11t wl~rotcc. 
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. WIEŚCI GMINNE 
MIASTKOWO. ? cr.erwca nie b7ł 

najlepszym dniem do telefonicmeg'o 
załatwiania spraw. Tego driia w go­
dzinach 10.00-12.00 milczały telefo­
ny w tamtejszym Banku Sp6ł<hiel­
czym, Odlotnlcr.eJ Straży Pożarnej, 
leśniczówce Cendrowlzna; posterun­
ku Milicji Obywatelskiej. Przy oka­
zji udało st.: nam natomiast ujaw­
nić błąd w książce telefonicznej (ra­
dzimy poprawić): prawidłowy nu­
mer do Ośrodka Szkoleniowo-Wy. 
poczynkowego WKZR-u ·w Czartorii 
to 78-86. zaś 78-96 (taki jest w książ­
ce) to mieszkanie prywatne. 

• Nie wszyscy w ubiegły piątek 
świętowali. Np. pracownicy Pań-

~ 

stwt>wego Gospodarstwa Rolnego w 
Drogosr.ewie zatrudnieni byli przy 
parowaniu żłemniaków. Czynili też 
przygotowania do wznowienia pro­
dukcji spirytusu. Dziennię miejsco­
wa gorzelni~ wytwarza ok. 1000 lit­
rów tego wyrobu. Interesujące 1ą 
też een:y. Litr splryłusu wyprodu­
kow~ w tej gorzelni kosztuje ok. 
120 złotych, po redyfikacjl cena 
wzrasta do 300 złotych, natomiast 
cena detaliczna wynosi 3500 zł. 
Chętnych do. pracy w -gorzelni in­
formujemy, że przepisy nie prze­
widują deputatu w postaci spirytu­
su. W aparaturze też nie ma ponoć 
przecieków. 

SNIADOWO. - Według tn!ormacji 
zawiadowcy stacji PKP, obowiązu­
jąc1 ocł 2 czerwca rozkład jazdy p0-
ciągów przyniósł poprawę połączeń 
Białegostoku z Łomżą, oczywiście 'z 
przesiadką w Sniadowie. Nadal jed­
nak nie można liczyć na autobusy. 
Zdarza się, że podróżni przyjeżdża­
jąc pociągiem, widzą odjeżdZa.jący 
z przystan'ku, położonego tuż przy 
dworcu, autobus. Nowy rozkład PKP 
zaplanowano tak, jakby cały szlak 
Łapy-Ostrołęka został przebudo­
wany i pociągi jetdziły z prędko§­
ćią 70 km na godzint:. Póki co nie 
naprawiony jest odcinek toru z Łab­
nicy do Czernowa i pociągi „łapią'' 
ta~ średnio 15 'minut opóźnienia. 

e Nie lepsza jest też łączno§~ te­
lefoniczna. Zainstalowana w Snia-

dowie łącznica zasilana jest energią 
elektryczną z sieci. Jeśli brakuje 
prądu, miejscowość jest odcięta od 
świata. Ale nawet wówczas. kiedy 
"jest elektryczność, zatelefonowanie 
do abonenta w Sniadowie zajmuje 
co najmniej godzinę. Mieszkańcy 
jednak nie rozpaczają; zamiast tele­
fonować, chodzą na spacery, a to -
jak wiadomo - samo zdrowie. 

e ·Podobno bez szkody dla pro­
dukcji poszukiwanych betonów ko­
mórkowych - głównego produktu 
miejscowego „Prefabetu" - zakład 
wykorzystuje wolny węzeł betoniar­
ski, wytwarzając płyty zbrojone dla 
warszawskiego metra. Każdego ty­
godnia po 2-3 wagony z tym ma­
teriałem ekspediuje się do stolicy. 

-
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06.12 
Sii.ODA 
PROGRAM I 

TV 06.18 
Jł CZERWCA 

1~30 „Krąg" - magazyn harcerzy. lG.51$ Dla 4zi~1;.. , Tik-Tak". l'l.H Losowanie 
Express Lotka 1 Mal.ego Lotka. 17 .łO „Rói.owe sny" ~ film czecb. 19.90 Dobranoc. 
lł.10 „Piłkarska kadra czeka". 19.30 Dziennik. 28.30 „Tankowiec w płomieniach" -
ł11m radz. 12.15 Program publicystyczny. 33.66 ltist-rzowtw Z\iropy w koszykówce 
m~tcz:yRL .· . · 
PROGRAM D 

l'l.Cl5 Poradnik kllnUd zdrowego człowieka. l'U8 ,,Zwien4;ta śwla1a" - Ko~ m61" 
przyjaciel". 18.00 „Dopisać losy". 11.30 Program lokalny. li.OO ,„Wybitnl Lnstnimen­
taliści" - W. Brodski. 18.~0 Dziennik. 10.15 „Dookoła świata" - „Tam. 1da}e kofl­
ezy. się maoa". 21.15 „Portret klasy". ~1.46 Studlo Sport - Płlkarskl Puchar Polskl 
CZWARTEK IJ CZERWCA 
PROGRAM 1 

16.30 •• o mnie, o tobie, o nM" oraz fllm Na lewo od pingwinów" 1' :Jl lnter­
etudio". 11.ss „witryna". 18.Cll .~rynarikie oPOWleścl" - program bistoryczńy. 
ll.39 „.sonda". UU9 Dobranoc. 1t.:1t • .Mteszkać" - wszeebniee budowhlna. 19JIO 
Dz.lennik. 20.l:i Teatr Sensacji: G. Simenon - „Bella"'. 12.38 „Zawsze po 21-ej". 
U.lt Mistrzostwa Europy w koszykówce m~zyzn. 
PKOG~M li 

l"f.05 „spróbuj sam". l'f.30 „lmpule" - . magazyn naukl i technik!. li.OO .,Lekcja". 
11.IO Progitam lokalny. li.OO „Pobocze !IJ>Ortu". 19.SO Dzlenntk. 20.lli Salon muzycz­
ny•• - 200-lecie baletu pols·k.iego. 20.55 ,,24 klat.ki ns sekundę". 21.35 „Refleksje o 
państwie". !2.~ „Nó1 w wodzie·~ - film polskl. . 
PIĄTEK H CZERWCA 
PROGRAM l .. 

16.30 Dla młodych widzów: „Tylk.o dla orląt". · 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 
,,Magazyn ~wiązkowy". 18.00 „Bez próby" - .,Tak było w Zielonej Górze". 19.0G 
Dobranoc. 19.10 „ .. .Kaszubom urodzony" - rep. film. 19.30 Dziennik. 20.oa ,,Monitor 
Rządowy". 2-0.30 „:ąówniny nieba" - film australijski. 2.2.20 Mistrzostwa Europy w 
koszykówce mężczyzn. ~2.55 Magazyn literacki Pegaza. 
PROGRAM Il ' . 

17.00 .,Sledztwo w sprawie nauki". 1'1.30 Post scriptum •• Autu". 18.00 •. Ekonomia 
na co dzień". 18.30 Program lokalny. 19,00 „Zbliżeni.a" - czyli to i owo o filmie. 
1~.30 Dziennik. 20.00 „Niezwykle opowieści s . Hadyny". 20.30 .,.1armark''· !1.3G „Było, 
me minęło" - magazyn dokument. 22.00 „Britann.lc w nlebezpieczeństwie" - film 
ang. 23.45 „stan krytyczny" - „Portret rodzinny". 
SOBOTA U CZERWCA 
PROGRAM I 

9.00 .,Sobótka" oraz film „Niebieskie lato" . 11>.40 Teatr TV: B. (L·i.1awer - „RH 
inżynier". 12.15 „Na krawędzi słowa". 12.35 ,i.f'odróże bez biletu". 13.05 Poradnik 
rolniczy. 13.55 Program publicystyczny. 13.55 „::>wiat z bliska" - Etiopia. 14.30 •• Do 
zwycięstwa" - Pionierzy Ziem Odzyskańych. 15.10 „Słowo na drogc:" - spotkanie 
z Y. Przym~nowskim. 15.30 „Trybuna sejmowa" . 16.00 „Królowa Bona" - serial TP. 
17.00 Mistrzostwa Swlata w jeździe parami. na żutlu. 17.30 Losowanie Dużego Lotka 
(w przerwie mistrzostw). 18.30 „Pegaz". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród 
zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Szał" - ang. film kryminalny. U.45 „Czas" - ma­
gazyn publ. 22.20 Mistrzostwa Europy w koszykówce inężczyzp.. i3.l0 Piosenki M. 
Maliszewskiej. 23.45 „Rewir sierżanta Mort1mera" - film nowozelańd2ki. 
PROGRAM li · · ... 

13.30 Sobota ~' Dwójce. w niej m.in.: „~10-15" - zespół „Som" przedstawia. 
T~at na dziś: „Dni Morz.a", .,Wideoteka'„, P~ed turniejem miast. 19.30 Dz.lennik 
(dla niesłyszących). 20.00 .,Kinoi:ama" - magazyn fllmowy: 20.45 Filharmonia Dwój­
ki. 21.20 ,.Tydzień w polityce". 21.35 .,Brawo dlo Tomasza Szweda". 22.ZS „Królowie· 
przeklęci" - sei-ial TV franc. 23.29 „satyra lat p~ćdzlesiątych". 
"NIEDZIELA li.CZERWCA 
PROGRAM I 

I.OO .,Teleranek" oraz fllln „Pr2eU)yłruk". %-0.36 „Wlelkle neki świa~„ - .~Ta­
miza•• - film franc. 11. SO •• Lat temu czterdzieści" - rep. r; przeszłości. 11.M „Sie­
dem Anten". 12.55 •• Kraj za miastem''. lS.20 TV Koncert %yczeń. 14.06 Teatr Młe>­
dego Widza: „Pogromca smoków (1). 15.18 _.Tam, gdzie rośnie wanl.lla" - „Perła 
Antyli". 16.06 Teatr TV: P. GojaWiczyńska - •• Dziewczęta z Nowolipek" - cz. 2 
„Kwiryna". 17.00 Program artystyczny. lłl.20 •• Antena". 19.00 „D'Artagnan 1 trzej 
muszkieterowie''· 19.30 Dziennlk. 20.00 .,.Jak rozwód, to rcnwód" - komedia CSRS. 
21.SG K_lub m~~dzynarodowy. 22.05 Sportowa niedziela. 22.40 Leksykon polskiej mu • 
zykl rozrywkowej. 
PROGRAM li 

ł.30 Film dla niesłyszących. 11.oe „Kto lch jeszcze pamięta?" - program wojsko­
wy. 11.30 Niedziela w Dwójce, w niej m.iQ..: Lokalny koncert życzeń, Turniej miast: 
Jasło - Iława, .,Wielka gra" - teleturniej. „.Jeździec w czarnej masce" - film 
hiszp. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Mistrzostwa Europy w koszykówce 
mt::tczyzn. 21.30 Turniej miast: Jasło - nawa. 22.45 „Saga_ rodu Palliserów" - se­
rial ang. 
PONIEDZIAŁEK 11 CZERWCA 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dzieci: „Zwienyni ec". 
l'l.JO „Z filmoteki •O-lecia" - „Droga rus OUrnp"'. 18.05 TV Informator Wydawni­
czy. 18.20 •• Saldo" - magazyn gospodarczy. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Echa stadionów". 
19.30' Dziennik. 20.15 Teatr Faktu: R . Frelek - „Jałta 1945". 21.15 .,Eksportować .•. 
aby tyć". 22.10 „Skorpion" - rep. film. -
PROGRAM Il 

l'l.05 •• zacznijmy od poniedziałku". 1'1.30 „Tajemnica przeszłości". 18.00 .,Krajobrazy 
kultury". 18.30 Program lokalny. 19.00 ,,A, B C" - teleturniej językowy. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 •• Kalendarz historyczny". 21.50 „Wyjdt za mąż. Ewo" - film czech. 
WTOREK 18 czerwca 
PROGRAM I 

16.30 ble młodych widzów: „Akademia Muzyczna". 16.55 Dla dzieci: „Michałki". 
l'l.30 „Słoń" - komedia węg. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Klinika zdrowego człowieka". 
19.30 Dziennik. 20.15 „Stowarzyszenie z Eleusis" - serial franc. 21.30 „Co dalej" 
- widowisko publlcyst. 22.35 Koncert jubileuszowy Karela Gotta. 
PROGRAM li " 

l'f.o5 „Zespół adwokacki". 17.30 „Nieznany ·front" - prot.rant publlcyst. 11.30 Pr0-
gram lokalny. 19.00 „Podaj łapę". 19.30 Dziennik. 20.15 „Manuel de Falla" - franc. 
mm muzyczny. 21.30 .,Katdy umiera w samo\ności" - film RFN. 

KOLEGIUM REJONOWE d/s Wykroczet\ przy Naczelniku Miasta l Gminy w 
Zambro~. w postępowaniu 2wyczajnym u k a r a ł o prawomocnym onecze­
lllem z art. il 12 KW, Ob. Bogdana Sienickiego, s. Ste1ana, ur. 12.01.1961 r ., 

~zam. w Czytewie, ut. Ciechanowiecka S. kar„ zasadniczą grzywny w wys. 
U.OOO zł., jako karę dodatkową orzekło: podanie treścl orzeczenia do publicz­
nej wiadomC>iicl w gazecie „Kontakty" na koszt obwinionego. orzekło nawią­
zkę w wys. IOOO zł. na ·rzecz LOK w Zambrowie, obclątyło kosztami postępo­
wania w wys. 160 u. u to, te: w dniu 11.03.85 r. o godz. 15.30 w Czytewie. 
w rat. „Kasztelańska" na sali konsumpc·yjnej, będąc pod wpływem alkoho­
lu wspólnie c innymi bił rękoma l kopał nogami inną osobę, pny czym bl· 
JłłC powywraeal krzesła l stół, donośnym głosem wyPoWladał słowa wulgarne 
w obecności Ucznie przebywających tam konsument6w. Czynem swym zakłó­
clł spokój 1 porządek w rolejscu publicznym. 

k tl-1 
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KOLEGIUM REJONOWE d/s Wykroczefl przy Naczelni.ku Miasta i Gminy w 
Zambrowie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem 
z art. 51 I 2 KW, Ob. Zdzisława Slenlcklego. a. Grzegorza, ur. 6.12.1955 r .• 
zam. Siennica SwJęchy, karą zasadniczą grzywny w wys. 20.000 zł., jako kan: 
dodatkową orzekło: podanie treści orzeczenia do publiezneJ wiadomości w 
gazecie „Kontakty" na koszt obwinionego, orzekło nawi~zkę na rzecz PCK 
w Zambrowie w wys. 6008 zł., obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 tł., 
za to, te: 1) w dnlu 11.0S.1985 r. o godz. 16.39 w Cz~iewie, . w rest. ,,Kasztelań­
ska" na sali konsumpcyjnej. będąc pod wpływem alkoholu wywołał awantur~ 
z lnną osobą, bijąc ją powywracał knesła l stolik, utywał słów wulgarnych, 
!) w dniu 25.03.15 r. o godz. l'Up w Czytewle, w tes~ „Kasztelańska" na sali 
konsumpcyj'nej, będąc pod wA}ywem alkoholu wywołał awanturę z innymi 
osobami, w czasie której bił ich r~oma po rótnych cz~ściach ciała używając 
słów wulgarnych w obecności licznie przebywających tam konsumentów. 
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.,.,,_,___, _______________________________________________ ,_ ____________ _, 

sprintem Przez b'oiska 
Ostrołęcka N a1'ew w III lidze! 

Awans '° pelni za3lu~0$1/. Niestety, 
to przyszl11m. sezonie nasze woje~ 
w6dzttoo me będzie miało w te; 

....grupie f'OZt}T1JWek ani jedMgO t'e­
prezentmitQ, detrradacja ŁKS-u na 
dwie kolejki przed zakończeniem · 
fO%tfTł/Wek Jest prawie w 3tu p10-
centach. pewna. Jakbt1 tego bylo 
m~ło, szeregi klasy okręgowe; O.:. 
J>t4$Uzq ftajprawdopodobnie; trzy 
dń&.żtfłll/ z województwa łomżyfi-
3k~ego: Wonnicz, Sparta i ŁKS II. 
Oto wyniki ostatniej kolejki T'OZ­
P"1'Wek klatV okręoowej i końcowa 
tabela: Goworowo - Grom 0:1, 
Sparta - Błękitni 2:2, Olimpia -
·MW.wianka 3:2, Mazovia - ZW AR 
0:2; ' Płońsk - Ostrovia 0:2, Narew 
-j WaTfnia · 3:0; Sokół - ŁKS II 
5:2. 

11 Narew ' 
%. Grom 
3. ZWAR 
4. Ostrcvia 
5. Olimpia 
6. Blękitni 
7. Mazovia 
8. Makowianka 
9. Plońsk 

10. Sok6l 
11. G01.001"0WO 
12. Warmia 13: Sparta 
14. ŁKS II 

• 

26 45 
26 40 
26 38 
26 37 
26 32 
26 32 
26 31 
26 28 
26 20 
26 20 
26 13 
26 11 
26 10 
26 7 

90:)3 
63:22 
68:32 
56:25 
59:30 
67:40 
71:48 
53:40 
49:74 
34:76 
33:59 
33:68 
33:117 
24:91 

W klasie okręgowej juniorów za-
notowano f'ozst-rzyanięcia: Mlawian­
ka - ŁKS 1:3, Sparta - Blękitni 
5:0, . Olimpia - Makowianka 3:0, 
Mazovia - ZWA.lł 0:0, Narew -
B;ug 4:1. • 1V kla&ie okręgowej Ju.~iorów 
młod.tZ1,1Ch Sf/tuac;a wygląda nl.tsię:­
pujqeo: 

1. ŁKS I 
2. NaTew 

19 34 
19 29 

31:15 
92: 11 

3. ŁKS II 
4. Orzeł 
5. Olimpia 
6. Ruch. 
7. Warmia 
8. Makowianka 
9. Bug 

10. WisBa 
11. Orzyc 
12. Ostro-via 

• 

19 29 
19 2S 
19 21 
19 20 
19 19 
19 . 16 
19 14 
·10 10 
19 5 
19 4 

63:22 
66:32 
65:39 
60:64 
42:41 
42:41 
46:71 
38:81 
1'1:117 
6:6'1 

Również w klasie okręgowej 
trampkarz11 na czolowych miejscach 
w tabeU lokujq się 
szeoo województwa. 

1. Olimpia -
2. Na1'et0 
3. ŁKS I 
4. ŁKS II 
5. Wissa 
6. Orzeł 
7. Makowianka 
8. Orzyc 
9. Bug 

10. Warmia 
11. Ruch 
12. Ostrovia 

• 

drużyny z na-

19 34 
19 31 
19 23 
19 22 
19 22 
19 22 
19 20 
19 12 
19 12 
19 10 
19 9 
19 5 

56:18 
56:16 
35:24 
30:19 
31:21 
36:39 
43:38 
29:47 
30:54 
17:46 
22:63 
15:51 

Ostatnia kolejka rozgrywek kla.sy 
wojewódzkiej seniorów potwierdzi ­
ła wyższość Ru.chu nad Wissą. Pił­
karze z Wysokiego Mazowieckiego 
przypieczętowali awans do . klasy 
okręgowej zwycięstwem nad swym 
najgroźniejsz11m Yywal em 2:1. W 
rezultacie Wissa spadła na trzecie 
miejsce„ o na drugie awansowa( 
Orzel po wygranej w Smolnikach 
~:1, w Nowogrodzie Ziemowit po­
konał Ko.mimalnych 4: 2. Końcowa 
ta.bela r.ozgrywek: · 
l. ·Ruch 
%. Orzeł 
S. Wissa 
4. Ziemowit 
5. Unia 
e. Smolniki 
7. Komu.nalnf 

12 21 
12 19 
12 18 

· 12 9 
12 B 
12 s 
12 4 

36:18 
29:19 
41:12 
22:29 
19:30 
22:41 
21:50 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA W 
PIĄTNICY, ul. Forteczna 3, 

ZATRUDNI 
samodzielnego referenta ds. zaopatrzenia. Warunki 
pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu w Dziale Kadr. 

K-248 

ZAKŁAD PRODUKCJI POMOCNICZEJ przy O/W 
RSWwŁOMŻY 

-ZATRUDNI NATYCHMIAST 
starszego magazyniera - wykształcenie średnie, dwa 

. lata praktyki 
oraz krawcowe w systemie pracy nakładczej z włas• 

nymi maszynami, oraz 

WYNAJMIE 
lokal na magazyn o powierzchni ca 50 m1 lub większy 
na terenie Łomży. Zgłoszenia - Łomża · ul. Nowogro­
dzka 41, pokój 14 i 26, tel. 42-61. 

~ 1{-147 
. 
ouloszenia drobne 

SPltZEDAM dom jednorodzinny l zabu· 
dowania g~odarcze. MąłWica lOł, gmi­
na, Nowogród. 

K-35S'l 
ZAGUBIONO J)rawo jazdy kat. A, B , 
nr 11911/12, Andrzej źochowski, Łomta, 
Broniewskiego 2/84: · 

K-3546 
KA W ALERKĘ w centrum Łomży sprze­
d.am. Tel. Białystok 41'1-960. 

g na-1 

ZAGUBIONO prawo jaMy kat. ABT. 
Mirosław Kossakowski, zam. O-Osie Ma­
łe, 11-315 ltolakl. 

p 118<>-1 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
lU./'12. Ml.eczysław Samson, Helenowo, 
gm. Zar4;bY Kośc~lne, 

19123'1-l 

BIVRO Matrymonialne „Muury" Ol­
ntyn skcytka 336 skarbnicą ofert kra­
jo'W)'ch-zagranicznych. 

- 101-0 

15 
KONTAKT~ 

f985-06-f6 
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KRYZYSOWE ___________ ..;.... _______ .:...,;.. __ 

MAŁA ENCYKLOPEDIA 'WIEDZY'- TAJEMNEJ 
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Brakuje bliższych danych na jej temat. 
~r9wdopodobnie byfo Niemką lub Szwajcarką. 
MieszkQła w Paryżu„ gdzie prowadziła modny 
w tamtych czasac;h · salon okultystyczny. ,We-. 
die świadactwa współczesnych potrafiło sitą 
własnej woli zmusić zwierzęta (koty, psy, pta­
ki etc.) do niezwykłych dlań. zachowań. Nie 
były to przy tym jej zwierzęta, a więc rzecz 
cała nie mogła mieć nic wspólnego z tresurą. 
Podobno miała zginąć na jednej z ulic . pa­
ryskich, stratówar1a przez · konie. Nie1 · jest ·'to i i 

jednak pewne, gdyż nie zanotowano nigdzie , 
daty owego rzekomego wypadku. 
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Rys. łle~ryka Cebuli 

I I I I 
I 

Był to jeden z bardziej 
popularnych' i 1chętniej SPfa­
wowanych urzędów na dwo­
rach możnowładców. Domow­
nik, zwykle jakiś daleki 
krewniak, przeważnie tak 
zwana dziesiąta. woda po ki­
sielu lub zgoła nawet żadna, 
nie zajmował się niczym, po­
nieważ ~vażna była tylko sa­
ma. ' jego obecność. Im więcc,j 
domowników przebywało na 
dworze, tym większą esty-, 
mą cieszył się pan utrzymu­
jący owych darmozjadów. 
Prawdziwe dwory nie mogły 
ich Uczyć mniej niż pół s'etki. 

JEDNO DANIE 

„ 
c: ·---I Iii 

~ 

Odszukać ruszt, na którym 
ongiś piekł się baran. 

1 
Pod­

grzewać na wolnym ogniu, 
obracająa wokół osi ~-4 ra­
zy na minutę. Po jakimś cza­
s1e, gdy rozejdzie się woń 
spalonych resztek sadła, u­
s iąść i konsumować wdycha­
jąc. Potrawa jest nie t ylko 
smaczna, ale„ i nadzwyclaj 
niskokaloryczna. Niestety, 
można ją podawać tylko w 

„. zamkniętych pomieszczeniach, 
' zatem na pikniki nie nadaje 

\. 
s1ę. 

GOSPODYNI 
„ 

ZODIAK SARMATY 

,. 
·wo 

' 

(15.01-13.02) 

.Urodzeni pod znakiem Wódnika są na ogół bystrzy, 
spostrzegawczy, inteligentni i gadatliwi. Natury mają 
. refleksyjne, posiadają silnie rozwinięty zmysł humo­
ru, mani.f estujący się kaskadami anegd.ot i kawałów. 
Łatwość nawiązywm~ia kontaktów z ludźmi zapewnia 
im powodzenie w ka::dym towarzystwie, zwlaszcza jeśE 
są mężczyznami, bo po kilku minutach stają się prze­
ważnie tak zwaną duszą. Mają też niebywale wyczucie 
sytuacji, potrafią bezbłędnie określić, gdzie i kiedy od­
bywa się jakieś zebranie towarzyskie, iniieniny, chrzci­
ny, stypa lub przypadkowy bankiet. Przychodzą pier­
wsi, wychodzą ostatni, nierzadko 'nawet po kilku 
dniiach. Później długo się ich pamięta i jeszcze dlużej 
o nich mówi. Sami pamięć 1nają raczej slabą, co sku­
tecznie chroni ich od zbędnych wyrzutów sumienia oraz 
tak zwanego moralniaka. 

KASSANDER 
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Motto: 
Dobrze czy 2lc, 

byle.. dużo. , 

„Szanowny Panie Podreda.ktoTze! 

[.„[ PTzy okazji przesyłam również kiika ostCL?nio napisanych 
fraszek 2 konkretną pTopozycjq,: móglby Pan ewentualnie wy­
k.roić w «Konszachtach» miejsce na 4 wiersze co tydzieii, a 
byloby to z pewnością jakieś uro:.maicenze dta, przepraszam, 
dość monotonn.ych od dluższego czasu «Konszachtów„. 

Mogla sobie «PoUtyka» pozwolić na Jonasza Koft~, dlacze­
r10 Pan nie móglby sobi e pozwolić na K. Fr. Witkę? Oto jest 

f • , l I PYvU'n't~. -· 

* * * 

· Z poważaniem 
Ka.roi Ff'airtciszek Witka 

Łomża''. 

„{ ••• ] Taki e myśl·l cztlsł!1'1'i przychodzą ·m i do glowy, że l'lZ 
sam się sobie dziwię, skąd one u mm.ie? Widoczni! już ta.ki 
jestem od urodzenia. t co tylko pomyślę, za·raz muszę zanoto­
wać. Może będziecie drukować moje myśli? Zaręczam, że war· 
to! 

G.S. ::: Grajewa''. 
(1na2wzsko zna.ne podTed..akcji ) 

R ys. Andrzeja Podulki 

.i~f.'f MA'ti!:'::.::·~ 

. . .. . .. . -.. 

z urzędQwej 
·tablicy 
ogloszen 

,,UWAGA! 

Za.ka:mje się niniejszym u.­
roc::.ystego obchodzenia imie­
nin w pol(ojac1t biurowyćh, 
również· be.z używania napo. 
jów alkoholowych. 'V przy. 
padkach wyjątkowych nalezy 
:wracać się o zgodę do właś­
ciwego kierownika, który 
PT'ejmie wówczas calkowitq 
od1owtedzialność za ewentu­
alne zakl6cenie rytmu pracy. 
Pr:::ypominam jednocześnie, 

że picie imieninowej kawy o. 
-raz spożywanie kanapek iub 
ciastek w gronie · więks:;ym · 
od ilo~ci os6b pr.acujqcych 
w danym \ pokoju. po uzyska· , 
niu zezwolenia kierownika . 
może się odbywać jedynie w 
pokoju przy bufecie zaklado •. 
wym, po godz. 14.00. W· „ rzy 
paclku naruszenia postan·owier1 
n.ini~jszego zarządzen~·a będq 
wyc1qgane ostre kons wenc3e 
siużbowe, do nagany t lącznie 

Kierownikóto dzzalów czyni 
stę odpowiedzialnymi ;za ' pra • 
widłowe przestrzeganie po­
wyższego postanowienia. 

Dyrektor" 
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z pamiętnika_ seksualisty · (4.9) 
Rankiem, uzbrojeni w dzi­

dy, maczugi nabijane krze­
mieniami i kubki do wody, 
wyruszyliśmy w o stępy leśne. 

Zaraz też wyszło na jaw, 
ż.e mój towarzysz Kipa, choć 
urodzony w dzikim borze, 
większą przed nim bojażf1 O· 

kazywał niźli ja, mieszczuch 
bądź co bądź. Podążał kry­
jąc się ciągle za mymi ple­
cami i popiskując co i rusz 
ze strachu, głosikiem cienkim 
niczym igliwie sosny, byle 
tylko jaki zwierz dziki obok 
przegalopował. Nie będ~ więc 
ukrywał. że kiełkujące we 
mnie podejrzeni~ umacniało 
się coraz to bardziej i prze­
szło w pewność, gdy mło-

.I 
tt 

dzian, zaplątawsL.y się w· 
gęstwinę krzaków tarniny, 
swoją brodę na kolkach zo­
stawił. Nie mogło być żad­
nych wątpliwości, to nie­
wątpliwie była niewiasta! 
Muszę teraz powiedzieć: o 

pewnym znamiennym incy­
dencie, jaki się był wydarzył 
już w trakcie pierwszego 
dnia naszej wędrówki po 
kniei. Stając oto na krótki 
popas zapragnąłern nagle za­
łatwić swoją potrzeb~ natu­
ralną - jak to się zwykło 
mawiać - 1la cienko. Udaw­
szy się tedy w pobliskie krza­
ki, tyłem stanąłem do Kipy i 
załatwiłem, com miał załat~vić, 
a on, czy też raczej l>na na 

\ 

to: ·- Szesnaście lat na świe­
cie żyję. alem jeszcze nigdy 
nie widział, aby kto w ten 
sposób się sprawiał. Portk1 
zdymnąć trzeba, przykucnąć, 

jak pan Bóg przykazał! 
.,Ejże! - pomyślałem sobie 

rezolutnie. - Wygląda • na 
td. żem znowu wdepnął w 
jakowąś paskudną sprawę 
Zali uieświadomość zaprza1\­
skiej młodzieży sięga aż t.nk 
daleko, że nic zna ona roż­
nie między mężczyzną i ko­
bletą ?0 

Zaraz też inna inysl prze­
leciała mi przez głowę. od 
której gęsiej skórki dostałem 
Jeśli jest właśnie tak.., t<?dy 
sam będąc uczniem, 'tnog~ 
zosta~ nauczyciderr1, niepraw­
daż azali'? 

(Cdn) 
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